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LOT POLIKI
O R G A N  L I C I  O B R O N Y  P O W I E T R I N E J  I P R 1 E C I W  O  A Z O W E  J  S /

O R A Z  A E R O K L U B U  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J  ,

R O K  X. —  N r .  6 (114) M I E S I Ę C Z N I K  C Z E R W I E C  1932

Z w yczajne S praw ozdaw cze  O gólne Z grom adzen ie  L. O. P. P.

W  d n iu  31 m a j a  r. 1). odbyło  się w  W a r ­
szawie Z w ycza jne  Spraw ozdaw cze  Ogólne 
Zgrom adzen ie  L. 0 .  P. P., w k tó rem  w zię­
li u d z ia ł  delegaci wszys tk ich  K om ite tów  
W ojew ódzkich  L. 0. P. P. M. in. p rz y b y l i ;  
woj.  K w aśn iewski,  woj. Kościa łkowski,  
w icewoj.  G intowt-Dzieiwałtowski,  wicewoj.  
Godlewski,  wicewoj.  Skrzyńsk i ,  gen. 01- 
szyna-W ilczyńsk i ,  dyr. inż.  Z ienkiewicz,  
)>oseł Kudowsiki, prezeski  pp .;  W ró b le w ­
ski i W odzińska .  Z R ad y  G łó w n e j : prof. 
Huber,  płk. Z agórska ;  z Z a rz ą d u  G ł . ; dr. 
M artynowicz ,  płk. Fi l ipowicz,  płk. inż.  Mo­
niuszko, poseł S tarzak ,  nacz. M yśliński,  
nacz. N ow odworski ,  dyr. W a w rz y n ia k  i 
gł. insp. O. P. L. G. kpt. Misiński.

Z eb ra n ie  zaga ił  prezes dr. M ar tynow icz ;  
p rzy  stole p re z y d ja ln y m  z as ied li :  j ak o

przew odn iczący :  woj.  Z yndram -K ośc ia ł -
kowski,  a se so ro w ie :  dyr.  W ik to r ,  prezes 
inż. Rybicki  i sek re ta rz  dr. Czyrski.

Po o dczy tan iu  sp ra w o z d an ia  z d z ia ła l ­
ności R ady Głównej  i Z a rz ąd u  Głównego 
L. O. P. P., W aln e  Zgrom adzen ie  p rzy ję ło  
przez a k la m ac ję  a b so lu to r ju m  Komisji  
R ew izy jne j  d la  Z a rz ąd u  Głównego.

Roczne sp raw o z d an ie  w y k a zu je  wzrost  
członków bigi o 51.262; L. O. P. P. je s t  
więc n a jp o tę ż n ie j s z ą  o rg an izac ją  społecz­
ną  w  Polsce, o b e jm u ją c ą  około 700.006 
członków.

N astępn ie  z a ła tw io n o  szereg sp raw  b ie ­
żących, z w iązan y ch  z p rzy g o to w an iem  
ludnośc i  cyw ilne j  do o b ro n y  p rzec iw lo t ­
n iczo-gazowej.

W  końcu p rz y s tąp io n o  do w y b o ró w  u-

zu p e łn ia jący eh ,  w w y n ik u  k tó rych  w y b ra ­
no p o now nie  do R ady Głównej p p . : p r e ­
zesa  dr. G rubera ,  gen. dr. Góreckiego, gen. 
dr. R o u p p e r ta ;  poza tem  sędziego F a lk ie ­
wicza, gen. GąsiorOwskiego, Szefa Sz tabu  
Głównego, se n a to ra  Szcreszowskiego i płk. 
dypl. R usina .  Do Z a rz ąd u  Głównego pp.:  
inż. I .ichnicwicza, radcę  Kalickiego, m jr .  
dypl. Romeykę, płk. inż. Szyndlera ,  prof. 
dif. Załęskeigo. Do K om isj i  R ew izy jn e j  
p p . : dr. Gawlika,  kier.  Jaw orsk iego ,  nacz. 
Jed lińsk iego ,  dyr. N akon ieczn ikoffa  i dyr. 
dr. W asseraba .

Na tem  Z ja zd  zakończono  i w y s łan o  de­
pesze hołdownicze  do Ib P re z y d en ta  R ze ­
czypospoli te j ,  W ysokiego  P ro te k to ra  I.. O.
I1. P. i do P. M arsza łka  Józefa  P i ł su d sk ie ­
go — Członka  Honorowego Ligi.
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„IX T YDZ I E Ń L. O. P. P.”
W zw iązku  z IX Tygodn iem  L. O. P. P. prezes 

Z a rz ąd u  Głównego dr. Zenon M artynow icz  w ygło­
si ł p rzed  m ik ro fo n e m  „Polskiego K ad ja“ n a s t ę p u ­
jące. p rzem ó w ien ie :

R o z p o c z y n a j ą c  IX T y d z i e ń  L i g i  O b r o n y  P o w i e t r z ­
n e j  i P r z e c i w g a z o w e j  z w r a c a m y  s i ę  d o  w s z y s t k i c h  o b y ­
w a t e l i  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  g o r ą c y m  a p e l e m  p o p i e r a n i a  
n a s z e j  o r g a n i z a c j i .

L i g a  O b r o n y  P o w i e t r z n e j  i P r z e c i w g a z o w e j ,  j a k o  
t a  i n s t y t u c j a ,  k t ó r a  n a  s z t a n d a r z e  s w y m  w y p i s a ł a  h a ­
s ł a  p o p i e r a n i a  l o t n i c t w a  i p r z y g o t o w a n i a  l u d n o ś c i  c y ­
w i l n e j  d o  o b r o n y  p r z e c i w l o i n i c z o - g a z o w e j  na  w y p a d e k  
j a k i e j ś  z a w i e r u c h y  w o j e n n e j ,  m a  w s z e l k i e  d a n e  d o  t e ­
go ,  a b y  w  s z e r e g a c h  s w o i c h  g r o m a d z i ć  t y c h  w s z y s t k i c h ,  
k t ó r y m  id e a  r o z w o j u  l o t n i c t w a  i z a b e z p i e c z e n i a  l u d ­
n o ś c i  c y w i l n e j  n a  w y p a d e k  w o j n y  g a z o w e j  j e s t  d ro g ą .

W  c i ą gu  n i e w i e l u  la t  s w e g o  i s t n i e n i a  z r o b i ł a  L ig a  
O b r o n y  P o w i e t r z n e j  i P r z e c i w g a z o w e j  d u ż o .  P o l s k i e j  
p r o d u k c j i  s a m o l o t y  k o m u n i k a c y j n e ,  k i e r o w a n e  r ę k ą  
p o l s k i c h  p i l o t ó w ,  p r z  d a t u j ą  p o  l i c z n y c h  l i n j a c h  k r a j o ­
w y c h  i z a g r a n i c z n y c h ,  r o z n o s z ą c  w i e ś c i  o p o l s k i e j  tę-  
i y ź n i e  l o t n i c z e j .  L i c z n i  u c z n i o w i e  s z k ó ł  l o t n i c z y c h  p o ­
k r y w a j ą  c a ł k o w i c i e  z a p o t r z e b o w a n i e  f a c h o w e g o  p e r s o ­
n e lu  t e c h n i c z n e g o  w  r u s z e n i  l o t n i c t w i e .

I n s t y t u t y  n a u k o w e ,  w z n u s i o n e  k o s z t e m  L ig i ,  z d o ­
b y w a j ą  s o b i e  c o r a z  to  w i ę k s z e  u z n a n i e  w  k r a j u  i z a g r a ­
n i cą .  C o r a z  t o  g ę ś c i e j s z a  s i e ć  l o t n i s k  i l ą d o w i s k  p o k r y ­
w a  ziemie.  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  n a  k t ó r y c h  c o r a z  to  c z ę ś ­
c i e j  s i a d a j ą  n a s z e g o  c h o w u  p t a k i  sa m . o lo t y  t u r y ­
s t y c z n e .

W  d z i e d z i n i e  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  w y k s z t a ł c i ­
l i ś m y  j u ż  o k o ł o  6 . 000  i n s t r u k t o r ó w ,  k t ó r z y  p r z e s z k o l i l i  
p r z e s z ł o  5 0 0 .0 0 0  o b y w a t e l i .  D z i s i a j  s ą  j u ż  d z i e l n i c e  n a ­
s z e j  O j c z y z n y ,  w  k t ó r y c h  n i e m a  o b y w a t e l a  n i e  o b z n a j -  
m i o n e g o  z  t e c h n i k ą  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j .  O p r a c o ­
w a l i ś m y  t y p y  s p r z ę t u  p r z e c i w g a z o w e g o ,  k t ó r y  r o z ­
m i e s z c z a m y  p o  o ś r o d k a c h  s k u p i e n i a  lu d n o ś c i ,  o r g a n i ­
z u j e m y  i w y p o s a ż a m y  w  p o t r z e b n y  s p r z ę t  d r u ż y n y  
o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j ,  k t ó r y c h  z a d a n i e m  j e s t  u n i e ­
s z k o d l i w i a n i e  a t a k ó w  g a z o w y c h .

N a  w y k o n a n i e  w s z y s t k i c h  t y c h  p r a c  w y d a ł a  L i g a  
O b r o n y  P o w i e t r z n e j  i P r z e c i w g a z o w e j  d o t y c h c z a s  
k w o t ę  4-0.000.000 z ł o t y c h .

K w o t a  p o w y ż s z a  z o s t a ł a  z e b r a n a  p r z e w a ż n i e  
z d r o b n y c h  5 0 - g r o s z o w y c h  s k ł a d e k  c z ł o n k o w s k i c h .

D z i ę k i  u s p o ł e c z n i e n i u  s z e r o k i c h  m a s  o b y w a t e l i  
R z e c z y p o s p o l i t e j  z  d r o b n y c h  t y c h  g r o s z o w y c h  d a n in ,  
p r z y n o s z o n y c h  z a r ó w n o  r ę k ą  r o b o t n i k a  i r z e m i e ś l n i k a ,  
j a k  i p r a c o w n i k a  u m y s ł o w e g o  c z y  t e ż  p r z e d s t a w i c i e l a  
z a w o d ó w  w o l n y c h ,  z d o ł a n o  z e b r a ć  i m p o n u j ą c ą  j u ż  
k w o t ę  40  m i l j o n ó w  z ł o t y c h ,  k t ó r a  to  u m o ż l i w i ł a  w y k o ­
n a n ie  p r o g r a m o w y c h  p r a c  Ligi .

Z  p o w y ż s z e g o  w i d z i m y ,  ż e  z u p e ł n i e  r e a l n ą  r z e c z ą  
j e s t  o p a r c i e  w y k o n a n i a  d u ż y c h  p r a c  n a  d r o b n y c h  
s k ł a d k a c h  s p o ł e c z e ń s t w a .  S p o ł e c z e ń s t w o  z j e d n o c z o n e  
p o d  h a s ł e m  j e d n e j  i d e i  -  i de i  ż y w e j  —  m o ż e  d o k o n a ć  
z b i o r o w y m  w y s i ł k i e m  i m p o n u j ą c y c h  s w y m  o g r o m e m  
r z e c z y .

T o  z j a w i s k o  w y k o n y w a n i a  p r a c  z w i ą z a n y c h  z  r o z ­
b u d o w ą  n a s z e j  P a ń s t w o w o ś c i  s i ł a m i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  j e s t  
p o w o d e m ,  ż e  L i g a  O b r o n y  P o w i e t r z n e j  i P r z e c i w g a z o ­
w e j  j e s t  p r z e d m i o t e m  z a i n t e r e s o w a n i a  w s z y s t k i c h  
p a ń s t w  ś w i a t a ,  k t ó r y c h  p r z e d s t a w i c i e l e  z  d a l e k i c h ,  n a ­
w e t  e g z o t y c z n y c h ,  k r a i n  p r z y b y w a j ą  d o  P o l s k i ,  a b y  z a ­
p o z n a ć  s i ę  z  o r g a n i z a c j ą  i p r a c a m i  L ig i .

Iń y a  w y k o n a ł a  j u ż  w i e l e  p r a c ,  d z i ę k i  k t ó r y m  s p r a ­
w y  l o t n i c t w a  i o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z o - g a z o w e j  z o s t a ł y  
p o s u n i ę t e  n a p r z ó d .  N ie  ł u d ź m y  s i ę  j e d n a k ,  ż e  d o k o n a ­
l i ś m y  j u ż  c a ło ś c i  p r a c .  L e ż y  p r z e d  n a m i  j e s z c z e  o g r o m  
z a d a ń .  M a m y  d o  w y k o ń c z e n i a  s z e r e g  l o t n i s k .  N i e w y ­
k o ń c z o n e  m u r y  C y w i l n e j  S z k o ł y  O b r o n y  P r z e c i w g a z o ­
w e j  —  u k a z u j ą  o t w a r t ą  ranę ,  d o m a g a j ą c ą  s i ę  j a k  n a j ­
s z y b s z e g o  w y k o ń c z e n i a  b u d o w y .  S t w o r z o n e  p r z e z  nas  
i n s t y t u t y  n a u k o w e  s t a j ą  w o b e c  b r a k u  ś r o d k ó w  f i n a n ­
s o w y c h  na  d a l s z e  p r o w a d z e n i e  p r a c .  O r g a n i z a c j a  o b r o ­
n y  p r z e c i w l o t n i c z o - g a z o w e j  w y m a g a  c iąg l e  n o w e g o  d o ­
p ł y w u  ś r o d k ó w  p i e n i ę ż n y c h .  S p r a w a  z a o p a t r z e n i a  l u d ­
n o ś c i  c y w i l n e j  w  m a s k i  p r z e c i w g a z o w e  s t a j e  s i ę  z a g a d ­
n i e n i e m  c o r a z  b a r d z i e j  ż y w o t n e m .

Z a g a d n i e n i a ,  j a k i e  l e ż ą  p r z e d  n a m i ,  w y m a g a j ą  
o g r o m n y c h  ś r o d k ó w  f i n a n s o w y c h ,  k t ó r e  n a p o z ó r  p r z e ­
r a s t a j ą  s i ł y  j e d n e j  o r g a n i z a c j i .  W y k o n a n i e  j e d n a k  
w s z y s t k i c h  t y c h  z a d a ń  s t a n i e  s i ę  ł a t w e m ,  j e ż e l i  d o  s z e ­
r e g ó w  n a s z y c h  p r z y b ę d ą  ż o ł n i e r z e  n o w i ,  k t ó r z y  s k ł a d ­
k ą  m i e s i ę c z n ą  5 0 - g r o s z o w ą  p r z yc zy n i < i  s i ę  d o  z r e a l i z o ­
w a n i a  t y c h  w s z y s t k i c h  p r o j e k t ó w ,  k t ó r e  w y k o n a ć  m u ­
s i m y ,  a b y  w o b e c  n a s t ę p n y c h  p o k o l e ń  w y p e ł n i ć  t e  o b o ­
w i ą z k i ,  j a k i e  w y z w o l e n i e  z  k a j d a n  n i e w o l i  n a s z e j  O j ­
c z y z n y  na  n as  w ł o ż y ł o .

6  d Ą e d a J{ c j  i
J e s te śm y  w  okresie  T yg o d n ia  Lotniczego, inaczej,  w ie lk ie j  r e w j i  n a sze j  pracy, k tó ra  m a  być, jednocześn ie  p r z yp o m n ie n iem  

o b yw a te lsk ieg o  o b o w ią zk u  każdego  Polaka  w spó łpracy  z nam i.  Tydz ień  Lo tn iczy ,  to p o w a żn e  „M em en to"  przysz łośc i,  a organ  
nasz  j e s t  o f ic ja ln y m  w y ra z ic ie lem  in s ty tu c j i ,  m a ją c e j  za  o b o w ią ze k  przysp o so b ien ie  k ra ju  na  w y p a d e k  w o jn y .  Na łam ach  n a ­
szych  m ieśc i  s ię  odbicie w s z y s tk ic h  za in tereso w a ń  całego św ia ta  lo tniczego i gazowego, ta w ie lk a  troska o J u tro  w  pow ie trzu ,  
troska, k tóra,  n ies te ty ,  n ie  j e s t  u d z ia łem  S p o łec zeń s tw a  iv te j  m ierze ,  w  ja k i e j  n a leża ło b y  się  tego spodziewać.

P oza  k o m u n i k a t a m i  in fo r m a c y jn e m i ,  d o tyc zącem i ruchu  lo tniczego i gazowego na s ze r o k im  świecie, z a m ie s z c z a m y  sta le  d o ­
sko n a łe  prace w y ż s z y c h  o f icerów  lo tn ic tw a ,  in ży n ie r j i ,  f e l j e to n y  i now ele  p ióra lo tn ikó w ,  l i te ra tów , p u b l ic y s tó w ,  rozpa tru jące  
ze  w szech  s tron  różne  ew en tu a ln o śc i  grozy  w o jn y  lo tn ic ze j  i gazow ej,  w sp o m n ie n ia  z w ie lk ie j  w o jn y  w y b i tn y c h  lo tn ików ,  
O bszerny  d z ia ł  inseratouty  d la p r z e m y s łu  i handlu ,  z n a jd u je  swe za in tereso w a n ie  w  lo tn ic tw ie  i gazow nic tw ie .  Specja lną  
o p ieką  o ta cza m y  d z ia ł  p i śm ie n n ic tw a  lo tniczego i przec iw gazow ego  „Dział M łodzieży ' ' ,  p r z y j m u j e m y  prace C zy te ln ikó w ,  d y s k u ­
t u j e m y  i chętn ie  ro z tr zą s a m y  p r o b le m y  i zagadnienia ,  do tyczące  o b ro n y  s z la k ó w  p o w ie tr zn yc h  i o b ro n y  p rzec iw g a zo w e j  R ze ­
c zypospo l i te j .

A p e lu j e m y  gorąco do w sz y s tk ic h  n a szych  P re n u m er a to ró w  i tych ,  k tó r y m  ten egzem plarz  do rą k  się  dostanie,  by  p o s ta w il i  
sobie  za  ch lu b n e  zadan ie  p ropagow anie  w y d a w n ic tw a  naszego, j a k o  jed yn eg o  w  s w o im  ro d za ju  k rzew ic ie la  d on ios łych  i ż y ­
w o tn y c h  prac obro n n ych  Lig i  O brony  P rze c iw lo tn ic ze j  i P rzec iw gazow ej .  K i lk u d z ie s ię c io m i l jo n o w y  N aród  n asz  n iech a j  w  ty m  
„D ziew ią tym  T y g o d n iu  L o tn i c z y m “ u s ły s z y  nasz  apel  —  n a k a z  s u m ie n ia  każdego rozsądnie  m yślącego  Polaka.

„LOT P O L S K I"  w in ien  zdobić  k a żd y  d o m  polski,  ja k o  s y m b o l  z r o zu m ie n ia  w y s i łk u  Społeczeństw a ,  skup ia jącego  w  L.O.P.P. 
sw e  siły,  oddane do o brony  p o w ie tr zn yc h  granic  tak  drogo o k u p io n e j  W olnośc i  O jczyzny .

K O M ITET REDA KC YJN Y.
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K ie ro w n ik  p o r tu  lo tn iczego w Le Bour- 
get pod P a ry ż em  nie  w ie rzy ł  oczom. Ze 
zdz iw ien iem  sp o j rz a ł  n a  rad jo te le g ra f i s tę ,  
k tó ry  w ręczy ł  m u p rz ed  ch w i lą  w ąsk i  p a ­
sek p a p ie ru ,  p o k ry ty  d ro b n em  m aszy n o -  
w em  p ism em .

—  O debra łem  to, m o n s ieu r ,  z c e n t r a ln e ­
go b iu r a  te legraf icznego  —  w y ja ś n i ł  te le ­
g ra f is ta .  —  Depesza z A m eryki  za p o ś re d ­
n ic tw em  ra d ja .

K ie ro w n ik  a e ro p o r tu  rzuc i ł  zn ó w  okiem  
na  p a p ie ro w ą  tas iem kę.  Czyżby śn i ł?  A- 
leż n ie !  Depesza b y ła  z red a g o w a n a  zu p e ł­
nie ja sno .

„P a ry ż  —  Le B ourge t  s top  Lotnisko 
k ie ro w n ik  p o r tu  stop Podać n a ty c h m ia s t  
te leg ra f iczn ie  w a r u n k i  a tm o sfe ry czn e  nad  
p ó łnocną  F r a n c ją  i b rzegam i A t lan ty k u  
stop Miss A m elja  E a r h a r t  s t a r tu j e  za 
dwie godz iny  z H a rb o u r  Grace n a  Nowej 
Ziem i do P a ry ż a  stop Leci s a m o tn ie  stop 
K o m e n d an t  a e ro p o r tu  H a rb o u r  Grace“ .

K ie ro w n ik  p o r tu  nie p y ta ł  j u ż  więcej.  
P o rw a ł  s łu ch aw k ę  te le fo n u  i k a za ł  p o łą ­
czyć się z d y rek to rem  b iu ra  m ete o ro lo ­
gicznego, aby  w ydać  odpow iedn ie  d y sp o ­
zycje.

Scena t a  m ia ł a  m ie jsce  o godz. 10 m. 05 
w ieczorem  d n ia  20 m a j a  b. r.

Wieść o zu ch w a łem  z am ierzen iu  m łode) 
A m e ry k an k i  roz.eszła się lo tem  b ły sk a w i ­
cy po ca łym  P a ry żu .

R ozdzw oniły  się te le fony ,  zaczęły s tu ­
kać ne rw ow o a p a r a ty  telegraficzne.

—  Miss A m elja  E a r h a r t  leci przez A- 
t l a n t y k !  —  posz ły  w  św ia t  te legram y.

—  Miss E a r h a r t  s t a r tu j e  z A m eryk i  do 
E u r o p y !...

—  K obie ta  z am ie rz a  s a m o tn ie  p rze le ­
cieć ocean !...

Sam otn ie ,  ta k  j a k  L indbergh ,  d o k ładn ie  
p rzed  pięciu  la ty .  Co do d n i a ! Bowiem 
dn. 21 m a j a  w y p a d a ła  p ią ta  roczn ica  p rze ­
byc ia  A t la n ty k u  przez boh a te rsk ieg o  l o t ­
n ika.

A tym czasem  n a  lo tn isk u  w H a rb o u r  
Grace, na  n a jb a rd z ie j  na  w schód  w y s u ­
n ię tym  cyplu  Am eryki,  szykow ano  poś­
piesznie  do lo tu  cze rw ono-z ło ly  sam olo t .  
K rzą ta l i  się koło niego m e c h an ik  lo tn iez-  
ki E d w a rd  Górski i p i lo t  Bert  Balchen, 
ten  -sam, k tó ry  to w a rzy sz y ł  a d m ira ło w i  
Byrdow i w  jego locie t r a n s a t l a n ty c k im  
z A m eryk i  do F r a n c j i  w r. 1927.

Miss E a r h a r t  spała.  O dpoczyw ała  przed 
c zek a jący m  j ą  t ru d em .  O dpoczynek ten  
j e d n a k  nie b y ł  długi,  w id a ć  em oc ja  spę­
d za ła  sen z powiek. Po t rzech  godzinach  
lo tn iczk a  ob u d z iła  się i p o jech a ła  na  l o t ­
nisko. Pogoda  b y ła  n ieszczególna.  Nad 
oceanem  leż a ła  gęsta, m leczn a  m g ła  i 
niebo z a sn u te  by ło  sza rem i ch m u ra m i .  
Ale p rognozy  m eteoro log iczne  by ły  n ie ­
n a jg o rsze :  w i a t r  w ia ł  p o m y ś ln y  a n a  z n a ­
cznej p rzes t rzen i  t r a s y  m ia ła  panow ać  p o ­
goda.

W reszcie  o 7 w ieczorem, gdy w szys tk ie  
p rzy g o to w an ia  z o s ta ły  zakończone, m iss  
E a r h a r t  zw róciła  się  do k ie ro w n ik a  portu .

—  Czy p rzysz ła  odpow iedź  z P a ry ż a ?  — 
zap y ta ła .

—  Jeszcze nie.
— M nie jsza  z tem, nie będę j u ż  czekać.. 

D ow idzen ia  panom !. . .  —  i lo tn iczk a  z a j ę ­
ła  m ie jsce  w samolocie.

Rozległ się  w a rk o t  m o to ru .  Jeszcze o- 
s ta tn ie  po żeg n an ia  ręką  i s am o lo t  ru szy ł  
do s ta r tu .  Po k i lk u se t  m e t r a c h  c iężka m a ­
szyna  o d e rw a ła  się od z iemi.  Była  w ó w ­
czas d o k ładn ie  godz. 7 m. 20. Zegary  e u ­
ro p e jsk ie  w sk az y w a ły  godzinę 11 m in .  20 
wieczorem.

Z araz  po w y s ta r t o w a n i u  m iss  E a r h a r t ,  
sk ie ro w aw szy  się  n a d  morze,  gw a ł tow nie  
zaczęła  b rać  wysokość,  m e t r  po m e t rze  
pnąc  się w  górę. Po chwili  z n ik n ę ła  za  
g ęs tą  k u r ty n ą  mgły, w s ta jąc e j  z n a d  
oceanu.

W ielki  lo t  przez  A t la n ty k  rozpoczą ł  się!
Zaczęły te raz  p łynąć  n ieznośn ie  długie  

godz iny  oczek iw ania .  W  Le B ourget  od 
wczesnego r a n k a  z eb ra ły  się o lb rzym ie  
t łu m y  c iekaw ych ,  p rag n ący ch  po w itać  
dz ie lną  lo tn iczkę. Po p o łu d n iu  p rzyby li  
p rzedstaw ic ie le  w ładz  i cz łonkowie  a m b a ­
sady  S tan ó w  Z jednoczonych.

0  godz. 3 po poł. na  lo tn isk u  z a p a n o ­
w a ł  n iepokój .  Ani je d n a  w iadom ość  nie 
n adesz ła  d o tąd  o lotniczce.  Nie sp o tk a ł  je j  
Żaden okrę t,  żaden  s ta te k  nie s ły sza ł  nad  
uceanem w a r k o tu  p rope lc ra .  Może s ta ło  się 
co złego —  pogoda  b y ła  t a k a  kiepska...

Godz. 3 m. 30 —  Niepokój w z ra s ta .  L o t­
n iczka  p o w in n a  ju ż  być, spodz iew ano  się 
je j  przecież około godz. 2-ej.

1 nagle  w  ten  zem o c jo n o w an y ,  z d en e r­
w o w an y  o czek iw an iem  t łu m  p a d a  w ia d o ­
m ość :

— Miss E a r h a r t  w y lą d o w a ła  szczęśliw ie  
koło L o n d o n d e r ry  w I r lan d j i .

T łu m  oddycha  z ulgą. A więc p rze lec ia ­
ła  A t lan tyk .  Zw ycięs tw o!  P ie rw sza  ko­
b ie ta  p o k o n a ła  ocean ! W y lą d o w a ła  szczę­
śl iwie. Ju ż  j e j  nie grozi śm ieć w  szarych, 
z im n y c h  fa lach ,  k tó re  poch ło n ę ły  ty le  u- 
sk rzyd lonych  śm ia łków .  W ięc nowy 
t r i u m f  cz łow ieka -m ew y n ad  żywdołem i 
to tem  większy, że o d n ies io n y  przez 
p rzed s taw ic ie lk ę  płci słabej.

Jak ież  b y ły  p rzeżycia  śm ia łe j  lotniczlti  
n a d  oceanem, j a k ie  w ra ż e n ia  w y n io s ła ?

O pow iada  o n ich  s a m a  m iss  E a r h a r t  \V 
kró tk ich  s ło w a c h :

—  W kró tce  po s ta rc ie  sp o tk a ła m  bardzo  
złą pogodę. O toczyła  m n ie  m leczn a  m gła ,  
k tó r a  g ęs tn ia ła  w m ia rę  j a k  się -posuwa­
ła m  coraz  da le j  na  wschód. W zn io s łam  
się do w'ysokości 4000 m etró w ,  ale  nie u- 
ch ron iło  to m n ie  od w p a d n ięc ia  w burzę.  
Otoczyły  m n ie  grube  w a r s tw y  c h m u r ,  z a ­
s ła n ia ją c  zupełn ie  pole w idzen ia .  Zaczę­
ła m  się na  se r jo  niepokoić. I w ted y  w ła ś ­
nie z d arzy ł  mi się p ie rw szy  w y p a d ek  — 
p rz e s ta ł  dz ia łać  wysokośc iom ierz .  S t ra c i ­
ł a m  zup e łn ie  o r je n ta c ję  n a  j a k i e j  lecę 
wysokości.  100, 200 m e t ró w  czy m oże  t y ­
siąc lu b  dwa tys iące?  S ta r a ła m  się lecieć 
m o żl iw ie  n a jw y ż e j ,  aby  uch ro n ić  się od 
niebezpiecznego są s ied z tw a  fal. N as tęp ­
s tw em  tego by ło  pokryc ie  sk rzydeł  sa m o ­
lo tu  g ru b ą  w a rs tw ą  lodu.

Byłam  coraz  b a rd z ie j  n iesp o k o jn a  i 
wów czas  p r z y p o m n ia ła m  sobie jeden  
szczegół, k iedy  o p o w iad an o  m i o s ły n ­
ny m  przelocie  -pułkownika  L in d b e rg h 1::. 
Mówiono mi,  że k iedy  w7 p ew n y m  m o m e n ­
cie, w  czasie lo tu  n a d  A t lan ty k iem ,  L in d ­
bergh  z n a la z ł  się w roz terce  co m a  z ro ­
bić,  po k ró tk ie j  chw il i  n a m y s łu  p o s ta n o ­
w ił  zdać się na  los szczęścia.

I j a  też p o s ta n o w i ła m  wów czas zaufać  
sw em u  szczęściu...

A s ta ło  się to w7 m om encie ,  gdy zd a ­
rzy ł  m i się drugi,  znaczn ie  p o w ażn ie jszy  
od p ierwszego, w y p ad ek .  M ianowicie  pę­
k ła  r u r k a  d o p ro w a d za jąc a  benzynę, k tó ra  
poczęła wyciekać  n a  k a d łu b  w7 pob l iżu  
w y lo tu  r u r y  w ydechow ej .  Lada  ch w i la  gro 
ziło m i  zap a len ie  się w7 pow ie trzu .  Na do­
m ia r  złego p o p su ł  m i  się z b io rn ik  b en zy ­
n y  i c ienki  s t r u m y k  ła tw o p a ln eg o ,  a jak ż e  
w te j  chwili  drogocennego dla  m n ie  p ły ­
nu, zaczą ł  m i  ciec p o  nogach.
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O w ładnęło  m n ą  uczucie s t rachu .  Z r e d u ­
k o w a łam  n a ty c h m ia s t  o b ro ty  s i ln ika ,  aby 
zm n ie jszy ć  p łom ien ie ,  s t rz e la ją ce  z r u r  
w ydechow ych  i u n ik n ą ć  w  ten  sposób 
pożaru .

W reszc ie  po s t ra sz n ie  d ług ich  d la  m n ie  
ch w ilach  w p a t r y w a n i a  się w h o ry zo n t ,  
chw ilach ,  k tó re  w y d a w a ły  m i  się w ie k am i  
u j r z a ła m  u p r a g n io n ą  z iemię.  B y łam  u r a ­
to w a n a !  Oto wszystko.. .  Mogę ty lk o  .dodać, 
że czuję  się  n a d  w y ra z  szczęśliwa, iż u- 
da ło  m i  się p rzelecieć! —  zak o ń czy ła  m iss  
E a r h a r t .

„Miss L in d y “ , bo t a k  A m ery k an ie  n a ­
z y w a ją  p a n ią  Am elję ,  z p o w o d u  je j  n a d ­
zw yczajnego  p o d o b ień s tw a  do L in d b e rg h ‘a 
j u ż  po raz  drugi  p rzeb y w a  szczęśliwie A- 
t la n ty k .  W ów czas  jed n a k ,  chociaż ju ż  
dziesięć l a t  b y ła  d y p lo m o w an ą  p i lo tką ,  
n ie  d o tk n ę ła  an i  n a  chw ilę  s terów. Całą 
drogę sam o lo t  p ro w a d z i ł  p i lo t  W ilm er  
S tu ltz ,  k tó ry  zg in ą ł  w ub ieg łym  roku  
podczas k a ta s t r o f y  sa m o lo to w e j  w  S ta ­
nach  Z jednoczonych .

Miss Arnelji  w  p ie rw szy m  locie, o d ­
b y ty m  dn. 18 czerwca 1928 r., to w a rz y sz y ­
li, prócz p i lo ta  S tu l tza ,  p i lo t  zap aso w y

E l le w o r th y  i m e c h a n ik  Gordon. Hydro-  
p lan  ich, t r z y m o to ro w y  Fokker,  nosi ł  
wdzięczne im ię  „ F r i e n d s h ip “ —  „P rzy -  
j a ź ń “ .

Lo tn icy  w y s ta r to w a l i  wów czas  z Tre- 
passey  w Nowej F u n la n d j i  i po 20-godzin- 
ny m  locie z b ra k u  b en zy n y  opuśc i li  się 
n a  wodę w  cichej zatoce koło m ie jsc o w o ­
ści B u r ry p o r t  u brzegów W alj i .

Miss A m elja  E a rh a r t ,  a w łaśc iw ie  lady  
P u tm a n ,  bow iem  od roku  b o h a te r sk a  lot-  
n iczka j e s t  j u ż  zam ężna ,  j e s t  obecnie j e ­
d y n ą  n a  k u l i  z iem skiej  kob ietą ,  k tó ra  
p rzeb y ła  n a  sam oloc ie  A t lan ty k  i jed y n ą  
osobą, k tó ra  p rze lec ia ła  go d w ukro tn ie .

Lady P u tm a n  je s t  żoną  znanego  w y d a w ­
cy am ery k ań sk ieg o  G. P u tm a n a ,  z a j m u ­
jącego się rów nocześn ie  b a d a n ia m i  ark- 
tycznem i.  Męża swego p o zn a ła  w 1928 r. 
On to s f in a n so w a ł  j e j  p ie rw szy  lo t  przez 
A tlan tyk .  Miss A m elja  by ła  wów czas za ­
ręczona  z mr.  M. C h ap m an em . P o zn aw szy  
j e d n a k  obecnego swego m ęża  z e rw a ła  z 
na rzeczo n y m  i iw ro k u  u b ieg łym  p o ś lu b i ła  
mr.  P u tm a n a .

B o h a te rsk a  lo tn iczka ,  l icząca obecnie 
dopiero  34 la ta ,  nic n a leży  do ty p u  ro z k a ­

p ryszonych  A m erykanek ,  k tó re  przez z w y ­
kłą  p różność,  czy chęć r ek lam y ,  w ażą  się 
n a  zu chw ałe  przedsięwzięcia .  Miss Ame­
l j a  życie t r a k t u j e  pow ażnie .  W  czasie w o j ­
ny, ja k o  m ło d a  dz iewczyna ,  b y ła  pielęg- 
n a i r k ą  w K a n a d y js k im  Czerw. Krzyżu. 
Po  z aw arc iu  z aw ieszen ia  b ro n i  w s tę p u ie  
do szkoły  lo tn icze j  i w  k i lk a  miesięcy 
o t r z y m u je  dyplom  p ilo tk i .  P óźn ie j  kończy 
jeszcze u n iw e r sy te t  i pośw ięca  się ca łk o ­
wicie  lo tn ic tw u .

Miss E a r h a r t  m a za  sobą k i lk a se t  lo tów  
w y k o n a n y ch  w  ro z m a ity c h  w a r u n k a c h  a t ­
m o sfe rycznych  nad  t e r y t o r j u m  cały 'h 
S tan ó w  Zjednoczonych .  O s ta tn io  m iss  
E a r h a r t  u s ta n o w i ła ,  n ie u z n a n y  cop raw d a  
ofic ja ln ie ,  r e k o rd  w z lo tu  na  wysokość ,  na  
au tog iro ,  o s iąg n ąw szy  6.075 m tr .

Teraz  w  locie sw ym  n ad  A t lan ty k iem  
p o b i ła  n o w y  rek o rd  —  szybkości p rze lo tu  
n ad  g roźnym  oceanem, p rz eb y w a jąc  go w 
15 godzin i 35 m in u t .

T ak ą  je s t  m iss  Flarhart ,  kob ie ta -m ew a ,  
k tó ra  p o k o n a ła  A t lan ty k !

Jan W ie lo w iey sk i .

ADAM  W O JTYG A .

BUDUJMY LOTNISKA I LĄDOWISKA
S am o lo t  nie  m oże  obyć się  bez te re n u  

p rzys to so w an eg o  do w z lo tu  i ląd o w an ia ,  
j a k  okrę t  bez p o r tu ,  k o le j  bez szyn, czy 
sam ochód  bez dróg.

O ile lo tn ic tw o  nie j e s t  n iczem  o g ra n i ­
czone w  locie w  p o w ie trzu ,  —  o ty le  jego 
zw iązek  z z iem ią  j e s t  śc iśle ogran iczony  
lo tn i sk a m i  i l ąd o w isk am i.

O rgan izac ja  t e re n o w a  m a  decydujący  
w p ły w  na  rozw ój  lo tn ic tw a  i jego użycie 
d la  celów o b ro n n y ch ,  n a  w y p a d ek  w o jn y .
Przez to, p ro b lem  ten  łączy  się bezp o ś red ­
nio z o b ro n ą  przec iw lo tn iczą  k ra ju .

Im  więcej będ z iem y  p o s iad a l i  lo tn isk  
i lądow isk ,  ty m  więcej w z ro sn ą  nasze s i­
ły obronne .

L o tn ic tw o słabsze i lościowo, p ow inno  
posiadać  dos ta teczn ie  d użą  ilość lo tn isk ,  
a b y  przez odpow iedn i  m an e w r ,  móc s k u ­
pić go tam ,  gdzie in te res  o b ro n y  k r a ju  
będzie  tego w ym ag a ł .  Pon iew aż  n igdy  
zgóry  n ie  b ęd z iem y  m og li  okreś l ić  gdzie 
będzie muisiało n a s tąp ić  to skup ien ie  l o t ­
n ic twa,  p rze to  m u s im y  mieć p rz y g o to w a ­
ne odpow iedn io  wcześnie j  lo tn i sk a  i l ą d o ­
w isk a  n a  ca łym  t e r y t o r j u m  k ra ju .

Dzięki ta k ie m u  ro z w iąz an iu  o rgan izac j i  
te renow e j,  będz iem y mogli  sku teczn ie  b ro ­
nić się p rzed  n iesp o d z iew an y m  i n ie u ­
c h w y tn y m  a ta k ie m  n iep rzy jac ie lsk im .

T a  o rg a n iz ac ja  te renow a,  k tó ra  m a  z a ­
pew nić  s łabszem u zwycięstwo w p o w ie ­
t rzu  i o b ro n ę  k r a ju  przed  s i ln ie j sz y m  i lo ­
ściowo p rzec iw nik iem ,  to sieć lo tn isk  i l ą ­
dowisk, o b e jm u jąc y ch  cały  k ra j  ze spc- 
c ja ln e m  nasycen iem  pew nych  w ażnych  
terenów.

To na  w y p a d ek  w o jn y ,  —  a w czasie 
p o k o ju  sieć lo tn i sk  i l ąd o w isk  będzie b a r ­
dzo p r z y d a tn a  d la  celów ćwiczebnych l o t ­
n ic tw a  wojskow ego ,  —  s ta ją c  się ró w n o ­
cześnie p o d s ta w ą  ro z w o ju  i dz ia ła lnośc i  
lo tn ic tw a  k o m u n ik acy jn eg o ,  tu ry s ty cz n e -  
go, sportowego i s an i ta rnego .

Dla w szys tk ich  zaś ka te g o r j i  lo tn ic tw a  
w o jskow ego  i cywilnego —  gęsta  sieć l o t ­
n isk  będzie w a ru n k ie m ,  od k tórego w o l­
b rz y m im  procencie  zależeć będzie  bezp ie­
czeństwo lo tów , z m n ie jszen ie  ilości wy- P ort  l o tn ic zy  w  y rzy sz ło śc i

p a d k ó w  lo tn iczych,  zw iększen ie  czasu  
użytecznośc i  p racy  sam o lo tó w  i dużych 
oszczędności d la  S k a rb u  P a ń s tw a .

Te w szys tk ie  w a lo ry ,  j a k ie  dzięki o rga­
n izac j i  te re n o w e j  m oże  lo tn ic tw o  os iąg ­
nąć  i śc is ła  łączność tych  zagad n ień  ze 
sp ra w a m i  o b rony  p rzec iw lo tn iczej  P a ń ­
stwa, n a k ła d a j ą  na  L. O. P. P., obow iązek  
pośw ięcen ia  tym  zag a d n ie n io m  sp ec ja lne j  
uwagi.

S ta łe  i b u d o w a n e  dużem i k o sz tam i  p o r ­
ty  lo tn icze  lo tn ic tw a  w ojskow ego  i k o ­
m u n ik a c y jn e g o  nie m ogą być p rz ed m io ­
tem  z a in te re so w a n ia  L. O. P. P. —  a lb o ­
wiem  sp ra w a m i  tem i z a jm u je  się ca łk o ­
wicie  Min. S p raw  W o jsk o w y c h  i Min. Ko­
m u n ik a c j i .

N a to m ia s t  t ro sk ą  L. O. P. P. są  i będą 
lo tn isk a  i ląd o w isk a ,  nie  z n a jd u ją c e  się 
pod z a rząd em  i opieką  w ładz  w o jskow ych .

M am y w Polsce p e w n ą  ilość s ta łych ,  d u ­
żych i odpow iedn io  u rządzonych  p o r tów

lotniczych.  M am y da le j  k i lk a  lo tn i sk  fa- 
cznych  p rz y  fa b ry k a c h  lo tn iczych,  

wreszcie  k i lk a n a śc ie  lo tn isk  L. O. P. P.
Ilość lo tn isk ,  j a k  n a  3 2 -m il jo n o w y  n a ­

ród, o pow ie rzchn i  k r a ju  388 tys. kim. 
kw. j e s t  za  m ałą .

W y d a tn e  powiększen ie  tej  ilości je s t  
konieczne  n ie ty lko  ze względu  na  i lościo­
w y  s ta n  lo tn ic tw a  polskiego, ale w  p ie rw ­
szym  rzędzie, ze względu  na  z a d a n ia  o b ro ­
ny. Nigdy nie m o żem y  zapom inać ,  że g r a ­
nica  n asz a  z N iem cam i ( łącznie  z P r u s a ­
m i W schodn .)  w ynos i  1912 kim., a z Ro­
s ja  1412 kim.

S ta n o w im y  dom ze w szy s tk ic h  s t ron  
o tw a r ty  i d la  są s iadów  b a rdzo  dostępny.

Nie m a m y  z zachodu  i w schodu  p raw ie  
żadnych  n a tu r a ln y c h  g ran ic  ob ro n n y ch ,  
a więc n a  w y p a d ek  z a a ta k o w a n ia  nas  
przez k tóregoś z sąs iadów , c zynn ik iem  o- 
b ro n y  n a tu r a ln e j  bedą ty lko  w łasne  
piersi.
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Godziłoby się  zapytać ,  co p rz ec iw s taw i­
m y  n iep rzy jac ie lo w i ,  k tó ry  n a  ty m  o lb rzy ­
m im  froncie  zechce zaa ta k o w a ć  n as  z po­
w ie trza ,  w m ie jscu  dow oln ie  przez  siebie  
o b ra n y m ?

Oczywiście, że n iep rz y ja c ie la  w  p o w ie ­
t r z u  zwalczać  b ędą  w p ie rw szy m  rzędzie 
i n a jsk u te cz n ie j  w ła sn e  s i ły  pow ie trzne.  
Aby j e d n a k  w ła sn y m  s i łom  p o w ie trz n y m  
um o żl iw ić  to  zadan ie ,  m u s im y  posiadać  
gęstą  sieć lo tn i sk  i lądow isk .

Nie chodzi tu  o s ta łe  lo tn isk a  w sensie 
dużych  p o r tó w  lo tn iczych ,  a n a to m ia s t
0 pew ne  lo tn i sk a  o ch a ra k te rze  po lowym , 
po łożone  w  ośro d k ach  p rzem y sło w y ch
1 h an d lo w y ch ,  w iększych  skup ień  lu d z ­
kich, w ę z łó w  ko le jow ych  i t. d.

D rugą  k a te g o r ją  będą  te re n y  do ląd o ­
w a n ia ,  t. zw. lądow iska ,  rozm ieszczone  
w p ew nych  s t re fach  i n a  l in j i  n a jw a ż n ie j ­
szych przelo tów , p om iędzy  g łów nem i p o r ­
ta m i  lo tn iczem i.

Je s te śm y  w  tem  szczęśl iw em  położen iu ,  
że m a m y  n iew y czerp an ą  w p ro s t  ilość t e ­
renów, k tó re  p rz y  m in im a ln e j  ad o p tac j i  
dadzą  się p rzerob ić  na  lo tn iska .  Sk łada  
się n a  to k o n f ig u ra c ja  te re n u  (o lb rzy m ia  
ilość r ó w n in ) ,  o raz  sposób u ż y tk o w an ia  
g ru n tó w  w  Polsce. (W ed ług  ro czn ik a  s t a ­
tys tycznego  —  Gł. Urz. Sta t.  II. P. za rok  
1931, —  u ż y tk u je  się w Polsce  na  g ru n ty  
o rne  —  48,9%, ł ąk i  —  10%, p a s tw isk a  — 
7,2%, ' sady  i ogrody  —  1,4%, la s y  — 
22,2%, inne  i n ieu ży tk i  —  10,3%).

P rz e jd z ie m y  obecnie  do p y tan ia ,  j a k  
po w in n o  w yg lądać  lo tn isko ,  a j a k  l ąd o ­
wisko?

L o tn isko  j e s t  to te ren  na  s ta łe  za ję ty  
i p rzeznaczony ,  oraz  p rz y g o to w an y  do 
u ż y tk u  lo tn ic tw a  w  c iągu całego roku.

L o tn isko  tak ie  p o w in n o  się z n a jd o w ać  
w pobl iżu  dobrych  dróg k o m u n ik a c y jn y c h  
i i s tn ie jący ch  o rg an izac j i  łączności ,  a ze 
w zględów  na  konieczność m a s k o w a n ia  się 
w  czasie w o jn y ,  dobrze  będzie, gdy bę­
dzie się zn a jd o w a ć  w p ob l iżu  osiedli ,  l a ­
sów i t. d.

W y m a g a n ia  techn iczne,  j a k ie  się s t a w ia  
l o tn isk o m  po lo w y m  są  n a s tę p u ją c e :

—  w ie lkość  po trzebnego  t e re n u  w ynos i  
800 x 800 m tr .  W  pew nych  w a r u n k a c h  
wie lkość  tych  w y m ia ró w  m oże  być 
z m n ie js z o n ą  do 400 x 400 m., je ś l i  t e ren

m a  dobre  p o d e jśc ia  (n ie m a  n a  k ra w ę ­
dz iach lo tn i sk a  w ysokich  drzew, lu b  do­
m ów ).

—  mieć dobre  podejścia.
—  być ró w n e  i m ieć  tw a rd ą  n a w ie rz c h ­

nię.
Lotn isko  nie p o w in n o  mieć brózd, r o ­

wów, pagórków , ani  k rzaków . N a jb a r ­
dziej  n a d a j ą  się na  lo tn isk a  te re n y  po ­
rosłe  t r a w ą  (p a s tw isk a )  ;i po la  obsiane  
koniczyną,  lu b  m ło d ą  sa rade lą .

Okolice bagnis te ,  lu b  z p ia sk am i  lo tne-  
m i  n ie  n a d a j ą  się  zupełn ie  do o rg a n iz a ­
cji lo tn isk .

L ądow isk iem  będzie każdy  te ren  n a d a ­
jąc y  się do w z lo tu  ii ląd o w an ia ,  bez ż ad ­
nych spec ja lnych  u rządzeń .

A więc będą to rów ne  łąk i  i pa s tw isk a
0 n i sk o p ien n e j  roś l innośc i ,  pozbaw ione  
b ró zd  i row ów , o w y z n ac z o n y ch  w a p n em  
k raw ęd z iach  i ze s ta ły m  w sk aź n ik ie m  
w ia t r u  o d pow iedn io  um ieszczonym .

J a k  w id z im y  zatem , lo tn isk o  będzie  m o ­
gło pow s tać  kosz tem  z akupu ,  lu b  dz ier­
żawy, odpowiedniego, w y b ra n eg o  te renu .

L ądow isko  n a to m ia s t ,  będzie  to w y b r a ­
n y  teren , k tórego właścic ie l  m u s i  ty lko  
zas tosow ać  się do w y m a g ań  z w iązan y ch  
z p rzeznaczen iem  lądow iska ,  a więc  u ż y t ­
kować g r u n t  w  pew n e j  o k re ś lone j  fo rm ie  
(kon iczyna ,  se rade la ,  t r a w a  n isk o p ien n a
1 t. d.).

D la  z b u d o w a n ia  sieci lo tn i sk  i l ą d o ­
w isk  w  Polsce, kon iecznem  się s ta je  s tw o ­
rzen ie  odpow iedn ie j  o rg an izac j i  w  r am ach  
w e w n ę trz n y c h  L. O. P. P., w postac i  w y ­
dz ia łu  l o tn i sk  p rzy  Z arząd z ie  G łów nym  
i r e fe re n tó w  lo tn isk o w y ch  p rz y  zarządach  
w ojew ódzkich .

W y d z ia ł  lo tn i sk  n a k re ś l i łb y  w o jew ó d z ­
kim  za rz ąd o m  p lan  b u d o w y  lądow isk ,  
zgodnie  z o p in ją  fachowców, a n a s tęp n ie  
b udow ę  ich by  f in a n s o w a ł  i k o n t ro lo w a ł  
ich w ykonan ie .

Opiekę nad go tow ym i lo tn isk a m i,  w y ­
szu k iw an ie  te re n ó w  i prace  lo k a ln e  p rze ­
p ro w a d za ły b y  z a rz ą d y  w o jew ódzk ie  przez 
sw ych re fe ren tów .
P o w in n o  być a m b ic ją  w szy s tk ich  w o je ­
w ódz tw , ażeby  posiadać  lo tn isk a  i j a k  
na jw ięce j  t e ren ó w  w y d a n y c h  i u t r z y m y ­
w a n y ch  w s ta n ie  uży tkow ośc i  na  l ą d o ­
wiska.

T ak  p o m y ś la n a  i k o n sek w en tn ie  p rze ­
p ro w a d zo n a  p o l i ty k a  lo tn isk o w a  m a  ol­
b rzy m ie  znaczenie  d la  P a ń s tw a  i jego 
o b ro n y  p rzec iw lo tn iczej .

Nasze obow iązk i  względem  P a ń s tw a  w y ­
m a g a ją  rea l iz a c j i  lo tn icze j  o rg a n iz ac j i  t e ­
ren o w ej ,  do k tó re j  s i łą  f a k tu  L. O. P. P. 
j e s t  p rzeznaczoną  w p ie rw szy m  rzędzie.

Z ro b io n o  ju ż  n a  tem  p o lu  b a rd zo  d u ­
żo, z n a m y  pracę  L. O. P. P. w  ty m  k ie ­
ru n k u ,  tem  n iem n ie j  miusimy pracę  tę 
zw ielokro tn ić .

Z apóźno  będzie  m yśleć  o w y k o n a n iu  
tych  zam ierzeń"  dopiero  w dn iach  z aw ie ­
ru c h y  w o je n n e j .  R o zu m ie ją  to doskonale  
nas i  sąsiedzi,  i t a k :

N iemcy m a j ą  sto k i lk a d z ie s ią t  p o r tó w  
lo tn iczych  i d rug ie  ty le  lo tn isk ,  nie  m ó ­
w iąc  ju ż  o ląd o w isk ach  sp ec ja ln ie  licz­
nych  n a  wchodzie  Niemiec.

Rogato ro z b u d o w a n a  sieć r a d jo lo tn ic za  
i m eteo ro log iczna  o b e jm u je  w szys tk ie  
p o r ty  lo tn icze  i lo tn isk a  całej  Rzeszy.

R o s ja  w  budżecie  n a  ro k  1932 p rz ew i­
d u je  na  ro zbudow ę lo tn i sk  w przelicze­
n iu  na  z ło te  po lsk ie  około 25 m i l jo n ó w  
(w ed ług  ź ródeł  n iem ieck ich  L u f tw ac h t  
Nr. 3/1932' r .) .

W id z im y  więc, że do k w es t j i  lo tn isk  
nas i  sąsiedzi p r z y w ią z u ją  b a rdzo  w ie lką  
wagę.

I m y ,  k tó ry m  n a  sercu leżą  sp raw y  
ro z w o ju  naszego lo tn ic tw a  i z ag ad n ien ia  
o b ro n y  przec iw lo tn icze j  k ra ju ,  m u s im y  
dołożyć wszelk ich  s t a rań ,  nie szczędząc 
kosz tów  ni t ru d ó w ,  by  P a ń s tw o  nasze  p o ­
k ry ło  się gęstą  siecią l o tn i sk  i lądow isk ,  
w  ilości i s tan ie  godnym  m ocarstwowego 
s ta n o w isk a  Polski.
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Zlot zw ycięzców  A tlan ty k u  w R zym ie
Sam  II Duce, w ie lk i  tw ó rc a  i p ro te k to r  

nowoczesnego lo tn ic tw a  ita lsk iego ,  w i ta ł  
w  W iecznem  Mieście n a js ły n n ie js zy c h  
lo tn ik ó w  św ia ta ,  zwycięzców A tlan tyku ,  
k tó rzy  p rzy b y li  t a m  n a  I m ię d z y n a ro d o ­
w y  kongres lo tn ik ó w  t r a n s a t lan ty ck ic h .

W  obecności w ład z  p a ń s tw o w y c h  i m ie j ­
skich i a k red y to w a n y ch  p rz y  K w iryna le  
cz łonków  k o rp u su  dyp lom atycznego  m in i ­
s te r  lo tn ic tw a  g en era ł  aw iac j i  I ta lo  Balbo 
o tw o rzy ł  o b rad y  kongresu  w  p iękne j  sali 
Ju ł ju isza  Cezara  n a  Kapito lu .

Zlecieli  się do R zym u na ten kongres 
co n a js ły n n ie js i  lo tn ic y  św ia ta ,  k tó rzy  
przeży li  j u ż  dreszcze emocji  i rozkosz 
zw yc ię s tw a  n a d  sza rem i fa la m i  A t lan tyku .

P rz y b y ł  więc a d m ir a ł  p o r tu g a lsk i  Cou- 
t in h o ,  da le j  s ły n n y  w łoski  p i lo t  p u łk o w ­
n ik  F e r ra r in ,  s i r  H u b e r t  W ilk in s ,  n ie u ­
s t ra szony ,  pe łen  n a j lep szy ch  nadzie i  po ­
d ró żn ik  łodzią  po d w o d n ą  do b ieg u n a  p ó ł­
nocnego, ca la  d r u ż y n a  f ran c u sk ic h  orłów 
ze s ły n n y m  D ieudonne  Costes‘em na  czele, 
więc tow arzy sz  jego w  locie z P a ry ż a  do 
New Y orku  —  Bellonte,  da le j  Assolant  i 
Lotti  —  załoga  „Żółtego P ta k a " ,  i Leon 
C halle  i J a n  Mermoz.

P rz y je c h a ł  s ły n n y  H aro ld  Gatty ,  ame- 
ry k a n in ,  k tó ry  w ra z  z W il ly  P o s t ‘em w 
roku  ub ieg łym  oblec ia ł  dookoła  kulę  z iem ­
ską w  przec iągu  ośm iu  dni, i s ły n n y  h i ­
szp ań sk i  lo tn ik  Ig lez ias  i jego r o d £ k p t .  
J u l io  Ruiz de Aida, jeden z cz lo n k ó s7 za- 
logi n ieszczęsnej „ N u m an c j i" .  P rzyby ła  
cała  d ru ż y n a  w łosk ich  lo tn ików , k tó rzy  
pod w odzą  gen. Balbo przeleciel i  w  roku  
zeszłym  w locie g ru p o w y m  A t lan ty k  po ­
łudniow y.

Na przeciąg tych k i lku  dni kongresu  
zeb ra ł  się w  W iecznem  Mieście sam kw ia t  
lo tn ic tw a  św ia towego,  aby  podzielić  się 
sw em i sp os trzeżen iam i,  poczynionem i w 
czasie p rze lo tó w  nad  sk łęb ioną  m a s ą  wód.

W szystk ie  u w ag i  z o s tan ą  zeb rane  razem  
opraco w an e  i k iedyś posłużą  p rzy  o rg a n i ­
zac ji  s ta łe j  k o m u n ik a c j i  sam olo tow ej  
przez A tlan tyk .

Szybkicm i k ro k a m i  zbliża  się j u ż  c h w i­
la, gdy ponad  n ied o s tę p n y m  oceanem z a ­
czną szybować re g u la rn ie  w ie lk ie  sam o lo ­
ty  p asażersk ie  i pocztowe, gdy o lb rzym ie

w o d n o sam o lo ty  z ryw ać  się będą  z p o r tó w  
przybrzeżnych ,  aby  po k i lk u n a s tu  godz i­
nach  lo tu  osiąść m a je s ta ty cz n ie  po d r u ­
giej  s t ron ie  W ie lk ie j  W ody, dzie lącej dwa 
Św ia ty  —  S ta ry  i Nowy.

P rze lo t  n a d  n iep o k o n a n y m  do n ie d a w ­
n a  A t lan ty k iem  nie budz i  j u ż  tak ie j  s e n ­
sacji ,  j a k  p rzed  pięciu n iesp e łn a  la ty .  0 -  
k u p io n ą  w ie lk iem i  o f ia r a m i  drogę n a d ­
m o rsk ą  z A m eryki do E u ro p y  i naodiwr j t  
p rzem ierzy ło  ju ż  przecież ty lu  u sk rz y d lo ­
nych ludzi,  p rzeds taw ic ie l i  ty lu  narodów.

I os ta tn io ,  gdy w W iecznem  Mieście 
o b rad o w al i  ci szczęśliwi, k tó rzy  uszli  
śm ierci  w fa lach  złowieszczego oceanu, 
gdy z a s ta n a w ia l i  się n ad  m ożl iw ośc ią  zo r­
g an izo w an ia  s ta łe j  n a d m o rsk ie j  k o m u n i ­
k ac j i  p o w ie trzn e j ,  p rz eb y ły  A t lan ty k  dwa 
sam olo ty .  Z Nowej Z iem i do I r l a n d j i  p rze ­
leciała  s a m o tn ie  n ie u s t r a sz o n a  lo tn iczka  
a m e ry k a ń s k a  m iss  A m elja  E a r h a r t  i r ó w ­

nocześnie tegoż dn ia  p rze lec ia ł  z N o w e g ' 
Jorjeu do Vigo w  H iszpan ji ,  drogą  n a  A- 
zory, s ły n n y  w odnop ła tow iec  niemiecki 
„DO X“ , n a z w a n y  l a ta ją c ą  łodzią ,  m a ją c  
na  siwym p o k ładz ie  14 ludzi  załogi.

Pięć. l a t  t e m u  za ledw ie  s ły n n y  lo tn ik  
a m e ry k ań sk i  C harles  L indbergh  o tw orzy ł  
wielk i  sz lak  p o w ie trz n y  z A m eryki  do E u ­
ropy, a dziś j u ż  p r z e l a tu j ą  go zupełnie  
sw obodnie  usk rzy d len i  ludzi.

*#. *
Z ra c j i  kongresu  n a s t ą p i ł a  w y m ia n a  de­

pesz pom iędzy  przew odn iczącym  obradom  
gfenerałem Balbo a A erok lubem  Rzeczypo­
spolite j '  Po lsk ie j ,  w sp o m in a ją cy c h  zasz­
czy tną  śm ierć  boha te rsk iego  lo tn ik a  p o l­
skiego m jr . -p i l .  L udw ika  Idzikowskiego, 
k tó ry  z łożył  swe m łode  życie w walce z 
oceanem, zazdrośn ie  s trzegącym  swych t a ­
jem nic .  W  przeddzień  o tw a rc ia  kongresu  
delegac ja  lo tn ic tw a  polskiego z łoży ła  w ie ­
niec na  grobie  boha te rsk iego  lo tn ik a  na 
c m e n ta rz u  P o w ązk o w sk im  w W arszaw ie

J. W.

Ś. t  P.

Inż. Mieczysław NiebieszczańsKi
Dyrektor Okręgowej Dyrekcji Kolejowej w Katowicach  

zasnął w Panu dnia 21 maja r. b.

W  z m arły m  tra c i  L . O . P . P . d ługo le tn iego  i w y b itn e g o  d z ia łacza  n a  
n iw ie  obrony? P a ń s tw a , k tó ry  do  ostatn iej c h w ili— p ia s tu jąc  godność  v . p re ­
zesa Ś ląsk iego  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  L . O . P . P . — p o św ięc a ł sp ra w o m  
naszej In s ty tu c ji ca łe  sw o je  d o św iad czen ie , w y b itn y  ta le n t i n ie sp o ży tą  energ ję.

C ześć  J e g o  p am ięc i!
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POLSKIE LINJE LOTNICZE „LO T”
ROK 1928 R O K  1932

POLSKA KOMUNIKACJA LOTNICZA 
W  R. 1932.

Od roku  1929 obsługa  po lsk ich  szlaków 
k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  spoczywa w rękach 
p rzed s ię b io rs tw a  p a ń s tw o  w o -s am o rz jd o -  
wcgo, dz ia ła jącego  pod  n azw ą  Polsk ie  Li- 
n je  Lotnicze „L o t“ , m ającego  swą siedzi­
bę w W arszaw ie .

W ła d zą  nadzorczą  P. L. L. „L o t“ jes t  
W y d z ia ł  L o tn ic tw a  Cywilnego M in is te r ­
s tw a  K o m u n ik ac j i ,  k tó ry  u s t a la  sieć eks­
p loa tac j i  i z a jm u je  się  w szy s tk ie m i  z a ­
g a d n ie n iam i  o rg an izacy jn em i ,  p raw nen i i ,  
adm in is t racy jinem i i t echn icznem i po lsk ie j  
k o m u n ik a c j i  lo tn icze j.

W  chwili  obecnej P. L. L. „Lot“ o b s łu ­
g u ją  n a s tęp u jąc e  sz lak i  k o m u n ik a c j i  l o t ­
n iczej :
Gdynia ,  G dańsk  —  W a rsz a w a  —  Lwów — 

Czerniowee —  B u k a resz t  —  Sof ja  — 
Sa lon ik i  (2.068 km .) .

W arsz a w a  —  K rak ó w  —  Katowice— Brno 
W iedeń. (726 km .).

W arsz a w a  —  Katowice (286 km.).  
W arsz a w a  —  P o z n a ń  —  Bydgoszcz — 

Gdańsk, G dyn ia  (594 km .).
R ozw ój po lsk ie j  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  

n a j le p ie j  s c h a ra k te r y z u ją  zam ieszczone  
obok m apki.  W id z im y  z nich, j a k  sieć 
po lsk ie j  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  u s ta w icz ­
nie doskona l i  się, o b e jm u ją c  z jed n e j  s t r o ­
ny  coraz to w iększe  p rzes t rzen ie ,  z d r u ­
giej zaś w y p ro s to w u ją c  swe l in je  celem 
j a k  na jw iększego  sk rócen ia  czasu  przew o­
zów na j a k  n a jd a lszy c h  sz lakach.

P o lsk a  sieć k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  nic 
j e s t  jeszcze dotychczas os ta teczn ie  sk ry ­
s ta l izo w an a ,  gdyż b ra k  je j  jeszcze z n a j ­
w ażn ie jszych  połączeń m iędzy n aro d o w y ch  
l in j i  z zachodu  na  wschód, k tó re j  u r u ­
chom ienie  u s taw iczn ie  odw leka  się ze 
w zględów  po l itycznych ,  p rzyczem  jed n a k  
b y n a jm n ie j  nie z w in y  naszej.

P. L. L. „Lot“ p o s łu g u ją  się sam o lo tam i  
i s i ln ik a m i  w y ra b ia n e m i  w Polsce, oraz 
p o s ia d a ją  jeszcze obecnie p ew ną  ilość s a ­
molotów' p ro d u k c j i  zag ran iczne j ,  k tó re  w 
m ia rę  z u ż y w a n ia  się  są <wycofyw'ane z r u ­
chu i z as tęp o w an e  w yłączn ie  po lsk im  
sp rzę tem  lo tn iczym .

W o jew o d a  Michał, nas tępca  t ronu  ru m u ń sk ie g o  na  sam oloc ie  p a sa żersk im  
P olsk ich  L in i j  L o tn ic zyc h  „Lot“

D zia ła lność  P. L. L. „L o t“ c h a r a k te r y ­
zu je  100% bezpieczeństwo, i p o n ad  95% 
przec ię tna  regu la rność .  W  szczególności 
r e z u l ta ty  ek sp lo a tac j i  P.L.L. „Lot“ za la ta  
1929, 1930 i 1931 p r z e d s ta w ia ją  się j a k  
n a s t ę p u j e :

W y n ik i  e ksp loa tac j i  P. L. L. „Lol“

Ilość R o k
p rzeby tych 1929 1930 1931

k i lo m e tró w 1.421.831 1.418.880 1.492.383

P r z e w ie z io n o :
p asażerów 16.428 13.682 14.687
bagażu  kg. 119.053 105.921 140.137
to w a ró w  kg. 198.648 286.773 214.179
poczty  kg. 35.977 38.726 36.343
gazet kg. 17.102 36.659 15.691

D oskonałe  r e zu l ta ty  pracy P.L.L. „Lol"  
w y ro b i ły  im  za ró w n o  w  Polsce j a k  i za ­
granicą ja k  n a j lep sze  imię,  zd o b y w a ją c  
w szędz ie  dla organizac j i  p o lsk ie j  n a j w ię k ­
sze uzn a n ie  i pochw ały .

„Ce son t  les m e i l leu res  l ignes du  m on- 
d e ! R ien  de p lus  s u r ! “ j a k  m ó w ią  w Ru- 
m u n j i ,  B u łg ar j i  i G rec j i ;  „Poleniwetter“ 
j a k  m ó w ią  w W iedn iu ,  k iedy  s a m o l o t y

BSDCOJZ

P O Z N A Ś I

BRNO

W I E D E Ń

B U K A R E S Z T

_  L I N J E  I S T N I E J Ą C E

•• P R O J E K T O W A N A

SOFIA

S A L O N I K I

polskie  p u n k tu a ln i e  co do m in u ty  w n a j ­
gorszą  pogodę p rz y la tu j ą  do m ie jsca  sw e­
go przeznaczen ia ,  podczas gdy w szys tk ie  
inne,  u t r z y m u ją c e  k o m u n ik a c ję  z W ied ­
n iem  bądź zaw róc i ły  z drogi, bądź z m u ­
szone b y ły  lądow ać  w drodze celem p rze ­
c zekan ia  z łych w a ru n k ó w  a tm o sfe ry cz ­
nych.

A oto j e d n a  z tysięcy  podobnych  op in j i  
n a d es ła n y ch  do Z a rz ąd u  P. L. L. „Lot“ ; 
„ P u n k tu a ln o ść  W asza  je s t  godna  podziwu. 
U rzędnicy  i s łu żb a  n ieb y w ale  u p r z e jm a ;  
w szys tko  n a  m ia rę  w ie lkoeurope jską .  T y l­
ko szkoda, że l in i j  t a k  m ało.. .“ W.

■flOO RYCI 
/  i T A L L I N A

f i  W I L N O

S U Z A W A

LWÓW
K A T O W IC E
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S AM O Z A T R U C IE
NA TLE WĄTROBY.

SAMOZATRUCIE b y w a  p rzyczyną  w ie lu  dolegliwości (bó le  a r tre ty czn e ,  ł a ­
m an ie  w  kościach, bóle i z a w ro ty  głowy, wzdęcia,  o d b i ja n ia ,  bóle  w w ątrob ie ,  
n ie sm a k  w us tach ,  b r a k  a pe ty tu ,  sw ędzenie  skóry,  sk łonność  do obs trukc ji ,  
p lam y ,  zm arszczk i  i w y rz u ty  n a  skórze, sk łonność  do tycia ,  p o d en erw o w an ie  
i bezsenność,  nerwoiwe bicie serca, mdłości ,  ję z y k  ob łożony) .  TRUCIZNY 
w ew nętrzne ,  w y tw a rza jąc e  się we w ła sn y m  organ iźm ie ,  zanieczyszcza ją  krew, 
niszczą organ izm , i p rz y śp ie sza ją  starość. C horoby  z sa m o z a tru c ia  i złej 
p rz em ia n y  m a te r j i  LECZĄ NIE LEKARSTWA, A KREW  CZYSTA. W ą t ro b a  
i ne rk i  są o rg a n am i  oczyszcza jącem i k re w  i soki u s t ro ju .  N a j r a c jo n a ln ie j s z ą  
i zgodną  z n a tu r ą  k u r a c j ą  j e s t  u n o rm o w a n ie  czynności  w ą t r o b y  i nerek, 
20-letnie  dośw iadczen ie  i n a jw y ższe  odznaczen ia  w ykaza ły ,  że z io ła  lecznicze

„ C H  O L E KI N A Z A” H. Niemojewskiego
j a k o  żółc io-moczopędne, są je d y n y m  n a tu r a ln y m  czynn ik iem  o d c iąża jącym  
soki u s t r o ju  od t ru c iz n  w ła sn y c h  i z ap e w n ia ją cy m  szybki p o w ró t  do zdrowia.  
B ezpłatne  b ro sz u ry  Dr. med. f .  NIEMOJEWSKIEGO o t rzy m ać  m o żn a  

w  labor .  f iz.-chem. „CHOLEKINAZA” H. NIEMOJEWSKIEGO, 
Warszawa, Nowy-Świat 5-(P) na  p ro w in c ję  w y s y łk a  pocztą.

K a ta s tro fa  „ S p ra w ie d liw o śc i 
d la  W ę g ie r”

Je rzy  E n d res  nie ży je!
G ars tk a  lo tn ik ó w  t r a n s a t l a n ty c k ic h  

z m n ie js zy ła  się znów o je d n ą  osobę.
Z g iną ł  zaszczy tną  śm ierc ią  lo tn ik a  dn ia  

21 m a j a  n a  l o tn i sk u  rzy m sk iem  Lit torio ,  
w  chw il i  l ą d o w a n ia  n a  sw ym  w s p a n ia ły m  
sam oloc ie  t r a n s a t l a n ty c k im  „S p ra w ied l i ­
wości dla  W ęgier" .  R azem  z n im  zg iną ł  
w ęgiersk i  l o tn ik  B ittay ,  k tó ry  z n a jd o w a ł  
się na  pok ładz ie  sam olo tu .

E n d re s  u d a w a ł  się w ła śn ie  do W ieczne­
go M ias ta  n a  m ię d z y n a ro d o w y  kongres 
lo tn ik ó w  t ran s a t lan ty ck ic h .

Nazw isko jego w p isa ła  h i s t o r j a  n a  l i ­
stę  zdobyw ców  A t la n ty k u  d n ia  16 l ipca  
ub. roku. W ówczas to Je rz y  E ndres ,  w raz  
ze sw ym  p rzy jac ie lem  A leksandrem  Ma- 
gyarem , w y s ta r to w a w sz y  dn. 15 l ipca  o 
godz. 5 m. 18 po poł. z lo tn isk a  w  H a r ­
b o u r  Grace n a  Nowej Z iem i,  przelecieli  
szczęśliwie A t lan ty k ,  p rzem ie rzy li  p ó ł  E u ­
ropy  i w y lą d o w a l i  z b r a k u  b en zy n y  pod 
m ie jscow ośc ią  Bieske na  W ęgrzech o 40 
n iesp e łn a  k i lo m e tró w  od B udapesz tu ,  k t ó ­
r y  b y ł  celem ich lo tu .

B ra w u ro w y  ich lo t  z A m eryki do s to ­

l icy  W ęgier,  poza  znaczen iem  czysto spor-  
to w em  m ia ł  p rzedew szys tk iem  znaczenie  
p ropagandow e.

Nie o w ła sn ą  r e k la m ę  szło lo tn ikom , nie 
o w ła sn e  zyski i sławę, n i e ! Oni chcieli 
w  ten  o ry g in a ln y  sposób zwrócić  uryagę 
całego ś w ia ta  na  sw ą Ojczyznę.

N azw al i  swój s a m o lo t  „ Jus t ice  fo r  H un-  
g a ry “ —  „Spraw ied l iw ośc i  d la  W ęgier" ,  
chcąc tem  dać w y raz  p ro te s tu  p rzec iw ko 
t r a k t a to w i  w T r ian o n ,  k tó ry  o d e b ra ł  W ę­
grom  szereg p ro w in cy j ,  odd a jąc  je  p a ń ­
s tw om  sąsiedn im .

Gdy o s ta tn io  i ta lsk i  m in i s te r  lo tn ic tw a  
gen. I ta lo  Balbo zw oła ł  do Wiecznego M ia­
s ta  kongres  b o h a te ró w  A t lan ty k u ,  Endres  
p r z y ją ł  zaproszenie .  P o s ta n o w i ł  udać się 
do R z y m u  na  sw ym  sam oloc ie  „ S p r a w ie ­
dliwości  d la  W ęgier" ,  ty m  sam y m , na 
k tó ry m  prze lec ia ł  ocean. Jakże  m ógł p o ­
stąp ić  inaczej,  jakże  m óg ł  nie w y k o rz y ­
stać tak ie j  św ie tne j  okaz j i  d la  p ro p a g a n ­
dy, On, b o h a te r  n a ro d o w y  nowoczesnych 
Węgier, k tó ry  o dda ł  swą osobę w służbę 
Ojczyzny.

Los nie b y ł  ty m  razem  dla niego ł a s k a ­
wy. P rz y  ląd o w a n iu  p ła tow iec  sk a p o to w a ł  
pęk ły  bak i  z benzyną ,  n a s tą p i ł  w y b u c h  i 
w sp an ia ły ,  d u m n y  sam o lo t  t r a n s a t l a n t y c ­
ki z am ien i ł  się w  p ło n ący  stos.

Zginęli  śm ierc ią  lo tn ik ó w  pod szcząl-  
k a m i  spa lonego sam o lo tu ,  on —  E ndres  
s ły n n y  lo tn ik ,  jed e n  z n ie l icznych  szczę­
śl iwców, k tó rz y  usz l i  z życiem z n ad  A- 
t la n ty k u  i jego  to w arzy sz  Bittay...

Ciężki to cios dla ich Ojczyzny, d o tk l i ­
w a  s t r a t a  d la  całego lo tn ic tw a  e u ro p e j ­
skiego.

Cześć ich p a m ię c i !

W dniu 13 maja r. b. zmarła w Warszawie ś. p. Mecenasowa

J A D W I G A  C H M I E L I Ń S K A
Członkin i  k o m ite tu  ścisłego Koła P a ń  L. O. P. P. oraz  p rzew odnicząca  Sekcji  W y szk o len ia  Przeciwgazowego Ko­

bie t  p rz y  w arsz aw sk iem  „Kole P a ń " .

P r a c u ją c  n a  t e re n ie  o rg an izac j i  „K oła  P a ń "  od chwili  jego p o w s ta n ia ,  ś. p. m ecenasow a  Ja d w ig a  C h m ie l iń ­
ska z całem  o d d an iem  i w ie lk im  z ap a łe m  sw ą w iedzą  i p racą  s łu ż y ła  idei L. O. P. P. R o zu m ie jąc  po trzeb ę  p rz y ­
go to w a n ia  kob iet  do o b ro n y  p rzec iw gazow ej  ognisk  rodz innych ,  go rącym  p ra g n ie n ie m  Z m ar łe j  i celem Je j  p racy  
było wcielenie  w  czyn te j  idei. Cichą, lecz t rw a łą  p ra cą  o rg a n iz ac y jn ą  ś. tp. m ecenasow a  Ja d w ig a  C hm ie l ińska  
dopięła  swego celu, u ru c h o m ia ją c  d la  kob iet  cały szereg k u rsó w  i p rzeszko leń  z o b ro n y  przec iw gazowej.

N iespodz iew ana  śm ierć  p rzec ię ła  Je j  pracę ,  lecz idea, k tó rą  p o d ję ła  i k tó re j  s łuży ła  w p iękne j  spuściźn ie  
po Niej z o s ta ła  p rz e ję ta  i będzie  u rzeczyw is tn iona .

S z lache tna  postać  Z m a r łe j ,  Je j  z a p a ł  i pośw ięcenie  pozostan ie  t r w a le  w sercach  i pam ięci  tych , k tó rzy  
w s p ó łp ra cu ją c  ze ś. p. m ecenasow ą  C h m ie l iń sk ą  głęboko odczuli  Je j  s t r a tę  d la  idei L. O. P. P.
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Po dw u m ies ięczn y m  locie, ob ­
f i tu ją cy m  w  n a jc iekaw sze  p rz e j ­
ścia i dośw iadczen ia ,  p o n ad  licz- 
nemi k r a ja m i  i w ustaw iczn ie  
z m ie n ia ją c y ch  się w a ru n k ac h  
k l im a tycznych  z E u ro p y  aż do 
S o e ra b a ja  w In d jac h  H o len d er­
skich —  rzeczą c iekaw ą i p oży­
teczną  będzie, zapoznać  się, 
choćby pobieżnie,  z zes taw ie ­
niem  spostrzeżeń  i doświadczeń 
n iem ieck ie j  lo tn iczki .  (Red

Na w stęp ie  z as t rzeg am  się, że n ie  m i a ­
ł a m  zup e łn ie  z a m ia r u  dokonać  czegoś w 
ro d z a ju  l o tu  rekordow ego  n a  Daleki 
W schód. Podróż  do In d j i  Hol. b y ła  zgó- 
r y  p rz em y ś lan a ,  j a k o  lo t  tu ry s ty c z n y  z 
d łuższem i p o s to ja m i  w sto l icach i g łów­
nych m ia s ta ch .  Dodać należy , że e n tu ­
z jazm ,  z j a k im  pierwszego niemieckiego 
l o tn ik a  p rz y jm o w a n o  w w ie lu  m ie jsco w o ­
ściach, oraz  znaczenie,  j a k ie  lo t  t ak i  może 
u zyskać  d la  p re s t ig e ‘u Niemiec zag ran icą ,  
n ie je d n o k ro tn ie  o b o w iązy w a ł  m n ie  do po ­
rz u ce n ia  roli  l o tn ik a  czysto p ry w a tn eg o  i 
gdzie b y ła  ku  tem u  o k a z ja  —  dz ia ła łam , 
iw gran icach  możliwośc i ,  dla sp raw y  c ięż ­
ko walczącej  niemieckości.

P ie rw o tn y  p lan  podróży  p rzew id y w a ł  
lo t  t u ry s ty c z n y  przez R osję  i In d je  Wsch. 
do J a p o n j i .  W sk u tek  zam ieszek  w Mand- 
ż u r j i ,  w ładze ro sy jsk ie  o d m ó w iły  zezwo­
len ia  na  przelo t,  wobec tego p la n  p rzelo­
tu zo s ta ł  zniweczony, a p ien iądze  w ydane  
n a  zao p a trz e n ie  sam o lo tu  w m a t e r j a ł  pęd­
n y  oraz n a  ro sy jsk ie  m apy ,  stracone.

Celem u n ik n ię c ia  rozczarow ań ,  zwłoki,  
i zbędnych w y da tków ,  w sk az an e m  będzie 
p rz y  tak ich  przedsięwzięciach  uzyskać  
p rzed ew szy s tk iem  zezwolenie  poszczegól­
nych p a ń s tw  na  przelo t,  poczem dopiero 
n a leży  p rzy s tąp ić  do przygo tow ań .  Z m ia ­
na  t r a s y  lo tu  przez Małą Azję i Pe rs ję  
do In d j i  Holendersk ich  w y m a g a ła  sporo 
czasu, wobec czego, s t a r t  u s ta lo n y  p ie r ­
w o tn ie  n a  25 p aźd z ie rn ik a  1931 r.  n a s t ą ­
p i ł  dopiero  4 g ru d n ia  1931 r., co znów

m ia ło  tak i  skutek ,  że podróż przez Ind je  
W schodnie  p rz y p ad ła  na  okres deszczowy.

Doświadczenia,  j a k ie  m i się ud a ło  ze­
brać  w  podróży  z E u ro p y  aż do Soerabaja ,  
są n a s tę p u ją c a :

Sam olo t  K lem m  L 25 5a, m u s ia n o  w 
p ie rw szy m  rzędzie  p rzy s to so w ać  do w y ­
m ag ań  pod ró ży  tego ro d z a ju ,  p r o w a d z ą ­
cej po d ług ich  sz lakach  p o d z w ro tn ik o ­
wych i podczas k tó re j  na leża ło  b rać  w  r a ­
chubę  n a jró ż n o ro d n ie j s z e  w p ływ y  a tm o s ­
feryczne. W b u d o w an o  za tem  oliw ne  
chłodnice, pow iększone  zb io rn ik i  b en zy ­
nowe i o l iw ne  oraz  doda tkow e  p rzy rządy .  
Po z a te m  sam o lo t  zo s ta ł  p o m a lo w a n y  t ro -  
p ik a ln e m  pokryc iem  z „ T i ta n in e “ z po ­
włoki s rebrzys te j .

Na dobre  im p re g n o w a n ie  n a leży  z w ró ­
cić spe c ja ln ą  uwagę, gdyż pokryc ie  w y s ta ­
w ione  j e s t  n a  in ten sy w n e  dz ia łan ie  p r o ­
m ien i  s łonecznych i deszczu, a ze w zglę­
du n a  b ra k  w  w ie lu  m ie jscow ośc iach  h a n ­
garów, n ad  r a n e m  ro sa  tw o rz y  n a  p ła sz ­
czyznach  n ośnych  m a łe  jez io rka .

T ak  w y p o sażo n y  K lem m  doskonale  
sp ro s ta ł  sw em u z a d a n iu  i dowiódł  tem  sa ­
m em, że nie u s tę p u je  zupełn ie  sam o lo to m  
tu ry s ty c z n y m  innych  k ra jów .

Nie powinno: się z ap o m in ać  o w m o n to ­
w a n iu  m e c h an iz m u  do u t r z y m y w a n ia  
s ta tecznośc i  p o d łu żn e j  sam o lo tu ,  u ru c h o ­
m ianego  z s iedzen ia  p i lo ta ,  n ies te ty  ze 
względów oszczędnościowych nie m ożna  
go było do tego lo tu  wbudow ać.

Si ln ik  Argus AS8, k tó ry  do o s ta tn ie j  
chwili  d z ia ła ł  n ien ag an n ie ,  o k aza ł  się n a j-  
zupełn ie  o d pow iedn im  dla takiego ro d z a ­
j u  lotów. , W y m a g a ł  m ało  zachodu, j e s t  
n i e z a w o d n i  i pew ny .  Te p r z y m io ty  są 
n ieocenione  w  okolicach t ro p ik a ln y ch ,  
gdyż p rz y m u so w e  ląd o w an ie  w dz iew i­
czych lasach  j e s t  w większości w y p ad k ó w  
rów noznaczne  ze s t r a tą  n ie ty lko  sam o lo tu  
ale rów nież  i załogi.
■:.Qśpbisty dozór s i ln ik a  je s t  je d n a k  

p ierw szym  w a ru n k iem ,-d a ją c y m  ręko jm ię ,  
że nie n a s tą p i  defekt. Zużycie  m a te r ja łó w  
pędnych  w t ro p ik a ch  w ynos iło  30— 35 Itr . 
b e n z y n y  i 114 do 2 Itr .  o l iwy, t e m p e ra tu ­
ra  o l iw y  nie p rz ek ra cz a ła  n ig d y  77 st. Po 
117 godzinach  p ra cy  s i ln ik  został,  w  S in -  
guporę sp raw dzony ,  p rzyczem  n ie  s tw ie r ­
dzono n iedok ładnośc i  w jego fu n k c jo n o ­
waniu .

Z d o św iad czen ia  w a r to  zaznaczyć  k o ­
nieczność z ao p a tr z e n ia  się w dużą  ilość 
różnych dysz, pop iew aż  s i ln ik  w strefacii  
t ro p ik a ln y c h  nie .zposi każdego g a tu n k u  
p a l iw a ,  a pa l iw o  na  roz leg łym  sz laku  d ro ­

gi, różn i  się ga tunkow o. N adto  w chodzą  tu 
w grę  rów nież  i  w a r u n k i  k l im a tyczne ,  
dz ia ła jące  pośredn io  n a  p racę  s i ln ika .  P o ­
za tem  w sk az an e m  b y łoby  w b u d o w an ie  
dwuch  gaźn ików  i p o d w ó jn y c h  p rz ew o ­
dów, a to celem m ożliw ie  zupełnego w y ­
łączen ia  n iebezp ieczeńs tw a  p rzym usow ego  
ląd o w an ia .

O sprzę t  s a m o lo tu  sk ła d a ł  s ię  z 2' b u ­
soli ( j e d n a  „ Z u rn  Z 7“ z p rz e s ta w n ą  różą, 
j a k o  b u so la  k ie ru n k o w a  oraz  j e d n a  „Zurn  
Z 1“ j a k o  b u so la  sp ra w d z a ją c a ) ,  s z y b ­
kośc iomierz,  c iep łom ierz  i m a n o m e tr  ;,E- 
sk a d ra “ , wysokość iom ierz  „ L u f f t a “ , bfen- 
zy n o m ie rz  i t. d. W szystk ie  te p rzy rządy ,  
w szczególności obie busole ,  d z ia ła ły  bez 
za rz u tu ,  n a to m ia s t  m u s ia n o  w ym ien ić  c - 
b ro to m ie rz ,  gdyż k i lk a k ro tn ie  zawiódł.

W  tem  m ie jscu  w y p a d a  n a d m ie n ić  o ko ­
nieczności w b u d o w y w a n ia  ty lk o  j a k  n a i-  
lepszego o przę tu  i w  iy m  k ie r u n k u  nie o- 
szczęd zać !

P rz y rz ą d y  do lo tu  w  w a r u n k a c h  n iew i-  
dz ia lności  n ie  b y ły  zab ran e ,  pon iew aż  
w ar tość  p ra k ty c z n a  tychże  j e s t  jeszcze 
dość w zg lędna  p rz y  p o dobnych  lo tach , 
n a d  n iezn an ęm i  t e ren am i ,  gdzie nie za le ­
ży spec ja ln ie  na  czasie. P o n ie w a ż  m ap y  
tych  okolic  by ły ,  n iedok ładne ,  u s ta len ie  
czasu  lo tu  n igdy  nie będzie ścisłe.  Bardzo 
r zadko  rów nież  m o żn a  o trzy m ać  n a  e ta ­
pach  lo tu  m e ld u n k i  m eteoro log iczne  —  
b y ło b y  za tem  n ie  do u sp ra w ied l iw ien ia ,  
przez  czas n ieo g ran iczo n y  lecieć nad 
c h m u ra m i  lu b  godz inam i we mgle. P r z y ­
rz ą d y  t a k i e ' s ą  oczywiście d oskona łą  po ­
m ocą  d la  sa m o lo tó w  k o m u n ik a c y jn y c h ,  
k tó ry ch  p iloci z n a j ą  dosłownie  każdy  k i ­
lo m e t r  ich t ra sy ,  nie m a j ą  j e d n a k  tak ie j  
w a r to śc i  d la  p i lo ta  tu ry s ty ,  k tó ry  odnoś­
ne t e re n y  p r z e l a tu j e  po raz  p ierw szy  i nie 
zn a  ich zupełnie.  N iechaj za tem  p i lo t  t u ­
ry s ty c zn y  w b u d u je  p rz y rz ą d y  do lo tów  
ślepych, o ile się nie l iczy z kosz tam i.  
K orzys tan ie  z nich za leca  m u  się je d n a k  
jed y n ie  podczas tw o rz en ia  się m ie jscam i  
m gły  lu b  c h m u r  i p rz y  lo k a ln y c h  desz­
czach.

Do ek w ip u n k u  na leża ło  poza  t e m :  śm i ­
gło z lekkiego drzewa, okute,  f i rm y  
Schwarz,  i sk ro w n ik  i śiwiece Boscha oraz  
o pony  Centi .  Śm igła  n ie  t rze b a  by ło  zas tę ­
pow ać  z a b ra n e m  śm ig łem  zapasowem ,.  
w y trz y m a ło  ono bow iem  n ie ty lko  n a j s i l ­
n ie jsze  deszcze t ro p ik a ln e ,  ale  okaza ło  się 
rów nież  odpo rn em  n a  u d e rzen ia  niez l iczo­
nych  d ro b n y ch  o d łam k ó w  k am ien n y ch ,  
k tó rem i  szczególnie ląd o w isk a  i lo tn isk a
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(v Małej Azji  i P e r s j i  b y ły  dosłownie  z a ­
siane.

P o n a d  w sze lka  p o c h w a łę  d z ia ła ły  m a ­
gneto  i świece Boscha;  p o m im o  ostrych  
m ro zó w  w  E u ro p ie  i w ie lk ich  u p a łó w  (\v 
I n d ja c h  W schodnich ,  S jam ie  i n a  Jaw ie ,  
n ie  zachodz i ła  p o t rzeb a  w y m ia n y  choćby 
jed n e j  świecy. Spec ja ln ie  u z n a n ie  na leży  
się dosk o n a łe j  obsłudze  f i rm y  Bosch u- 
t r z y m y w a n e j  na  całej  t ras ie .  J e s t  to o- 
g ro m n em  u ła tw ie n ie m ,  gdy się  m a  p ew ­
ność, że na  n a s tęp n y m  p o s to ju  będzie 
znów  obecny przedstaw ic ie l  Boscha, k tó ­
ry  się w szy s tk iem  zaop iek u je  i udz ie l i  po ­
mocy.

Opony  Conti  na  w ysokie  c iśn ien ie  o k a ­
za ły  się ró w n ież  bez zas trzeżeń ,  d o sk o n a ­
łe, j ed n a k że  na  w ąsk ich  lo tn isk ach ,  gdzie 
ląd o w a n ie  n ie je d n o k ro tn ie  o d b y w a  się z 
bocznym  w ia t r e m  —  o p o n y  b a lo n o w e  o 
słabem  c iśn ien iu  (t. z w. A irw heels)  w y r a ­
b ia n e  do tychczas  jed y n ie  w  Ameryce, a 
za tem  drogie, b y ły b y  b e z w ą tp ie n ia  ko­
rzys tn ie jsze .  Małe uszkodzenie ,  d oznane  w 
R angoon  podczas p rzy m u so w eg o  lą d a w a -  
n i a  d a łoby  się un ik n ąć ,  g dyby  b y ły  z a s to ­
so w an e  o pony  ba lonow e  i k o ła  płozowe.

Kownie  u p r z e jm ą  j a k  Boscha  okaza ła  
się  obs łu g a  f i r m y  C o n t in en ta l ,  p o s ia d a ­
ją c a  swe p rz ed s ta w ic ie ls tw a  we w szy s t ­
kich w iększych  m ie jscowościach.

Z ao p a trz e n ie  iw m a t e r j a ły  pędne  by ło  
p rzep ro w ad zo n e  w  sp ra w n y  sposób przez 
f i rm ą  Shell. P rzyw sze lk ich  d a lek o d y s tan -  
sorwych lo tach  zaleca  się  k o rz y s ta n ie  z u- 
sług ta k  w ie lk ie j  o rg an izac j i  m a te r j a łó w  
pędnych ,  roz p o rz ą d za ją c e j  obsługą  o ś w ia ­
to w y m  zasięgu, zn a jąc e j  dok ładn ie  t r a s y  
i d a jące j  p o za tem  g w aranc ję ,  że m a t e r j a ł  
j e s t  zawsze dobrego g a tu n k u .  Użyto  b e n ­
zynę  i o liwę lo tn iczą  Shell.

Do n a jn ie p rz y je m n ie j s z y c h  z ja w isk  lo ­
tu  w s t re fach  t ro p ik a ln y c h  n a le ży  z asy ­
p a n ie  p iask iem  przew odów , k tó re  również  
w ty m  locie sp ow odow a ło  p rz y m u so w e  
ląd o w an ie  w Bender  D ilam. Usunięcie  tej 
u s te rk i  b y ło b y  w dzięcznem  zad a n ie m  tec h ­
ników.

D os ta rczony  przez A erok lub  W ir t s c h a f t
G. m. h. H. m a t e r j a ł  k a r to g ra f ic z n y  by ł  
do k ład n y  i z aw ie ra ł  w sze lk ie  w y m a g an e  
dane  co do p o ło żen ia  lo tn isk ,  s tacy j  ra-  
d jow ych  i m eteoro log icznych .

Sprzę t  fo to g ra f iczn y :  dobre  us łu g i  od­
da ł  a p a r t  L e itza  „Leica“ b a rdzo  z ręczny  i 
n a d a ją c y  się sp ec ja ln ie  d la  zdjęć  z lotu.  
Do zdjęć  f i lm o w y ch  służy ł  Z eiss-Ikon Ki- 
n a m o  25, rów nież  b a rdzo  dogodny  i ze 
względu n a  m a łą  wagę  d a ją cy  się  ła tw o  
umieścić  w  samolocie.

Spec ja lne  b ło n y  Agfa „Leica“ oraz  f i l ­
m y  k inow e  m o żn a  wszędzie  nabyć,  a  p o z a ­
tem  n a d a ją  się (w  o d pow iedn iem  o p ak o ­
w a n iu )  d la  s t re f  p o d zw ro tn ikow ych .

Dośw iadczenia  lo tn icze  rob ione  w s t re ­
fach p o łu d n io w y ch  b y ły  dość w ie lo s t ro n ­
ne. Ja k o  rzecz sam o przez się z ro zu m ia łą

n a leży  p rz y ją ć  wczesny s t a r t  i p rze lo t  w 
ciągu d n ia  ty lko  jednego  e tap u .  S ta r ty  w 
po łu d n ie  w  czasie u p a łu  p o w in n o  się  r y ­
zykować jed y n ie  z pow ażnych  pow odów  i 
w y ją tk o w y c h  w y p a d k ac h .  P o z a te m  ni<- 
m ożna  zap o m in ać  że w s t re fach  p o d z w ro t ­
n ikow ych  noc z ap ad a  dość ra p to w n ie  i że 
odna lez ien ie  lo tn isk ,  z n a jd u ją c y c h  się 
p rzew ażn ie  da leko od m ia s t ,  (w  B angko­
ku np. 22 km .) j u ż  we dnie nas t ręcza  
t rudnośc i ,  t e in b a rd z ie j  z a tem  w nocy. W o­
bec tego zaleca  się z a t rzy m a ć  do l ą d o w a ­
n ia  dos ta teczny  zapas  p a l iw a .  P o ra  desz­
czów nie  s ta w ia  w łaśc iw ie  p rzeszkód  —  
o ile się ro zp o rząd za  o d pow iedn im  z m y ­
słem  o r je n ta c y jn y m ,  zaś sam o lo t  m a  d u ­
ży zasięg by móc często o m ija ć  okręgi 
deszczowe, j e d n a k  l a ta n ie  przez szare  < - 
p a r y  wodne, u n iem o ż l iw ia  w idz ia lność ,  
będzie to zaw sze  rzeczą dość uc ią ż l iw ą  a 
czasem  i n iebezpieczną.

N a jw iększem  i n a jp ię k n ie js z e m  u ła tw ie ­
n iem  tego ro d za ju  lo tó w  b y łb y  paszp o rt  
sam olo tow y ,  k tórego w p ro w ad zen ie  F. A.
I. p o w in n o  p rzyśp ieszyć  w sze lk iem i ś ro d ­
kam i.  A wreszcie  w szys tk ie  p a ń s tw a  p o ­
w in n y  by zasadniczo  udz ie lać  zezwolen ia  
na  fo to g ra fo w an ie  i z ab ie ran ie  m ałego 
pokładow ego a p a r a tu  radjowego.

A E R O K L U B  W A R S Z A W S K I  O R G A N I Z U J E
POD WYSOKIM PROTEKTORATEM P. PREZYDENTA R Z PL IT E J

Wielki Międzynarodowy Meeting Lotniczy
W WARSZAWIE, W DNIACH 18 i 19 CZERWCA 1932 R., 

na który zgłoszone zostały następujące próby:
a) Zlot Gwiaździsty do W arszawy lotników krajowych i zagra­

nicznych.
b) W yścigi na trójkącie w Warszawie, samolotów klubowych 

i komunikacyjnych —  krajowych i zagranicznych.
c) W yścigi na trójkącie samolotów myśliwskich.
d) Konkurs akrobacji samo/lotów m yśliwskich krajowych i za­

granicznych.
W międzyczasie odbędzie się pokaz mody sportowej oraz 

z a w o d y  b a l o n i k ó w .
*

* *
Udział w wielkim meetingu zgłosiło już szereg państw.

>*# *
Przedstawiciele Aeroklubu W arszawskiego, pil. Karpiński i inż. 
W igura udali się samolotem z wizytami do państw, biorących 

udział w wielkim  meetingu.
* * *

W dniach 18 i 19 czerwca 1932 r. Warszawa, a z nią cała Polska 
przeżyją niezwykłe atrakcje lotnicze, zakrojone na wielką skalę.



12 L O T  P O L  S K I Nr.  6

Dr. K O N S T A N T Y  LISO W SK I.

Rola i zadania meteorologji w  wojnie współczesnej
(D okończen ie)

W ogóle  p rzew id y w a n ie  pogody j e s t  o- 
p a r te  na  ob se rw ac jach  synop tycznych  
czyli synchron iczn ie  z b ie ran y ch  na  m o ż l i ­
w ie  j a k  n a jw ię k sz y ch  obszarach .  W  każ- 
dem p a ń s tw ie  c e n t r a ln a  in s ty tu c ja  m eteo ­
ro log iczna  w  ściśle oznaczonych  t e r m i ­
nach  n a d a je  przez r a d jo  sz y f ro w an e  ko ­
m u n ik a ty ,  z aw ie ra ją ce  dane  z obse rw acy j  
m eteoro log icznych ,  doko n y w an y ch  je d n o ­
cześnie  w  różnych  m ie jscow ośc iach  d a n e ­
go k ra ju .  Godziny o b se rw acy jn e  są u s t a ­
la n e  n a  m ię d z y n aro d o w y c h  kongresach  
m eteoro log icznych ,  rów nież  w drodze m ię ­
d zynarodow e j  u s ta lo n a  zo s ta je  ko le jność  
n a d a w a n ia  k o m u n ik a tó w  m eteo ro log icz ­
nych  przez poszczególne k ra je .  W  ten  
sposób każde b iu ro  pogody o t r z y m u je  co- 
dzień ścisłe in fo rm a c je  o s tan ie  b a ro m e ­
tru ,  t e m p e ra tu rze ,  w ia tra ch ,  z ac h m u rz e n iu  
i in n y ch  czy nn ikach  m eteoro log icznych  ze 
w szys tk ich  k r a jó w  E uropy .  Na pods taw ie  
o t rzy m y w a n y c h  k o m u n ik a tó w  sp o rz ąd z a ­
j ą  się  t. zw. m a p y  pogody, n a  k tó ry ch  
może być w y k o n a n a  d jag n o za  i p rognoza  
pogody. Rzecz oczywis ta ,  że b ra k  danych  
z k r a jó w  sąs iedn ich  (np. w Polsce  z R o­
sj i  i Niemiec) znaczn ie  p rognozę  u t r u d n ia  
lu b  wręcz u n iem o ż liw ia .  T ak im  t r u d n o ś ­
ciom  ju ż  w czasie  w o jn y  m o ż n a  by ło  w 
z n aczn y m  s to p n iu  zapobiec  przez w y k o ­
rz y s tan ie  do s t a w ia n ia  p rognoz  lo k a ln y ch  
o b se rw acy j  aero log icznych  czyli b a d a n ia  
ro z k ła d u  p ionowego ( n a  różnych  w y so ­
kościach n ad  p o w ie rzc h n ią  z iem i)  czyn­
n ik ó w  m eteo ro log icznych :  p rędkości  i k i e ­
ru n k u  w ia t r u ,  t e m p e ra tu r y  i wilgotności .

F ra n c u sk i  m eteo ro lo g  J. Lacoste o p u ­
b l ik o w a ł  w  ro k u  1923 n a d e r  c iekaw e w y ­
n ik i  o b se rw acy j  aerologicznych, d o k o n a ­
nych  podczas w o jn y  przez niego, j a k o  sze­
fa  s łużby  m eteoro log iczne j  III  a r rn j i  f r a n ­
cuskiej .  Ju ż  n a  p o d s taw ie  o b se rw acy j  p i ­
lo tow ych ,  t. zn. p o m ia ró w  k ie ru n k u  i 
p rędkości  w ia t r u  w w yższych  w a r s tw a ch  
a tm o s fe ry  za p om ocą  b a lo n ik ó w  g u m o ­
wych, w sk az a ł  on m etodę, d a ją cą  p o w aż ­
ną  p o d s taw ę  do s ta w ia n ia  prognoz  pogo­
dy, a zw łaszcza  do p rz ew id y w a n ia  b u rz  i 
n a w a łn ic  w y łączn ie  z ro z k ła d u  pionowego 
w ia tró w .

Do dyspozyc ji  s łu ż b y  m eteoro log iczne j  
b y ły  p rzydzie lone  sam olo ty .  R egu la rn ie  
d w a  ra z y  dz ienn ie  ra n o  i p rzed  w ieczo­
rem  lu b  w  m ia rę  p o t rze b y  częściej,  doko­
n y w a n o  w z lo tów  w ra z  z p rz y rz ą d am i  sa- 
m opiszącem i,  n o tu ją c e m i  c iśn ienie ,  t e m ­
p e ra tu rę  i w ilgotność.  P o n iew aż  wz lo t  sa ­
m o lo tu  do znacznych  wysokośc i  t r w a  k r ó t ­
ko, w ięc  tą  m e to d ą  b a rdzo  p rędko  o t r z y ­
m y w a n o  w iadom ości ,  t. zn. ro z k ła d  p io n o ­
w y  tych  c zy n n ik ó w ;  w y n ik i  tych  p o m ia ­
ró w  b y ły  p rzesy ła n e  n a ty c h m ia s t  a rm jo m  
sp rz y m ie rzo n y m  i w y k o rz y s ty w a n e  do k o ­
ry g o w a n ia  ogn ia  a r ty l e r j i  d a lekonośne j .  
W y n ik i  o b se rw acy j  aero log icznych  n a  s a ­
m o lo ta ch  b y ły  w y k o rz y s ty w a n e  jeszcze w 
in n y m  celu. M ianowicie  Lacoste  ob liczał  
p io n o w y  g ra d je n t  t e m p e ra tu r y  d la  każdej  
w a r s tw y  a tm o sfe ry czn e j  o grubośc i  1000 
m. do wysokości  4000 m. Z es taw ien ie  p io ­
nowego g ra d je n tu  te rm icznego  ze s tan em  
b a ro m e tru  b y ły  s to so w an e  z dużem  pow o­
dzeniem  do p rz e w id y w a n ia  pogody. S to­
sow an ie  s a m o lo tu  w  ty m  w y p a d k u  było 
n ie rów nie  k o rz y s tn ie jsze  od  np. la taw có w

zw ykłych  do tego celu u żyw anych ,  a  to 
ze względu n a  to, iż p rędkość  w znoszen ia  
się sam o lo tu  do zn acznych  wysokośc i  da je  
m ożność  sk o n s ta to w ać  a k tu a ln y  s tan  a t ­
m o s f e r y  w  d a n y m  m om enc ie  czasu ;  p o n ie ­
w aż  ro z k ła d  p io n o w y  czy n n ik ó w  w  czasie 
może  ulegać z n ac zn y m  z m ia n o m  —  np. 
g ra d je n t  p io n o w y  t e m p e ra tu r y  w  w a r ­
s tw ach  n iższych  w  c iągu n a w e t  k i lk u  go­
dzin może ulec  w ie lk im  z m ia n o m  —  u ż y ­
w an ie  s a m o lo tu  j e s t  m e to d ą  b o d a j  że n a j ­
lepszą,  o ile chodzi o p ra k ty c zn e  z a s to so ­
w an ie  o b se rw acy j  aerologicznych.

W obec  tego Lacoste  tw ie rdz i  zupełn ie  
s łu szn ie :  „L‘ae ro p lan  a  a p p o r te  u n  nou-  
veau  m ode  d‘in v es t ig a t io n  a tm o sp h e r iq u e .  
Si l a  m eteoro log ie  s‘est developpee p e n ­
d a n t  la  guerre  p o u r  a ide r  l ‘a v ia t ion ,  l ‘ae- 
ro p la n  a son to u r  dev ien t  1‘ a u x i l ia i re  de 
la  m eteoro log ie" .

P og ląd  n a  sam olo t ,  j a k o  n a  na rzędzie  
do b a d a n ia  a tm o sfe ry ,  dziś  n a leży  u w a ­
żać za  ogólnie  p rzy ję ty .  P ra w ie  w e w sz y s t ­
k ich  k ra ja c h ,  gdzie is tn ie je  lo tn ic tw o ,  są 
p r a k ty k o w a n e  obecnie  w z lo ty  sa m o lo tó w  
zao p a trz o n y c h  o d pow iedn io  w  m eteo ro -  
g ra fy  (czyli  a p a r a ty  sam opiszące ,  n o t u j ą ­
ce c iśn ienie,  t e m p e ra tu r ę  i w i lgo tność) .  
Z n a k o m i ty  aerolog i m a te m a ty k  ro sy jsk i  
A. F r id m a n  w  swoich pog ląd ach  p o su w a  
się znaczn ie  d a l e j : u w a ż a  m ia n o w ic ie  sa ­
m o lo t  n ie ty le  za  na rzędzie  pomocnicze,  ile  
za  w ła śc iw y  a p a r a t  m eteoro log iczny ,  za 
pom ocą  k tórego  m ożna  bad ać  s ta n  d y n a ­
m iczny  a tm o s fe ry :  p o w s ta w a n ie  p o ry w ó w  
w ia tru ,  fa l  i w i ró w  pow ie trznych ,  k tó ry ch  
dz ia łan ie  po lega  n a  rz u c a n iu  i k o ły sa n iu  
sam olo tów . O bserw ac je  w p ły w ó w  ru ch ó w  
a tm osfe rycznych ,  jego zdan iem , m ożna  
w yzyskać  do celów p rak tycznych .

N a jnow sze  m eto d y  p rz e w id y w a n ia  s t a ­
n u  pogody ju ż  w  d użym  s to p n iu  o p ie ra ją  
się  n a  ob se rw ac jach  aerologicznych,  z resz ­
tą  j u ż  p rzy toczone  dośw iadczenie  Laco- 
s te ‘a z czasu  w ie lk ie j  w o jn y  w s k a z u ją  na  
konieczność i s tn ie n ia  t a k ie j  spec ja lne j  
s łu żb y  aerologicznej ,  j a k o  in te g ra ln e j  czę­
ści ogó lnej  s łu żb y  m eteoro log icznej.

W  Polsce, wobec znacznego ro z w o ju  lo t ­
n ic tw a  w o jskow ego  i odpow iedn io  zo rga ­
n izo w an e j  wiojskowej s łu żb y  m e te o ro lo ­
gicznej,  w p ro w ad zen ie  sys tem atycznych  
b a d a ń  aerolog icznych  nie n a s t ręcza  w ię k ­
szych t rudnośc i .  S tw orzen ie  Obserw ato-  
r j u m  Aerologiczncgo P ań s tw o w eg o  I n s ty ­
tu tu  Meteorologicznego w  Ja b ło n n ie ,  k tó re  
obecnie j u ż  p ro w ad z i  b a d a n ia  w yższych  
w a r s tw  a tm o s fe ry  zapom ocą  b a lo n ó w  son- 
dowych  i w  n ied łu g im  czasie m a  u r u c h o ­
m ić  do tego celu rów nież  la taw ce ,  zadan ie  
to w  w ie lk im  s to p n iu  u ła tw ia .

Rzecz oczywis ta ,  że ogran iczen ie  b a d a ń  
aerolog icznych  do sam ej  ty lk o  J a b ło n n y  
j e s t  zupełn ie  n iew y s ta rcza jące .  Z agran icą ,  
zw łaszcza  w  Niemczech i R osj i  Sowieckiej 
obok cen t ra ln y c h  o b se rw a to r jó w  a ero log i­
cznych  i s tn ie ją  p o m n ie jsze  ośrodki  dla 
b a d a ń  aerologicznych. Są to p rzew ażn ie  
większe lo tn isk a ,  gdzie  zapom ocą  s a m o lo ­
tó w  czynione  są so n d o w an ia  a tm osfe ry .

Po m ięd zy  b a d a n ia m i  w  o b se rw a to r ja ch ,  
d o k o n y w a n em i  zapoimocą b a lo n ó w  i l a ­
taw ców, a o b se rw a c ja m i  na  lo tn isk a c h  ro- 
b io n em i na  sam olo tach ,  zachodzi  p e w i a  
ró ż n ic a :  obie m e to d y  u z u p e łn ia ją  się w z a ­
jem n ie ,  lecz j e d n a  przez  d ru g ą  całkowicie

nie może być z a s tąp io n a .  Po z a te m  w  ob- 
s e rw a to r ju m  dok o n y w a  się d o k ładne  ce­
chow an ie  m a t e r j a łu  obse rw acy jnego ,  w re ­
szcie ksz ta łcen ie  p e rso n e lu ;  z a tem  na leży  
j e  uw ażać  ja k o  c en t ra lę  n a u k o w o -b a d a w ­
czą, k tó ra  p racę  p ro w a d zo n ą  w  ca łym  k r a ­
j u  c e n t r a l izu je  u  siebie pod względem  f a ­
chowym .

O ileby b a d a n ia  p ro w ad zo n e  w  J a b ł o n ­
nie zo s ta ły  u z u p e łn io n e  o b se rw ac jam i ,  do ­
k o n y w a n em i  n a  lo tn isk ach  w P o zn an iu ,  
Krakowie,  W arszaw ie ,  Lwowie, Lidzie i 
Pucku ,  wów czas s łu ż b a  aero log iczna  w 
Polsce  s ta n ę ła b y  na  zupełn ie  odpow ied ­
n im  poziomie.

Poza  o rg a n iz ac ją  s łużby  m eteoro log icz­
ne j  i aerologicznej  szczególne znaczenie  
dla o b ro n y  p o w ie trzn e j  p o s ia d a ją  b a d a n ia  
spec ja lne  pew nych  c zynn ików  m eteo ro lo ­
gicznych, od k tó ry ch  m ożliwość  lo tu  je s t  
w  n a jw ię k sz y m  s to p n iu  uza leżn io n a .  Do 
tych  czy n n ik ó w  n a leżą  p rzed ew szy s tk iem :  
odległość w idzen ia ,  wysokość  do lne j  pod­
s ta w y  c h m u r  n a d  p o w ie rzch n ią  z iem ską,  
prędkość  w ia t ru ,  a  zw łaszcza  tak ie  z ja ­
w isk a  a tm osfe ryczne ,  podczas  k tó ry ch  w y ­
m ie n io n e  czynn ik i  w y s tę p u ją  n a d e r  i n te n ­
syw nie  w  sensie u j e m n y m  ( j a k  np. m g ły  
lu b  g w a ł to w n e  b u rze ) .

Opracow an ie  s t a ty s ty czn e  czy n n ik ó w  
m eteoro log icznych  d la  lo tn ic tw a  na leży  
uw ażać  za  prace  w s tęp n e  do dokładnego 
p o d z ia łu  całego k r a ju  n a  odpowiednie  
s t re fy  lo tn iczo -m eteo ro log iczne  z p u n k tu  
widzeniia dogodności tych  s t re f  do prze lo ­
tu  n a d  n iem i,  a  p rze to  do u s ta le n ia  n a j ­
o d pow iedn ie jszych  sz laków  pow ie trznych  
d la  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  oraz  r a c jo n a l ­
nego rozm ieszczen ia  l o tn i sk  na  te ry to -  
r j u m  k r a ju ,  ró w n ież  d la  w y zn aczen ia  n a j ­
o d pow iedn ie jszych  m ie jscow ości  do z ak ła ­
d a n ia  s tacyj  m eteoro log icznych ,  k tó ry ch  
zad a n ie m  m a  być sy g n a l izo w an ie  s ta n u  
pogody d la  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j.

S ta ty s ty k a  lo tn iczo -m eteo ro log iczna  po ­
w in n a  być n a s tęp n ie  u z u p e łn io n a  przez 
odpow iedn ie  b a d a n ia  te renow e,  gdyż 
w p ły w  te re n u  n a  s ta n  a tm o sfe ry ,  zw łasz ­
cza w  j e j  w a r s tw a c h  n a jn iż szy ch ,  może 
być d o m in u jący .  S tąd  np. pewne m ie jsco ­
wości o d zn ac za ją  się n a d e r  częstem po ­
w s ta w a n ie m  mgieł,  inne  b a rdzo  częstemi 
b u rz a m i  lu b  s i lnem i zak łó cen iam i p r ą ­
dów p o w ie trz n y ch  przez p o w s ta w a n ie  w i­
ró w  i t. p.

D e f in i ty w n y m  w y n ik iem  tak ic h  p rac  i 
b a d a ń  będzie  s tw orzen ie  sp ec ja lne j  k l im a-  
to lo g j i  „ lo tn icz e j"  k ra ju .  Z n a jo m o ść  k l i ­
m a t u  „ lo tn iczego"  je s t  n iezb ęd n a  n ie ty l ­
ko do re g u la rn e j  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j,  
lecz rów nież  w sp raw ie  o b ro n y  p o w ie trz ­
n e j  p a ń s tw a  p o s iad a  b a rdzo  doniosłe  z n a ­
czenie, gdyż w sk az u je ,  j a k ie  ok resy  i po­
r y  ro k u  i w ja k ic h  m ie jscow ośc iach  są 
dogodne względnie  n iedogodne  d la  akcji  
lo tn icze j.

J a k  w ie lk ie  znaczen ie  n a d a w a n e  je s t  j -  

becnie  b a d a n io m  n a d  z ja w isk a m i  a tm osfe -  
rycznem i,  w a r u n k u ją c e m i  m ożl iw ość  akcji  
lo tn icze j ,  dow;odzi o p u b l ik o w a n a  w  r. 1930 
p ra ca  rosy jsk iego  m eteo ro lo g a  B ier iozk ina  
p. t. „ W a ru n k i  synop tyczne  p o w s ta w a n ia  
m g ły "  (Geofiz iczeskij  Sb o rn ik  T om  V II) ,  
gdzie a u to r  szczególną uw agę  pośw ięca  
re jo n o w i  W isły ,  o p ra co w u ją c  t y p y  pogody 
sp rz y ja jąc e  tw o rz e n iu  się mgły.
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S zy b o w iec  „ L w ó w “ w  locie. U d o łu :  po lsk i  „aposto ł“ s z y b o w n ic tw a  
inż.  G rzeszczyk  na  „L w ow ie“. Z boku  ogon „ a f r y k a n k i“ Ł-2,

U góry :  s z yb o w ie c  „C za jka“. —  Grupą k o n s t r u k to r ó w  i k ie-  h o lu ją c e j  za zw y c za j  „ L w ó w “
ro w n ic tw o  S ekc j i  S z y b o w c o w e j  S tud .  Po li lechn .  W arsz .  —  z  rad.
R. A d a m o w iczem ,  gorącym  p ro te k to re m  n a szeg o  szyb o w n ic tw a .

B raw o Lwó-w! Temi s łow y z akończy l iś ­
m y  zam ieszczony  w  n-rze  9 z ro k u  1931 
„Lo tu  Po lsk iego"  a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  s ta ­
r a l i ś m y  się rz e te ln ą  m ia r ą  odm ierzyć  z a ­
sługi lw o w ia n  w  dziele p ie lęgnow an ia  
idei szybowcowej,  w dziele nieugię tego 
dążen ia  do w y w alczen ia  t e m u  szybow ni­
c tw u  m ie jsc a  iw p o lsk iem  lo tn ic tw ie ,  przez 
p rz e łam a n ie  pesym izm u,  zrodzonego w l a ­
tach  1926 i 1927. W  chwili ,  w k tó re j  k r e ­
ś l i l i śm y  w s p o m n ia n y  a r ty k u ł ,  ro z p o rz ą ­
d za l iśm y  ju ż  t a k im  d o robk iem  Lwowa, że 
powTodzenie ro z w o ju  szybow nic tw a  w P o l ­
sce s ta w ia l i śm y  p o z a  w sze lką  w ą tp l iw o ś ­
c ią :  —  „ Je d y n y  te ren  wów czas —  i t e re ­
n y  poszczególnych K lubów  z c en t ru m  
sz k o ln o -rek o rd aw em  w Bezm iechowej dz i­
s ia j  —  p isa l i śm y .  —  Je d y n y  p i lo t  p ie rw ­
szej w y p ra w y — a p ię tn a s tu  in s t ru k to ró w ,  
k tó ry m i  n iezad ługo  m o żn a  będzie  o b s łu ­
żyć w szys tk ie  dzie lnice  k ra ju .  A więc co­
raz to p e w n ie jsz y m  k rok iem  p rzem y  n a ­
przód. S z y b o w n ic y  lw o w sc y  kreś lą  j u ż  
p la n y  naszego w y s tą p ie n ia  w  k o n k u r e n c j i  
m ię d zy n a ro d o w e j .  P o w s ta je  p o tę ż n y  pro ­
gram  sz y b o w n ic zy  1932. B rawo L w ó w !"— 
Dziś, gdy szybow nic tw o  o t rzy m a ło  sw oją  
„ m a łą  k o n s ty tu c ję "  w  p o s tac i  o rg a n iz a ­
cy jn y ch  zasad ,  ap ro b o w an y c h  przez W y ­
d zia ł  L o tn ic tw a  Cywilnego M in is te rs tw a  
K o m unikac j i ,  i po a p ro b o w a n iu  przez  t e n ­
że u rz ą d  p ro je k tu  u d z ia łu  naszego w  K on­
kurs ie  M iędzynarodow ym  w  R h ó n  —  oce­
nić m ożem y, że z p lan ó w  lw ow skich ,  nic 
s ię  n ie  u ro n i ło  w  przec iągu  m in ionego  
roku .  Ale ro z e j r z m y  się jeszcze od rob inę  
w' d z is ie jszym  s tan ie  p rac  i z am ie rzeń  i n ­
n ych  naszego szybow nic tw a.  Sk rom ne  
m ie jsce ,  w y znaczone  n a m  n a  ten  cel przez  
R edakcję ,  nie pozwoli  dać rwiele p o n ad

p e rsp ek ty w iczn y  m ocny  sk ró t  ob razu ,  
n iem n ie j  p o k u s im y  się oddać go C zyte l­
n ikow i w' jego n a jb a rd z ie j  i s to tn y c h  z a ­
rysach.

W ielk ie  ognisko idei szybowcowej — 
Lwów —  nie j e s t  j u ż  odosobnione. T o w a ­
rzyszą  m u  ju ż  in n e  ośrodk i  lo tn icze ,  a 
więc k luby ,  zwłaszcza W arszaw sk i ,  Lu­
belski,  W ileńsk i  i Śląski.  Z m ien iła  się też 
b a rd zo  a tm o sfe ra  społeczeństw a,  k tó ra  
b a rdzo  szybko  „ u s y n a w ia "  ten nowy 
spor t  i zda  się  ju ż  b l i s k ą  chwila ,  w k tó re j  
o p in ja  ta  u z n a  ten  sp o r t  za  nasz  spor t  
narodow y.

W ładze  lo tn icze  u j a w n i ły  ju ż  ca łk o w i­
cie swe oblicze zdecydowanego p ro tek to ra .  
Lotn ic tw o bezs i ln ikow e  wyszło  p oza  r a ­
m y  p ry w a tn e j  am b ic j i  spo r tow e j ,  u ros ło  
do m ia ry  z agadn ien ia ,  k tóre  z ad a m a w ia  
się coraz ba rdz ie j  w idocznie  n a  m in is te -  
r j a ln y c h  b iu rk a c h  i a b so rb u je  coraz s i l ­
niej  w ysokich  u rz ęd n ik ó w  M in is te r s tw ;— 
w ta rg n ę ło  wszędzie, gdzie m y ś l  lo tn icza  
choć je d n ą  chw ilę  w ciągu d n ia  gości. P o ­
w ołano  do życia p rz y  A erok lub ie  Rzeczy­
p ospo l i te j  Po lsk ie j  Po lsk i  K om ite t  Szy­
bowcowy, k tó ry  m a  uzgodnić  p rogram y,  
zespolić  w ys iłk i ,  z rac jo n a l izo w ać  całą  
dz ia łalność .  A te r e n  p ra c y  szybowcowej 
j e s t  ju ż  szeroki.  Poza  c en t ru m  szkolno-re-  
ko rdow em , j a k im  zosta je  jeszcze Bezmie- 
chowa, i s tn ie ją  ju ż  inne  te reny ,  k tó ry ch  
p o p u la rn o ś ć  w z ra s ta  z d n ia  n a  dzień. Do 
tak ich  w p ie rw szy m  rzędzie  na leży  P o ­
l ichno,  teren  szybowcowy Aerok lubu  W a r ­
szawskiego.

A erok lub  W ileń sk i  o d n a laz ł  te r e n y  w 
górach  Ponarsikich, Lubelsk i  K lub  L o tn i ­
czy p o s ia d a  Sekcje w  Dęblinie,  K az im ie ­
r z u  n a d  W is łą ,  Skrzyn icach  i T om aszow ie

L u b e lsk im ;  Śląsk —  w P io trow icach ,  P a ­
w iow ej  i Nowej R udz ie ;  K raków  —  w No­
w y m  Sączu, Jaśle ,  Suchej,  T arn o w ie  i Dę­
bicy.

A erok lub  Akadem icki  w G dańsku ,  ten  
o d su n ię ty  nieco od c iep ła  rodz innego  
„ n a jm ło d s zy  z ro d z eń s tw a " ,  b o ry k a ją c  się 
z t ru d n o śc ia m i  wszelak iego  ro d z a ju ,  nie 
u s ta je  w pracy.

Idz iem y po zdobycz J u t r a ,  o p u śc iw ­
szy dziś  swe s tanow isko ,  k tó re  w y z n a ­
cza ją  n a s tę p u ją c e  l iczby :  2 nowe p r o t o ­
ty p y  szybowców, około 100 p i lo tów . N a j ­
d łuższy  lo t  w czasie 7 godzin  53 m in u t  
(w  m a j u  1928 —  Grzeszczyk 4 m in u ty ! ) .  
P ra c a  w r e ! Od do łu  —  przez rzesze  sza ­
rych  a n ies t ru d z o n y ch  p raco w n ik ó w  l o t ­
n ic tw a  —  od góry  —  w  m in is te r ja ln y c l i  
„ sz ta b ac h " ,  gdzie się k a lk u lu je ,  oblicza 
i m ie rzy  p o t rze b y  i z ad an ia ,  s tu d ju je  i 
ocen ia  dorobek  zagran icy ,  op racow uje  
d rob iazgow o sieć organ izacy jną. .  N ieus ta je  
p ra c a  w  w y tw ó rn ia c h  i w a rsz ta tac h .  J e ­
den z w y b i tn y ch  naszych  k o n s t ru k to ró w  
lo tn iczych  zap o w ia d a  rych łe  w ypuszczen ie  
szybowca szkolnego w  cenie 1.200 z ło tych!

W ro ta  z c ia sn o ty  codzienności  na  p rze ­
s tw o rz a  b łęk i tnego  ż y w io łu  ro zw ie ra ją  się  
coraz s z e r z e j !

W y n i j ś ć  m o żem y  przez nie t łu m n ie ,  po 
d rodze u to ro w a n e j  przez Grzeszczyków, 
Czerwińskicli  i innych. Z n u d n y c h  d e p ta ­
ków, dusznych  k a w ia rń  i sal b i la rdow ych ,  
od m d łe j  k a w y  i bezm y śln y ch  p lo tek ,  p u ­
s tych  dysk u sy j  i w y m u sz o n e j  wesołości 
—  w  b łęk i tne  p rzes tw orza ,  b y  się zewrzeć 
z pow ie trzem , pokonać  je, pokochać.

P olska  m u s i  m ieć  J u tro  p o tężne  s k r z y ­
d ł a !

W  L  S
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T łu m a c zy ła  Z o f ja  M. S to m o w a .

(D okończen ie )

O drugie j  godzinie  p a tro l  b y ł  gotów — 
sa m o lo ty  uszeregowane,  zap a lo n e  m oto ry ,  
n iec ie rp l iw i  p iloci kręci li  się, p o u b ie ra n i  
j u ż  w  o k u la ry  i p a sy  ze spad o ch ro n am i.  
T y lko  „ H u sh -H u sh "  R u th v en a ,  z f lagą  do­
wódcy p a tro lu ,  trzepocącą  p rz y  sterze, 
m ia ł  p rzy  sobie sam y ch  m echan ików .  W 
końcu  z ja w i ł  się R u th v e n  —  szedł wolno, 
o g ląd a jąc  się na  w szys tk ie  s t ro n y  i s t a ­
wał,  w o ła ją c :  „Kici, kici, tu ,  tu ,  tu .“ W re ­
szcie c isną ł  p ap ie rosa ,  w la z ł  do m aszyny ,  
m a c h n ą ł  ręką  n a  t rz y m a ją c y c h  i n ac isn ą ł  
gaz. Z o g łu sza jący m  ry k iem  „ H u sh -H u sh “ 
pod n ió s ł  swój ogon, p rze lec ia ł  w dz ik im  
pędzie  po t raw ie  i w zb i ł  się n ie p ra w d o p o ­
dobnie  s t ro m ą  świecą do góry. Jeden  za  
d rug im  w y la ty w a ły  pozosta łe  sam olo ty ,  
k ie ru jąc  się na  front .

„No i co, b y ł  b la d y  j a k  śm ierć"  rzek ł  
jed e n  z m ech an ik ó w ,  zb ie ra ją c  kó łka  od 
l inek, p u szk i  z z a p a ln ik a m i  i idąc do h a n ­
garu .  „Mój Roże, a co ty  m yś l isz  Alf, a 
m oże ten  kot b y ł  n a p raw d ę  szczęśl iw y?"

„Czy j a  w iem ",  o d p a r ł  p o n u ro  Alf. 
„C hciałbym , żeby się ty lko  Skoczkowi coś 
nie p rzy d arzy ło " .

W  rzeczywis tości  zaś na  froncie  było 
n a w e t  sp oko jn ie j ,  niż zwykle.  R u th y en  
w iód ł  swój p a tro l  do góry  i n a  dół, w ty ł  
i nap rzód ,  przesz ło  przez dwie godziny. 
Raz sk ie ro w ał  w  st ronę  H anow ersk iego  
dwuosobowego  sam olo tu ,  regu lu jącego  
s t rz a ły  77 b a te r j i ,  a le  ten  uciekł,  k iedy 
byli  jeszcze daleko.

Dziwna, n iep o k o jąca  cisza, m y ś la ł  R u th -  
ven, ro zg ląd a jąc  się z u k o sa  przez o k u la ­
ry  i gryząc  wargi .  W szystko  było wogóle 
t ak ie  dz iw ne dz is ia j .  To zabaw ne ,  co się 
s ta ło  W ąsaczow i?  R u th v en  w m a w ia ł  so­
bie, że nie j e s t  p rz e są d n y  —  no tak ,  to 
znaczy, nie bardzo...  Oczywiście, re sz ta  
E sk a d ry  m yśl i ,  że n im  jes t ,  a le  to d la te ­
go,, że i oni są tacy  sami.  A te raz  pom yślą  
Że u p a d ł  na  d ń ch u  po s tracie  swej m a s ­
koty.  N a ch m u rz y ł  się groźn ie  p rz y  s te­
rach  sam olo tu ,  k tó ry  kręci ł  się, j a k  sz p u l ­
ka w p rz es tw o rz u  i w y k rz y w i ł  z pogardą  
usta .  Ju ż  on im  pokaże.

Z ak o m en d e ro w a ł  o dw ró t  i k iedy  p a tro l  
zaw róc i ł  w  s t ro n ę  dom u, on sam  p o f r u n ą ł  
na  n iem iecką  stronę.

Na. p raw o,  o j a k ie ś  tys iąc  p ięćset stóp 
w bok, z n a jd o w a ły  się w ie lk ie  sk łębione 
c h m u ry ,  sk ie ro w ał  się w p ro s t  n a  nie. 
N iemcy lub il i  cza tow ać  za  c h m u ra m i  i 
m ia ł  w rażen ie ,  że jedz ie  po C h am p s-E ly -  
sees.

R u th y en  czuł,  że n a  jego n e rw y  św ie tn ie  
będzie, o ile stoczy j a k i ś  sa m o tn y  p o je ­
dynek. N aw et go tów  b y ł  dać Niemcowi 
p ie rw szy  s trzał ,  ot  tak ,  d la  sportu .

R u th y en  w je ch a ł  w  szeroką  p rzes t rzeń ,  
j a k  w ulicę, pom ięd zy  d w o m a  c h m u ra m i .  
Słońce oświecało og rom ne  b ia łe  śc iany  i

k a p i t a n  dobrze w iedzia ł  o tem, że to 
niebezpieczne  miejsce.  Chciałby, żeby go 
teraz  zobaczyli  koledzy. „Całe to gadan ie
0 szczęściu".

Nagle, tu z in  b ły sk a w ic  przeszyło  m askę  
m o to ru .  Rutliven  z ak ręc i ł  „H u sh -H u sh "  
s te ram i  zap o m o cą  p rę tu ,  um ocow anego  w 
pasie.  Motor n ieo m a l  n ie  ro z e rw a ł  łożyska
1 zam i lk ł .  Z c h m u r y  po p ra w e j  s tron ie  
w y p a d ł  n iep rz y ja c ie lsk i  sam olo t ,  p lu ją c  
ro z p a lo n em i  do b ia łośc i  s t rz a ła m i  ze 
swego podw ójnego  S p an d au a .  Był to c za r ­
n y  F o k k e r  z cze rw o n y m  nosem , g roźny 
p t a k  z jad l iw ego  prusk iego  asa, k a p i t a n a  
W olffa .  R u th y en  z a d rż a ł  i obróc ił  swego 
„H u sh -H u sh "  tak ,  aby  p rz y jm o w a ć  ku le  
z p rzo d u  i , z a m k n ą ł  oczy...

Czekał na  końcow y a ta k :  czekał...  cze­
kał... Spodz iew ał się, że d o s tan ie  k u lą  w 
głowę, n im  spadn ie  w p łom ien iach .  O ile- 
b y  zaczął  p łonąć  w pierw , wów czas w y ­
skoczy. Z aczą ł  sza rpać  pas,  ale poczuł, że 
„ H u sh -H u sh "  ślizga się po skrzydle,  w p a ­
da jąc  w s t ra szny ,  śm ie r te ln y  korkociąg. 
I n s ty n k te m  w iedziony,  o tw o rzy ł  oczy i 
n a p ro s to w a ł  go. W tedy ,  ze s t rachem ,  o- 
b ró e ił  się i s p o j rz a ł  w  tył.  Daleko, w  p rz e ­
strzeni ,  cze rw ony  F okke r  pędził  pe łn y m  
gazem, ró w n y m  lo tem  pszczoły, do domu...

„Niech go licho p o rw ie"  w y k rz y k n ą ł  
R u thyen ,  od d y ch a jąc  z ulgą. „Pędzi,  j a k  
gdyby  zobaczył  w idm o".

Z n a jd o w a ł  się t e raz  n a  w ysokośc i  ośm iu  
tys ięcy  i n iechę tn ie  p o s ta n o w i ł  osiąść
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przed  fro n tem .  Ale n ies te ty  —  znów ten  
fa ta ln y  los —  dziś, po raz  p ierw szy  od 
k i lk u  tygodni,  z e rw a ł  się zachodn i  w ia t r ,  
p rzec iw ko n iem u. R o zm y ś la jąc  doszedł do 
wniosku ,  że nie j e s t  z n im  znów t a k  źle. 
Lepiej będzie  żyć n a  żołędziowych z u p ­
kach w  Niemczech, niż t e raz  stoczyć bój 
z W olffem.

Spadł na  pole p rzy  szosie, zapch an e j  
w o jsk iem , ro z d a r ł  m a r tw ą  p rz y k ry w ę  b a ­
ku, odszedł nieco i s t rze l i ł  w w y c iek a jącą  
benzynę . Nim  dobiegli  doń Niemcy, z r z u ­
cił ju ż  lo tn icze  com b in a iso n  i roz łoży ł  się 
w ygodnie  na  t raw ie  z pap ie rosem , p a trząc  
j a k  k ona  w  p ło m ien iach  „ H u sh -H u sh “ .

K ap ra l  Niemiec e sk o r to w ał  go z szacu n ­
k iem  do szosy, gdzie  z a t r z y m a n o  ja k iś  
w eh iku ł .  Po d w u d z ies tu  m in u ta c h  jazdy ,  
w jech a l i  do p a rk u ,  o tacza jącego  pałac, 
k tó ry  często w id y w a ł  z lo tu  p t a k a  i s łu ­
żył  widocznie  za k w a te rę  dyw iz ji .  T am  
zo s ta ł  p r z y ję ty  przez uśm iechnię tego  k a ­
p i ta n a  p iechoty ,  k tó ry  go w p ro w ad z i ł  do 
b iu ra ,  p o d a ł  krzesło  i p ap ie ro sy  i w y d a ­
w a ł  g a rd łow e  dźwięki,  będące w  jego 
m n ie m a n iu  ang ie lsk im  językiem .

„Bardzo m i m iło "  m r u k n ą ł  R u th v en  z 
lo d o w a tą  iron ją .

O rd y n an s  w n ió s ł  kawę, co m in u ta  
w chodzil i  in n i  oficerowie,  s tu k a l i  o bcasa ­
mi,  sa lu to w al i ,  k ła n ia l i  się  i w y d aw a li  
dz iw ne dźwięki".

„B ardzo  m i p rz y je m n ie " ,  o d p o w iad a ł  
R u th v en  na  te  gard łow e  p o w i tan ia .  „B a r ­
dzo —  b a rdzo  mi miło. .. doprawdy". . .

Po godzin ie  p rz ed  dom  z a jec h a ł  sa m o ­
chód i do p o k o ju  wszedł  o ty ły  pu łkow nik ,  
wnosząc  ze sobą  p ro m ie n n y ,  szeroki  u-  
śm iech us t ,  pe łnych  zębów'. R u th y en  p o ­
m y śla ł ,  że ten  p ro m ie n i s ty  b lask ,  p o d o b ­
ny  j e s t  raczej  do św ia t ła  re f le k to ra  —  j a -  
sn j ’, a le  nie p rz ek o n y w a jąc y .

„Ach drogi k a p i t a n ie  R u th y en " ,  w y ­
k rz y k n ą ł  w  d oskona łe j  angielszczynie ,  
podchodząc  z w yc iągn ię tem i rękam i.  „Nie 
m a  p a n  pojęc ia ,  j a k  m i m iło ,  j a k i  j e s tem  
uszczęśliw iony" .. .

„B ardzo  m i  p rz y je m n ie " ,  p o w tó rzy ł  
R u th y en  m echan iczn ie ,  o b se rw u jąc  z pod 
oka, że in n i  oficerowie w y s u w a ją  się  po ­
śpiesznie  z pokoju .

„C ala  p rz y je m n o ść  po m o je j  s tronie ,  
pan ie  k ap itan ie .  Je s te m  p u łk o w n ik  von 
S ta m m e r  z de fen sy w y  C zw arte j  Armji.  
Czekałem  n a  tę  p rz y je m n o ść  ju ż  od k i lku  
tygodni" .

„O, czyżby?"  zdz iw ił  się R uthyen .  „Te­
go nie przypuszczałem .. ."

„Ależ oczywiście. W idzi  pan,  że je s te m  
szczery, k a p i t a n ie  —- chcie l iśm y dostać  
nieco szczegółów co do pańsk iego  sam o lo ­
tu  —  h m ,  tego Nr. 6182, e k sp e ry m e n ta ln e ­
go — p ra w d a ,  że to t en ?  —  od czasu  w io ­
sny, k iedy  p rz y p ro w ad z i ł  p a n  tę  m aszynę  
z F a rn b o ro u g h " .

„Co tak ieg o ?"  z a p y ta ł  R u thyen ,  p o r u ­
sza jąc  się z n iepokojem .

„O tak . Ale w  p ie rw szy m  ty g o d n iu  ze­
s t rze l i ł  p an  trzech  p i lo tów , k tó rzy  miel i  
rozkaz, żeby —  h m , ha ,  ha ,  h a  —- j a k b y  
to powiedzieć?.. .  W ów czas  p osła łem  do 
Belgji po k a p i ta n a  W o lf fa  i ten  czekał 
pięć dni n a  okazję.  D os ta ł  polecenie  osz­
czędzania  sam o lo tu  p rzed  ogniem, o ile 
się ty lk o  da, przez zabicie  p i lo ta ,  a lbo u- 
n icszkod l iw ien ie  m oto ru .  Ale cóż, i t a k  
z ro b ił  n a m  p a n  b rzydk i  k aw ał" .

„Ha, ha ,  h a "  z a ś m ia ł  się  szyderczo A n­
glik.

„To b rzy d k i  skanda l ,  czyż n ie?  Po  ty lu  
t ru d ac h ,  j a k ie  p an o w ie  ponieśliśc ie.  I tak ,

żeby ty lko  w ia t r  nie b y ł  przec iw ko m nie ,  
o s iad łb y m  p rzed  fron tem . Ale dlaczego 
ten p a ń sk i  W o lf f  nic gon ił  m n ie  aż do 
k o ń ca?"

„Z tego będzie się k a p i t a n  W o lff  zaraz  
t łum aczyć" ,  rzek ł  von S ta m m e r  i pod m a ­
ską jego ożyw ien ia  u k a z a ła  się  n a  chwilę  
p o w łoka  lodu. „Z apros i łem  go n a  obiad. 
Do tego czasu ,  o rd y n a n s  m ój  będzie  za 
d rzw iam i.  Proszę,  n iech  m u  p an  ro z k a ­
z u je  —  może cygar, może whisky.. ."

Obiad  s ta ł  się b a rdzo  sy m p a ty czn y  i t a ­
k im  o k aza ł  się rów nież  i k a p i t a n  W olff ,  
k tórego z n a jo m o ść  angielskiego b y ła  obo­
j ę tn a ,  lecz dosta teczna .  P o d an o  dużo t r u n ­
ków, chociaż p u łk o w n ik  von S ta m m e r  
d rw i ł  o tw arc ie  z m ożnośc i  w y dobyc ia  z 
R u th v e n a  w o jsk o w y ch  t a jem n ic .  „To ta k  
ty lko  z czyste j  gośc innośc i"  t łum aczy ł .  
„O baw iam  się, że ju ż  j u t r o  w y ś lą  p a n a  
do K ar ls ru h e ,  a lbo S c h w a rm s tad tu ,  gdzie 
jedzen ie  n ie  będzie t a k  dobre".

„O bow iązany  je s te m  za o tw artość ,  p a - ^  
nie p u łk o w n ik u " ,  p r z y z n a ł  R uthyen .  „Ale 
pan ie  k a p i t a n ie  W olff ,  chcę p a n u  szczerze 
podziękować za... za  oszczędzenie m i ży ­
cia".

W o lf f  sponsow iał ,  p o ru sz y ł  się n a  k rze ­
śle, u n ik a ją c  w zro k u  p u łkow nika .

„To jes t . . ."  zaczą ł  i rę k a  jego z a p a la j ą ­
ca pap ie rosa ,  zad rża ła .  „To j e s t  d la  m nie  
nieco k łopotl iw e ,  dlatego, że...“

„Dlaczego?" p o d d a w a ł  von S tam m er ,  
„dla tego, że zac ią ł  się p a n u  k a ra b in  m a ­
szynowy, oczywiście —  w szak  t a k ? "

„Nie, pan ie  p u łk o w n ik u  —  nie chcę 
k łam ać,  k a ra b in  b y ł  w zu p e łn y m  p o rz ąd ­
ku. O ds tra szy ł  m nie ,  tak ,  o d s tra szy ł  od­
s t ra sz y ł  n a jw y raź n ie j . ,  c za rn y  kot... k tó ry  
p rzelec ia ł  m i na  ba lon ie  przed  m aszy n ą" .

„Coo?" r y k n ą ł  von S tam m er.  „C zarny  
kot z b a lo n e m ?  Ależ pan ie  W o lf f  —  za 
dużo p an  l a t a ł  osta tnio.. .  pańsk ie  nerwy.. ."

„Nie, p a n ie  p u łk o w n ik u ,  to nie m o je  
nerwy,  j a  tego nie w ym yśl i łem . Kot z a ­
w is ł  p rzedem ną ,  opuśc i ł  się z c h m u ry  —  
a cza rn y  ko t  oznacza  d la  m n ie  nieszczęś­
cie... śmierć...  B ardzo m i p rzykro ,  a le" ,  tu  
głos jego  s ta ł  -się g łęboki —• „ ja  wierzę  
w  tak ie  rzeczy". ..

„Niech m n ie  l icho  po rw ie" ,  w y k r z y k n ą ł  
pu łkow nik .  „Co to  znaczy  k a p i t a n ie  R u th -

vep —  czy p an  chce to po tw ierdz ić  i po ­
wiedzieć mi,  że i p a n  to w id z ia ł?"

,Nie“ odpow iedzia ł  R uthyen ,  „ ty lk o  hm , 
no, nic..."

i,Niech pan  m ów i,  p roszę"  n a leg a ł  p u ł ­
kownik .  „Co to tak iego?  C hyba  n iem a  w 
tem  nic złego, je ś l i  n a m  p an  powie. P rz e ­
cież tak ie  g łu p s tw a  nie m ogą być zal iczo­
ne do t a je m n ic  w o jsk o w y ch ? 1

Z w o ln a  w  u m y śle  R u th w e n a  z a ry so w a ­
ła  się  p ra w d a  i ogarnęło  go n ie p o h a m o ­
w an e  oburzen ie .  „To zapew ne  b ru d n y ,  po­
d ły  k a w a ł"  k rzy k n ą ł ,  z r y w a ją c  się z k rze ­
sła, „w szystko  m i  jed n o  czy to  Anglicy, 
czy nie, ale  to po d ła  b a n d a  b a r b a r z y ń ­
ców... Opowiem p a n o m ,  oczywiście, w szy ­
stko..."

„Tak, tak ,  dobrze, n a tu r a ln i e "  zachęcał 
pułkowinik von S tam m er .  „Są pewne rze ­
czy, k tó ry ch  p raw d z iw ie  cyw ilizow ane  
n a ro d y  znosić nie mogą. Niech p a n  się 
n a p i je ,  k ap i tan ie ,  i n iech p an  n a m  po ­
wie..."

Ozwało  się p u k a n ie  do drzwi i wszed ł  
żołn ierz ,  je d n ą  ręką  oc ie ra jąc  krew, p ły ­
nącą  z tw a rzy ,  a drugą  ręką  t r z y m a ją c  
W ąsacza .  Po łoży ł  k o ta  n a  krześle ,  poda ł  
p u łk o w n ik o w i kop e r tę  i s tu k n ą ł  obcasam i.

„Von In te l l igenz  H a u p tą u a r t i e r ,  H err  
O bers t"  rzekł.

„A... oto p ań sk i  kot,  pan ie  W olff ,  z ape ­
w ne"  zaw o ła ł  pu łk o w n ik .  Z araz  zobaczę 
—  hm . tak ,  opuśc i ł  się  z b a lo n e m  dzis ia j  
w edług  p o m ia ró w  w  punkc ie  7:2282.24, o 
godzinie  ósm ej  wieczór. Sześć in nych  wi-
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dzieli  n a s i  lo tn ic y  n a  ty m  sa m y m  odc in ­
ku... W ie lk ie  n ieba, co to znaczy, k a p i t a ­
nie R u th v e n ? “ ‘

W ie lk i  W ąsacz, o w in ię ty  w ciąż  jeszcze 
tym  sa m y m  b a n d ażem  o p a tru n k o w y m ,  
k tó ry m  go p rzy w iąz an o  do b a lo n u ,  u tk w i ł  
u p o rc zy w y  w zrok  w  R u th v e n ie ;  w oczach 
tych w ie lk ich ,  żó łtych  oczach —  b y ł  jak i ś  
nakaz...

Nagle Anglik  j ęk n ą ł ,  r zu c i ł  się w tył,  
od su w a ją c  sw oje  krzesło  od stołu.

„Na m iłość  Boską“ w r z a s n ą ł  p rz e ra ź l i ­
wie. „Zabierzcie  tego k o ta  j a k  n a jd a le j  
odemnie .  O, m ordercy ,  se tk i  tak ich  sa ­
m ych  w y s ła ły  nasze  k o lu m n y  za  front.. .  J 
w szys tk ie  są za ra żo n e  w ściek lizną  i k ą r -  
bun  k u łem . ..“

„Alein G o t t !“ w y k r z y k n ą ł  p u łk o w n ik ,  
p rz ew ra c a jąc  s tó ł  i b iegnąc  do drzwi. 
„Schnell ,  W o lf f  —  rnachen Sie, dass  Sie 
h ie r  r a u s  kom m en .  Bursche,  wo is t  der 
Telefon, der T e le fo n ?“

Rozległy się g łośne w o łan ia ,  tu p o t  b u ­

tów i brzęczenie  k o rb ek  te le fon icznych .  W 
m g n ie n iu  oka  za ło ży ł  R u th v en  płaszcz i 
czapkę p u łk o w n ik a  i w y m k n ą ł  się n a  p a l ­
cach do op u s to sza łe j  sieni.

„Droga  j e s t  w o ln a “ szepnął,  „chodź 
W ąsaczu ,  m u s im y  z rob ić  osiem k i lo m e­
t ró w  aż do fro n tu .  A p o tem . . /

Tuż  przed św item  przed  a e ro d ro m  z a ­
jec h a ł  sam ochód  ze sz tab u  p iechoty .  Na 
ty ln e m  s iedzen iu  s iedz ia ł  k a p i t a n  R u th -  
ven, a na jego k o lanach  Wąsacz.

K ap i tan  ro z m y ś la ł  o pew nych  uwagach ,  
j a k i e  w kró tce  zrobi  p rzesąd n y m , m łodym  
łobuzom , k tó rzy  w ie rzą  w a m o rk i  i k ró ­
licze łapk i ,  a czarne  ko ty  p rz y w ią z u ją  do 
ba lonów .

W ielki  W ąsacz m y ś la ł  o tem, j a k  to do­
brze się sta ło ,  że m ask o tą  k a p i t a n a  W o lf ­
fa b y ł  zw y cza jn y  p o l ic y jn y  pies —  h a ł a ­
ś l iw y  rodza j ,  k tó ry  j e s t  zupełn ie  n iew y ­
ksz ta łco n y  w m agiczne j  wiedzy.

Miał rów nież  nadzie ję ,  że n a  św iadan ie  
p odadzą  m u  wątróbkę...

W iceprezes  A ero k lu b u  N iem iec  w  Polsce

Dn. 2'8 m a j a  r. b. p rzyby ł  do W arsz a w y  
b ezpoś redn io  z B e r l ina  na  sam olocie  
„ K lem m “ wiceprezes A erok lubu  Niemiec 
p. von Hoepner  w ra z  z to w a rzy sz ą cy m  m u  
p i lo tem  p. G ertnerem .

L otn icy  w y s ta r to w a l i  z T em p elh o f  o g. 
9 m. 55 —  podróż  t r w a ła  3 i pół godziny, 
co j e s t  b. dob ry m  czasem d la  p rzebyc ia  
516 km. w l in j i  p ro s te j ,  łączących stolicę 
Niemiec z W arszaw ą .

P odróż  p. von H oep n era  m a  na  celu 
zwiedzen ie  w szys tk ich  e ta p ó w  „C hallen-  
ge‘u “ .

Po z łożen iu  o f ic ja ln y c h  w izy t  i z apo­
z n a n iu  się z c a ło k sz ta ł tem  p rzy g o to w ań  
w  Polsce  do „L o tu  okrężnego n ad  E u ro ­
pą" ,  oraz  zw iedzen iu  lo tn i sk  p. von 
H oepner  odlec iał  do K rakow a,  celem d a l ­
szej in spekcj i  t rasy .

„ K le w m “ po w y lą d o w a n iu  nu lo tn isk u  
w  W a rsza w ie

W iceprezes A ero k lu b u  

N iem iec,  uon Hoepner,  

z p i lo tem  G ertnerem  na  

, ,K lem m ie “

V0H
!sCUTSi:1‘UHD
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A ero k lu b  K ra k o w sk i  p rzy  pracy

nisk ,  rozw ój sp o r tu  lotniczego, p op ie ran ie  
twórczości  lo tn iczej.  P race  w tych dzie­
dz inach p ro w ad zo n e  od k i lk u  la t  według 
u s ta lonego  p l a n u ,  o s iągnęły  j u ż  pow ażne  
rezu l ta ty .  Po ukończen iu  prac  Kom isj i  
Po ro zu m iew aw cze j  lo tn isk o w ej  L. O. P. 
P. woj.  krakowskiego ,  kieleckiego i ś l ą ­
skiego i o tw a rc iu  I lo tn isk a  tu rys tycznego  
w Now ym  T argu ,  o tw a r to  d n ia  5 l ipca  
1931 r. lo tn isko  tu ry s ty cz n e  w  Mielcu. 
Obecnie są  w  o p ra co w a n iu  i budow ie  l o t ­
n isk a  w  Dębicy i Now ym  Sączu, pon ad to  
w sp ó łp racu je  K om ite t  W oj.  k rak o w sk i  
z k o m ite ta m i  ś lą sk im  i k o le jo w y m  k r a ­
k o w sk im  w  sp raw ie  b u d o w y  lo tn isk a  
w Białej  Bielsku.

Po u d a tn y c h  i p ro p ag an d o w y ch  n a  polu 
tw órczośc i  lo tn icze j  k o n s t ru k c ja c h  Stan. 
Działowskiego, jednego  z p ie rw szych  p io ­
n ie ró w  lo tn ic tw a  s łabosi ln ikow ego w P o l ­
sce, p o p ie ran eg o  przez K om ite t  W oj.  K ra ­
kowski  w b u dow ie  sa m o lo tó w  D. K. II. IV. 
i D. K. D. V., u zy sk a ł  k o n s t r u k to r  k r a ­
kowski  Józe f  Sido doskonałe  w y n ik i  na  
sam olocie  tu ry s ty c z n y m  i szko lnym  S. 1, 
z b u d o w an y m  w Krakowie  p rz y  poparc iu  
L. O. P. P.

SPORT LOTNICZY.

Rozwój sp o r tu  lotniczego w Krakowie,  
dzięki p o p a rc iu  L. O. P. P. szczególnie 
p iękne  r e z u l ta ty  os iąg n ą ł  w ro k u  ub. 
w A eroklub ie  A kadem ick im  K rakow skim , 
p rzek sz ta łco n y m  obecnie  n a  ogólno-kra-  
kowslti Klub. Tu n a leży  podnieść:  lo t  do 
P i lzn a  w Czechosłowacji  n a jm łodszego  p i ­
lo ta  sportowego  J a n a  Sołtykowskiego, u ­

Uroczys te  o tw arc ie  i p o św ie ­
cenie  lo tn isk a  w  Mielcu.

dzia ł  kpt.-pil.  B a ja n a  na  zaw odach  m ię ­
dzy n aro d o w y ch  w Zagrzeb iu  w Jug o s ła -  
w ji  i zdobycie I nag ro d y  za  a k ro b ac ję  i II 
m ie jsce  w  ogólnej  k lasy f ik ac j i ,  pom im o 
s i lnej  k o n k u re n c j i  spo rtow ców  Anglików, 
II Z lo t  G w iaźdz is ty  P o d h a la ń s k i  sam o lo ­
tów  tu ry s ty cz n y ch  do Nowego T argu  w 
l ipcu  1931 r., 3-ci Lot P o łu d n io w o  Zachod­
niej  Po lsk i  z u w zg lędn ien iem  lo tn isk  woj. 
krakowskiego ,  kieleckiego i śląskiego, 
P ie rw sz y  Polsk i  Kongres lo tn ic tw a  sp o r ­
towego o d b y ty  w  Krakowie  w czasie od 
15 do 16 s ie rp n ia  1931 r. pod p ro te k to ra ­
tem  p. M in is t ra  K o m u n ik ac j i ,  A erok lubu  
R zp li te j  P o lsk ie j  i Z a rz ąd u  Głównego L. 
O. P. P.

O. P. L. G.

W  dziedzin ie  o. p. 1. g. —  po ukończe­
n iu  k u r su  u n i ta rn eg o  d la  in s t ru k to ró w  
pow ia tow ych  i m ie jsk ich  o. p. 1. g. i r a ­
to w n ic tw a ,  odbytego wspó ln ie  ze s t r a ż a ­
mi po żarn em i i P. C. K., p rz y s tąp io n o  do 
o rg an izac j i  o. p. 1. g. ściśle w ed ług  po­
dz ia łu  te ry to r ja ln e g o  w o je w ó d z tw a  na ka- 
tegor je  w zależnośc i  od m iejscowości,  
p rz y s tąp io n o  do o rg an izac j i  ko m isy j  po­
ro zu m iew aw czych  o. p. 1. g. ta k  na  szcze­
b lu  p o w ia to w y m  j a k  i w o jew ódzkim , 
s tw o rz en ia  sieci p laców ek o. p. 1. i obs. 
meld.,  doszkolen ia  in s t r u k to r ó w  o. p. g. 
i o rgan izac j i  d ru ż y n  o. p. g. W  r. 1932 
z o s tan ą  p rzep ro w ad zo n e  ćwiczenia  w z a ­
kresie  o. p. 1. g., z o s tan ą  u s ta lo n e :  ze­
s ta w y  sp rzę tu  przeciwgazowego, p lan o w e  
zaopa trzen ie ,  dep o n o w an ie  i sp raw a  n a ­
leży te j  k o n se rw ac j i  sprzętu .  F u n k c je  i n ­
sp e k to ra  o. p. 1. g. sp e łn ia  p. Lenartow icz  
S tan is ław .

PROPAGANDA.

W  dzia ła lnośc i  p ro p ag an d o w e j  u ż y w a ­
no n a jsk u te cz n ie jsz e  ś ro d k i :  żywe słowo, 
h a s ła  L. O. P. P., p rasow e  k o m u n ik a ty  
i r ad jo w e ,  f i lm y,  przeźrocza,  pokazy  lo t ­
nicze, w agonu  przeciwgazowego, w y s taw y ,  
k o n k u r sy  m o d e la rs tw a  lotniczego, da jące  
św ie tne  w ynik i ,  p rzyczem  gospodarzono  
f in an so w o  b a rd zo  oględnie  w  te j  dz ie­
dzinie, je d n a k  ciągle u t r z y m u ją c  h as ła  L. 
O. P. P. w żywotnośc i  i z a in te re so w a n iu .

W  b a rdzo  w ażne j  dziedzin ie  f in an so w ej  
o p a r to  b udże t  na  rea ln y ch  dochodach i 
wszelkie w y d a tk i  ogran iczone  b y ły  zgod­
nie z n ak az em  ostrożnośc i,  w y p ły w a jąc e j  
z obecnej chw il i  gospodarczej.

Dzięki ty m  p osun ięc iom  d z ia ła lność  Ko­
m i t e tu  W o je w ó d z tw a  K rakowskiego m o ­
że się  ro zw ijać  r e a ln ie  i n a  przyszłość  
d a je  ręk o jm ię  s ta łego ro z w o ju  L. O. P. P.

W łaśc iw y  rozw ój Woj.  K om ite tu  K ra ­
kowskiego d a tu je  się od r. 1928, w k tó ­
ry m  to w z ra s ta  l iczba  członków z liczby 
5.272 do l iczby 23.389, a to przez n a leży tą  
p ropagandę ,  p rz ep ro w a d z o n ą  na  obszarze  
całego w o je w ó d z tw a  krakow sk iego  i u-  
tw orzen ie  dzięki p o p a rc iu  inż. Barwicża,  
p rezesa  Dyr. Kole jow ej K rakow sk ie j ,  Ko­
m i te tu  Kolejowego L. 0. P. P. Dyr. K ra ­
kowskie j .  N astępne  l a t a  w y k a z u ją  da lszy  
w zros t  l iczby  członków, k tó ra  w r. 1931 
o s iąg n ę ła  cy frę :  39.245, w  tem  21.245
członków K o m ite tu  W ojewódz.  i 18.000 
cz łonków  K o m ite tu  Kolejowego.

Małe cy fry  w y k a z u je  do tychczas Miej­
sk i K om ite t  L. O. P. P. w  Krakowie,  bo 
za ledw ie  6.263 członków, ale  nie u s ta je  
w p racach  n ad  powiększen iem  liczby 
cz łonków  p rzy  energ iczne j  akcji  p rezesa  
Ostrowskiego, w icep rezy d en ta  m ias ta .

Z a rz ąd  W oj.  K o m ite tu  Krakowskiego 
w r. 1931 sp ra w o w a l i :  prezes dr. K w aś­
n iew ski  Mikołaj,  w o jew oda,  w iceprezes i :  
Greger Józef, p rezes  Izby  S karbow ej ,  gen. 
Je rzy  Ł uczyński ,  dca O. K. V., sekretk rz  
m jr .  dr. M ichalik  Kazim ierz ,  sk a rb n ik :  
dr. Kesler  M ak sy m iljan .

K om ite t  w o jew ódzk i  l iczył  24 k o m ite ty  
po w ia to w e  i m ie jsk ie ,  k o m i te ty :  p o l ic y j ­
ny  l iczący 861 członków, Dyr. Pocz t  i Te­
leg ra fó w  liczący  1405 członków.

LOTNISKA

D zia ła lność  sw o ją  r o z w i ja ł  K om ite t  
W ojew ódzk i  K rakow sk i  w  k ie ru n k u :  lo t ­
n iczym, o. p. 1. g. i p ro p ag an d o w y m , k ła ­
dąc w y b i tn y  n ac isk  na  rozbudow ę lo t ­

M arsz w  m a ska ch  przec iw gazow ych  w  Krakowie. K. M.
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VIII rok  sp raw ozdaw czy  z azn aczy ł  się 
p o w a żn y m  dorobkiem . Rozwój Ligi i j e j  
idea  i z a in te re so w a n ie  się społeczeństw a 
na te ren ie  woj. kieleckiego, p o m im o cięż­
kich w a ru n k ó w  ekonom icznych ,  je s t  w i ­
doczny na  każd y m  kroku.

Nie chcąc dopuścić do z m n ie js ze n ia  się 
l iczby  cz łonków  i wysokośc i  p re l im in o ­
w anych  wpływ ów , K om ite t  w ojew . p rz y ­
s tą p i ł  w p ierw sze j  l in j i  do u sp ra w n ie n ia  
dz ia ła lnośc i  poszczególnych k o m ite tów  
pow ia tow ych .  W szelk iem i dostępnem i 
ś ro d k am i Z arząd  k o m ite tu  s t a r a ł  się po­
budzić  k o m ite ty  po w ia to w e  do z ak ład a n ia  
now ych  kół, o rg an izo w an ie  ku rsów , p o ­
gadanek ,  pokazów.

Kom ite t  wojew . p rzychodz ił  z pomocą 
przez osob is ty  k o n ta k t  sw ych cz łonków  
z a rz ąd u  z k o m ite ta m i  pow. przez delego­
w a n ie  swych inspek torów , przez d o s ta r ­
czanie  sp rzę tu  szkolnego i p ro p a g an d o ­
wego i przez  in te rw e n c ję  u władz.

W y si łk i  te d a ły  k o n k re tn e  rezu l ta ty ,  
ilość członków n ie ty lko  się nie z m n ie j ­
szyła, lecz n a w e t  nieco podnios ła ,  a b u d ­
żet  k o m ite tu  za rok  sp raw ozdaw czy  zo­
s ta ł  w y k o n a n y  we w p ły w ach  w 100%. 
Jeś l i  jeszcze z au w aży m y ,  że b udże t  nasz 
i komitetów ' p o w ia to w y ch  nie o p ie ra  się 
n a  su bw enc jach ,  an i  in d y w id u a ln y c h  o- 
f ia raeh ,  to m ożem y stw ierdzić ,  że idea  
Ligi p rz en ik a  coraz  b a rd z ie j  w  społeczeń­
stwo naszego w o je w ó d z tw a  i że coraz  
h a rd z ie j  pog łęb ia  się u ludnośc i  z ro zu ­
m ien ie ,  że sp ra w a  o b ro n y  P a ń s tw a  stoi 
p rzed  w szy s tk iem i  in n em i  i że żaden  k r y ­
zys gospodarczy  n ie  może być przeszkodą 
w  je j  p rzyg o to w an iu .

Z arz ąd y  k o m ite tó w  t a k  wojewódzkiego, 
j a k  i pow'iatowrych, są pe łne  ufności  i 
w ierzą ,  że ro k  1932 da jeszcze lepsze r e ­
z u lta ty .  Do k o m ite tu  w o jew .  na leża ło  20 
k o m ite tó w  p o w ia to w y ch  i n a  p ra w ac h  
p ow ia tow ych ,  w' czeim nie l iczone są  ko­
m i te ty  Z ag łęb ia  Dąbrowskiego. Liczba 
kół na  31 g r u d n ia  1931 r. w y n o s i ła  188 i 
52 szkolnych. Ilość członków rzeczyw i­
stych 27459. Ilość t a  w p o ró w n a n iu  z i lo ­
ścią z roku  1930 zw iększy ła  się n ieznacz­
nie, bo ty lk o  o 488 osób, ilość członków’ 
w sp ie ra ją cy c h  w y n o s iła  4017, zwiększyła  
się z a tem  o 720 osób. Koszty a d m in i s t r a ­
cji w y n io s ły  zł. 10510 gr. 31, co s tanow iło  
6,03% ogólnych w p ły w ó w  kom ite tu .

S to isko  L. O. P. P. K o m i te tu  M iejsk iego  na  W y s ta w ie  P rze m y s łu  
K rajow ego  w Kielcach.

U ch w a łą  R ad y  Głównej  z d n ia  16 p aź ­
dz ie rn ik a  1931 r. k o m ite t  okręgowy Z a ­
głębia  Dąbrowskiego  p rzy łączony  zosta ł  
do Kieleckiego K o m ite tu  W ojew . L. O. 1’. 
P. P rze jęcie  agend przez k o m ite t  wojew. 
n a s tą p i ło  dopiero  w  s tyczn iu  1932' r. Ko­
m ite t  k o rz y s ta ł  z u s ług  lo k a ln e j  prasy ,  
k tó ra  chętn ie  u m ieszcza ła  k o m u n ik a ty  i 
w z m ia n k i ,  dotyczące życia  i p rac  Ligi.

MODELARNIE.

C zynnych  m o d e la rn i  n a  te ren ie  k o m i­
t e tu  wojew. było 8. M a te r ja ł  do w y ro b u  
m odeli  d o s ta rcz an y  b y ł  ze sk ładn icy  ko ­
m i te tu  wojew . Z n aczn y  u d z ia ł  społeczeń­
s tw a  n a  odczytach  (około  13000 osób),  
św iadczy  o z a in te re so w a n iu  ogółu s p ra ­
w a m i  Ligi. K om ite t  wojew. p o p ie ra ł  sport  
lo tn iczy  bądź  to przez su b w en c jo n o w an ie  
f in an so w e  k o n k u rsó w  lo tn iczych,  bądź 
przez u d z ia ł  członków zarząd u  w im p re ­
zach lo tn iczych  Aeroklubów.

LOTNISKO.
Nie innie jsze  znaczenie  d la  p ro p ag an d y  

m ia ło  u rządzen ie  ląd o w isk a  w San d o m ie ­
rzu  i u roczyste  o tw arcie  i poświęcenie  t a ­
kowego p rzy  u dz ia le  wyższych w ładz  cy­
w ilnych  i w o jsk o w y ch  i cz łonków z a rz ą ­
dów w ojew ódzk ich  i powia t.  Na u ro czy ­
stość o tw a rc ia  p rzy b y ło  29 sam olo tów  
w ojskow ych ,  spo rtow ych  i zo rgan izow ano 
lo ty  pasażersk ie .  T łu m n ie  z eb ran a  p u ­
bliczność d a ła  dowód z a in te re so w a n ia  się 
lądow isk iem .

O. P. L. G.
P race  fachowe z dz iedziny  o. ip. 1. g. 

uw ieńczone  z o s ta ły  n a leży ty m  rezu l ta tem .

P rz ep ro w ad zo n o  k u r s y  in s t ru k to ró w  I, II 
i III ka tegor j i ,  in fo rm a c y jn e  i e l e m e n ta r ­
ne w  szkołach, s t rażach  pożarnych ,  i n ­
s ty tu c ja ch  społecznych i t. p. W yszkolono  
k o m en d a n tó w  i zas tępców  p o s te ru n k ó w  
obs.-meld.  Z ak u p io n o  n iezb ęd n y  sprzęt 
wyszkolen iow y. Jeś l i  chodzi o doraźne  
w yn ik i  p ro p ag an d y ,  to n iew ątp l iw ie  re ­
kord  zdoby ły  sobie gazy. Po a ta k ac h  gazo­
wych  za in te re so w a n ie  i ilość członków 
w zras ta .  18 p aźd z ie rn ik a  u rządzone  z o s ta ­
ły  w Kielcach zaw ody  m arszo w e  w m a ­
skach przeciwgazowych. Z a in te re so w an ie  
zaw o d am i  było b a rd zo  duże, co się w y r a ­
ziło znaczną  ilością  d rużyn ,  b io rących  u- 
dz ia ł  w  m arszu  i z a in te re so w a n iem  władz, 
w o jsk a  oraz  in s ty tu c y j  m ie jsk ich ,  orga- 
n izacy j  społecznych i sportowych.

SZYBOWNICTWO.

K om ite t  z a in te re so w a ł  się b a rd zo  szy 
bow nic tw em . W sp ó ln ie  z A erok lubem  
W a rsz a w sk im  rozpoczął  o rgan izow an ie  
w Pol ichn ie  ipod C hęcinam i s ta łe j  szkoły 
p i lo ta żu  szybowcowego. Z ak u p io n o  w tym  
celu sp rz ę t :  5 szybowców na jnow szego  
t y p u  i inne  p rz y rz ą d y  po trzebne,  w y szk o ­
lono in s t ru k to ra ,  w y s ła n o  n a  p ra k ty k ę  do 
W a rsz a w y  m ech an ik a ,  k tó ry  będzie p rze ­
p ro w a d za ł  re m o n t  szybowców, Tozpoczę- 
to b udow ę h a n g a ru .

Po l ichno  w ed ług  op in ji  r zeczo zn aw ­
ców pos iada  idea lne  w a ru n k i  do lo tów  
szybowcowych. Kom ite t  żywi nadzie ję ,  że 
Po l ichno  s tan ie  się cen trem  wyszko len ia  
szybowcowego dla całej ś rodkow ej  Polski  
i będzie p o d s taw ą  p rzy sp o so b ien ia  l o tn i ­
czego.

^Prenumerujcie i rozpowszechniajcie m iesięcznik

„ B o t  k P o L s k i
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d e la r s tw a  lotniczego j a k  i w  dz iedzinie  
o b ro n y  przec iw gazowej.

W  ty m  celu zosta ło  n a  te re n ie  szkol­
ny m  zorgan izo w an e  szereg k u r só w  in ­
s t r u k to r ó w  m o d e la rs tw a  lotniczego, oraz 
in s t r u k to r ó w  i p o d in s t ru k to ró w  obrony  
p rzec iw gazow ej,  w  k tó ry c h  to k u rsa ch  l i ­
czny u d z ia ł  p rz y jm o w a ła  młodzież  obojga  
płci.  Na dzień 1 s tyczn ia  r. b. k o m ite t  
w o jew . p o s ia d a ł  z a re je s t ro w a n y ch  17 m o ­
d e la rn i  szko lnych  n a  te ren ie  L u b l in a  i 
w o je w ó d z tw a  z ogólną  l iczbą m o d e la rzy  
zgórą  400. Po z a te m  zorg an izo w an o  6 spe­
c ja ln y ch  k u r só w  in s t ru k to ró w  m o d e la r ­
s tw a  lo tn iczego z ogó lną  l iczbą  u k ończo­
nych  55 abso lw en tów ,  k tó rzy  tw o rz ą  z a ­
stęp p rzy g o to w an y ch  sam od z ie ln y ch  k ie­
ro w n ik ó w  m o d e la rn i  szkolnych. W  dzie­
dzin ie  o b ro n y  p rzec iw gazowej w  szko­
łach  średn ich  m ęsk ich  i żeńsk ich  zo rg a ­
n izo w an o  5 k u rsó w  in s t ru k to rsk ic h ,  oraz 
4 k u r s y  podinstr .uk torsk ie ,  przyczem  ogól­
n a  ilość a b so lw en tó w  ty c h  k u rsó w  w y n o ­
s i ła  384.

Poza  k u r sa m i  w  szkołach ś redn ich  p ro ­
w adzone  b y ły  w y k ła d y  in fo rm a c y jn e  z o. 
p. 1., b ie rn e j  przez sp ec ja ln ie  w ty m  celu 
w yszko lonych  i n s t ru  kt o rów.

PROPAGANDA NA WSI.

P ra g n ą c  dotrzeć  z p ro p a g a n d ą  celów L. 
O. P. P. n a  wieś,  k o m ite t  w ojew . p o s łu ­
g u je  się p ro p a g an d o w ą  ek spedycją  sa m o ­
chodową, k tó ra  o b jeżdża  t e re n  w o jew ó d z ­
tw a ,  w y ś w ie t la jąc  f i lm y  propagandow e ,  
o raz  k rzew i  p ro p a g an d ę  żyw em  słowem 
drogą odczytów, w y g ła szan y ch  przez  p r e ­
legen tów  L. O. P. P. W  te n  sposób p ra c u ­
jąc ,  ek spedycja  w  ciągu w iosny ,  l a t a  i j e ­
s ieni ro k u  ub. odw iedzi ła  78 m ie jsco w o ­
ści, u rz ąd z a ją c  odpow iednie  im p rezy  p ro ­
pagandowe.

SPORT LOTNICZY.

W roku  1931 K om ite t  W ojew ódzki L. O. 
P. I'. u d z ie l i ł  L u b e lsk iem u  Klubow i L ot­
n iczem u  su b w en c j i  n a  o rg an izac ję  I-ych 
L u b e lsk o -P o d la sk ich  Z aw odów  L o tn i ­
czych w Lublin ie ,  k tó re  to zaw ody  w s p o m ­
n ia n y  Klub, ja k o  p ierw sze  zaw ody  z im o ­
we w  Polsce  p o w o ła ł  do życia.  P oza tem  
u w zg lęd n ia ją c  p rośbę  Lubel. K lubu  Lotn. 
k o m ite t  w o jew .  częściowo su b w en c jo n o ­
w a ł  b udow ę szybowca w Tom aszow ie  L u ­
b e lsk im , oraz  zak u p  ry su n k ó w ,  p o t r z e b ­
nych do b u d o w y  szybowców. K om ite t  o- 
f i a ro w a ł  w ła sn ą  nag ro d ę  na  I-sze Lubel- 
sko -P od iask ie  Z aw o d y  Lotnicze, k tó r ą  to 
nag rodę  zdobył prof.  P ruszkow sk i .

O. P. L. G.

K om ite t  W ojew . L. O. P. P. z o rgan izo ­
w a ł  k u r s  i n s t ru k to r s k i  dla k a n d y d a tó w  
n a  in s t r u k to r ó w  p o w ia to w y ch  lo tn ic tw a  
i o. p. 1., k tó rzy  to in s t r u k to r z y  rozpoczęliM odelarn ie  w  P racow ni  R o b ó t  R ęc zn y ch  S z k ó ł  P o w sze c h n yc h  w  S ied lcach-

k u r s  in s t ru k to r ó w  o. p. gaz. w  R a d zy n iu

WŁADZE.

W skład  z a rz ąd u  K o m ite tu  W ojew . L. O. 
P. P. w chodzą  p p . :  prezes —  Boles ław
Sekutowicz,  prezes Sądu Apelacyjnego 
w L ublin ie ,  w iceprezesi —  dr. S ta n is ła w  
B ryła,  sędzia  Sądu  Okr. w Lublin ie ,  płk. 
dypl. L. E ndel-R agis ,  szef sz tab u  O. K. II, 
G u s ta w  Świda, p rezes  w ojew . och. s t raży  
pożar. ,  sek re ta rz  —  J. Mach, d y re k to r  
Zw. Rew. Spółdz. Roln.,  sk a rb n ik  —  dyr.  
St. Żaczek, dyr. B anku Gosp. K ra j .  Oddz. 
w Lublin ie ,  oraz  ja k o  członkowie  zarządu  
p p . : dyr. J a n  Dębowski,  dr. T. C hm ie ln i-  
kowski,  W. K aras ińsk i ,  dr. W. N artow sk i ,  
St. M ańkowski,  F. W ojc iechow ski,  oraz  
w iceprezes  dr. St. Bryła.

Prace  k o m ite tu  wojewódzkiego  p ro w a ­
dzone są  w  m yśl  p ro g ra m u  ogólnego p rac  
L. O. P. P., opracow anego  przez Z a rz ąd  
G łów ny z uw zg lęd n ien iem  p o trzeb  lo k a l ­
nych. P race  k o m ite tu  wojew. zogn iskow a­
ne są  w dw uch  dz ia łach ,  u tw o rz o n y ch  ce­
lem  m etodycznego  w y k o n y w a n ia  p ro g ra ­
m u  p racy  w dziale lo tn ic tw a  i p ro p a g a n ­
dy, oraz  o b ro n y  p rzec iw lo tn iczó-gazow ej.

Mimo t ru d n y c h  w a ru n k ó w  g o sp o d a r­
czych k ra ju ,  co szczególnie n a  te ren ie  w o­
jew ó d z tw a  lubelskiego, j a k o  w y b i tn ie  ro l ­
n iczym, d a je  się odczuć, p race  L. O. P. P. 
c h a ra k te ry z u je  duże z a in te re so w an ie  się 
spo łeczeńs tw a  celam i n asze j  in s ty tu c j i .

Na dzień 1 s ty czn ia  1932 r. w sk ład  Ko­
m ite tu  W ojew .  L. O. P. P. w chodzi ło  21 
k o m ite tó w  p o w ia to w y ch  z l iczbą  około 
400 kó ł  i około 16.000 członków. Je ś l i  cho ­
dzi o z d o b y w an ie  funduszów ,  to p o d k re ­
ślić n a leży  s ta ły  w z ro s t  wpływ ów , d a tu ­
ją c y  się z roku  n a  rok  w  ru b ry ce  „W p iso ­
we i sk ładk i  członkow skie" ,  p rzyczem  za 
rok  o s ta tn i  z tego ty tu łu  k o m ite t  wojew. 
zeb ra ł  p o n a d  50.000 zł., podczas gdy rok  
ubiegły,  t. zn. 1930, p rzy n ió s ł  z tego t y t u ­

łu  około 46.000 zł. O b jaw  ten  n a leży  pod­
kreśl ić  j a k o  n iezwykle  poc iesza jący  i 
św iadczący  o s ta ły m  postęp ie  o rg a n iz a ­
c y jn y m  w  rezu l tac ie  czego budżet  L. 0 .  P. 
P„  n a b ie ra  cech b u d ż e tu  opar tego  o w p ły ­
w y  stałe.

PROPAGANDA.

Prace  w tej  dziedzinie,  je ś l i  chodzi o 
p ro p ag an d ę  p ra so w ą ,  k o m ite t  wojew. op ie ­
ra ł  n a  w sp ó łp ra cy  z p ra są  wszystk ich  k ie­
r u n k ó w  po litycznych ,  w ychodzącą  n a  t e ­
ren ie  L u b l in a  i w o jew ó d z tw a ,  k tó re j  s to ­
su n ek  do p oczynań  L. O. P. P., co p o d ­
k reś l ić  n a leży  n a  tem  m ie jscu ,  b y ł  j a k  
na jżycz liw szy .

Dzięki t e m u  ro k  roczn ie  k o m ite t  wojew. 
m a  m ożność  z am ieszczan ia  na  ł am ach  
p ra sy  lu b e lsk ie j  około 500 a r ty k u łó w ,  
w z m ia n e k  i sp raw o zd ań ,  dotyczących 
d z ia ła lnośc i  L. O. P. Pł ,  a p rac  K om ite tu  
W ojew . L. O. P. P. w  szczególności

Aby u z u p e łn ić  dz ia ł  p ro p a g an d y  sło­
w em  d ru k o w a n em ,  zaznaczyć  na leży,  iż 
K om ite t  W ojew . L.O.P.P. s ta le  k o lp o r tu ­
j e  n a  s'wym te re n ie  w y d a w n ic tw a  p ro p a ­
gandowe, dos ta rczane  przez Z a rz ą d  Głów­
ny, ob d z ie la jąc  w  szczególności odpowied- 
n iem i  b ib l io tec zk a m i  szkoły  średn ie  i 
powszechne  tak ,  iż obecnie  każd a  z tych  
szkół j e s t  w p o s ia d an iu  tak ie j  b ib l io ­
teczki.

PRACE NA TER E N IE  SZKOLNYM.

W sp ó łp ra c u ją c  ściśle z w ła d za m i  szkol- 
nem i,  p rzy  ł a sk aw em  poparc iu ,  udz ie la -  
nem  pracom  L. O. P. P. przez  p. k u r a to r a  
o k ręgu  szkolnego lubelskiego,  F. W ojc ie ­
chowskiego, k o m ite t  wojew. m ia ł  m ożność  
z o rg an izo w an ia  sw ych p rac  na  te ren ie  
szko lnym  w  dziedzin ie  p ro p a g an d y ,  m o ­
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n a s tęp n ie  pow ie rzoną  im  pracę  n a  te ren ie  
w o jew ództw a .  Z dziedziny  o b ro n y  p rze ­
ciwgazowej zo rgan izow ano  k u rsó w  in ­
s t ru k to rsk ich  11, p o d in s t ru k to rsk ic h  2 —  
k u rsó w  in fo rm a cy jn y c h  2. W  zw iązk u  z 
pow y ższy m i k u r sa m i  u rząd zo n o  szereg po ­
kazów  i ćwiczeń z dz iedziny  o. p. 1. b ie r ­
nej oraz  z a d e m o n s tro w an o  u rząd z en ia  
schronowe. W  dziedzinie  o b ro n y  przeciw- 
lo tn iczo-gazow ej n a leży  podkreś l ić  życzli­
w y  s to su n ek  do poczynań  L. O. I’. P. 
w ładz  w o jskow ych ,  a d m in i s t r a c y jn y c h ,  
sam o rząd o w y ch  i o rgan izacy j  p okrew nych  
t. j. 1’. C. K. oraz  W. F. i P. W. Na tem  
m ie jscu  z a rz ą d  K o m ite tu  W ojew . p ragn ie  
w y raz ić  swe p o dz iękow an ie  p rzedew szyst-  
k iem  pp. d-cy O. K. II gen. J. Dobrodzic-  
k iem u, w o jew odzie  lu b e l sk ie m u  B. Swi- 
d z iń sk iem u  oraz  z a rząd o w i  P. C. K. od­
dz ia ł  w Lublinie.

P o ka z  (jazowy w  Pabjan icach  L o tn isk o  w  L u b l in k u

SPORT LOTNICZY.

P o d  koniec  1924 r. grono  ludzi  dobre j  
w oli  p rz y  c a łk o w item  p o p a rc iu  w ła d z  z a ­
łoży ło  o d d z ia ł  n ied aw n o  p o w s ta łe j  w  s to ­
l icy  L. O. P. P., k tó ry  w  k ró tk im  czasie 
p rzek sz ta łco n y  zo s ta ł  w  K o m ite t  W o je ­
wódzki,  o b e jm u ją c y  sw ym  zasięg iem  t e ­
ren  w o je w ó d z tw a  łódzkiego.

Drogą u s i ln e j  p ro p a g a n d y  w postac i  od­
czytów, f i lm ów , przezroczy, a r ty k u łó w  w 
I>rasie, p o g ad an ek  w sizkołach, pokazów 
lo tn iczych  zdo łano  w  k ró tk im  czasie z a ­
in te resow ać  w szy s tk ie  w a r s tw y  p ro b le ­
m em  o b ro n y  p o w ie trzn e j  P a ń s tw a ,  i zor- 
gan izow ać  w  szeregach L. O. P. P.

P rzed  u p ły w e m  ro k u  w  m ia s ta ch  p o w ia ­
tow ych  -woj. łódzkiego fu n k c jo n u ją  ju ż  
k o m ite ty  p o w ia to w e  L. 0. P. P., k tó re

zkolci p rz y s tę p u ją  do o rg a n iz o w a n ia  w 
g m in a c h  kó ł  m ie jsco w y ch  L. 0 .  P. P., do­
c ie ra jąc  w  te n  sposób do każdej  wsi,  do 
każdego poszczególnego obyw ate la .

Z d ro b n y ch  groszowych sk ładek  i o f ia r  
z a c zy n a ją  się  g rom adzć  pow ażne  f u n d u ­
sze, p o zw ala jące  n a  re a l iz a c ję  w y tk n ię ­
tych  zadań ,  p rzew id z ian y ch  w  p ro g ram ie  
p racy .

Z szeregu p ro je k tó w  w y b ra n o  n a j b a r ­
dziej celowy, ale ogrom em  kosz tów  p rze ­
r a s t a j ą c y  s i ły  i z asoby  m a te r j a ln e  nowo 
p o w s ta łe j  o rgan izac j i ,  a  m ian o w ic ie  bud o ­
wę lo tn i sk a  w  Łodzi. Liczono tu ta j  na  
zgodny  i o f i a r n y  w ys iłek  lud n o śc i  m. Ło­
dzi i w o jew ódz tw a ,  k tó ra ,  j a k  b l isk a  p rz y ­
szłość p o k a za ła ,  n ie  zawiodła .

P rzy ch o d zą  z w y d a tn em  m o ra ln e m  i 
m a te r j a ln e m  p oparc iem  w ładze  p a ń s tw o ­
we, zw iązk i  sam orządow e,  o rgan izac je ,  
p r a s a  i ogół społeczeństwa.

PO RT LOTNICZY.

Z ak u p io n o  w okolicach  Łodzi  (5 km. od 
g ra n ic  m ia s ta )  w L u b l in k u  odpow iedni  
teren ,  pow ie rzchn i  około 40 ha ,  n a  k tó ­
ry m  po z n iw e lo w a n iu  i u tw a r d n ie n iu  n a ­
w ie rzchn i  zb u d o w an o  n a jn ie zb ę d n ie jsz e  
u rząd z en ia  p o r tu  lotniczego, j a k  h a n g a r ,  
w a rsz ta t ,  garaż ,  budynelę a d m in i s t r a c y jn y  
p o r tu ,  s tację  m eteoro log iczne ,  sk ła d y  sm a ­
rów , dom s łu ż b o w y  d la  f u n k c jo n a r ju -  
szów p o r tu  lo tn iczego  oraz  szkołę w raz  
z in te rn a te m  d la  uczn iów -p i lo tów . Po ze­
le k t ry f ik o w a n iu  p o r tu  i po łączen iu  go 
w ygodną ,  długości  3,2 km . szosą, oddano  
po n ie sp e łn a  2 l a t a c h  lo tn isk o  do p o w ­
szechnego u ży tku .

D r u ży n a  o. p. gaz. na  ulicach m. Łodz i

Po z ap e w n ien iu  w  ten  sposób p ierw sze­
m u  po s to l icy  m ia s tu ,  j a k ie m  j e s t  Łódź, 
nowoczesne j  k o m u n ik a c j i  i n a js k u te c z ­
nie jsze j  ob rony ,  p rzy s tąp io n o  do p o p u la ­
ry z o w a n ia  pięknego sp o r tu  lotniczego, p o ­
siada jącego  poza  w a lo ra m i  społeczno-wy- 
chow aw czem i jeszcze o lb rzym ie  znaczenie  
państw ow e.  Z o rgan izow ano  więc w szko­
łach  średn ich  k u r sy  m o d e la rs tw a  lo tn i ­
czego, cieszące się o lb rzy m iem  z a in te re ­
so w an iem  m łodzieży. I oto te raz  n iem a  
dnia,  a b y  do b iu ra  k o m ite tu  nie zgłaszali  
się n a jm i ls i  m łodoc ian i  goście, uczniowie  
szkół ś rednich ,  w n a j r o z m a i ts z y c h  s p r a ­
wach, czy to p o ra d  fachow ych ,  czy z a ­
ku p u  części m odeli ,  m a t e r j a łó w  p o m o cn i ­
czych, lu b  dos ta rczen ia  o d pow iedn ie j  f a ­
chowej lek tu ry .

Następnie  p rz y s tąp io n o  do akcj i  z n a k o ­
w a n ia  m ie jscow ośc i  n a  te ren ie  woj.  łódz­
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kiego d la  celów n aw ig ac j i  lo tn icze j  oraz 
p ro p a g an d y  lo tn icze j  w  fo rm ie  pokazów  
lo tn iczych,  lo tó w  p ro p ag an d o w y ch  i k o n ­
k u rsó w  lo tn iczych. K om ite t  b r a ł  ud z ia ł  
we w s zy s tk ic h  ra id a ch  lo tn iczych  p a ń ­
stw ow ych  i m ięd zy n aro d o w y ch ,  k tó rych  
t r a s a  p rzechodzi ła  przez Łódź.

W  lu ty m  1930 r. p o w s ta ł  Łódzki  K lub 
Lotniczy, k tórego celem je s t  szerzenie  za­
m i ło w a n ia  do sp o r tu  lotniczego, p rzy sp o ­
sob ien ia  reze rw  lo tn ic tw a  i u t r z y m a n ie  
ich w s ta łe j  gotowości do s łużby  czynnej.

N ow opow sta łe j  placówce przyszed ł  Ko­
m ite t  W ojew . L. O. P. P. w Łodzi z w y ­
d a tn ą  pom ocą ,  o d d a jąc  b ezp ła tn ie  lo tn i ­
sko w raz  z u rz ą d z en ia m i  do dyspozycji  
Klubu, d la  celów t r e n in g u  je s t  członków- 
p ilo tów, Oraz u d z ie la jąc  rok  rocznie  K lu ­
bowi p o w ażn y ch  subw encyj .

Od 1930 r. w m ies iącach  le tn ich  byw a  
co ro k  u r u c h a m ia n y  przez w ładze  w o jsk o ­
we k u rs  p ra k ty c z n y  p i lo ta żu  C en tru m  
Przysposób.  W ojsk .  Lotniczego, n a  k tó ry m  
ksz ta łcą  się adepci lo tn ic tw a  z całego 
k ra ju .

Świadczy to d ob i tn ie  o nowoczesności 
i celowości u rząd zeń  p o r tu  lo tn iczego w 
Łodzi, j e ś l i  się w eźm ie  pod uwagę, że te ­
go ro d z a ju  k u r s y  są o rgan izow ane  corocz­
nie za ledw ie  w  2 p u n k ta c h  R zeczypospo­
lite j.

O. P. L. G.

W m arc u  1928 r. na  sk u tek  połączenia  
Z arząd ó w  Głównych  L.O.P.P. i T.O.P. n a ­
s tąp iło  n a  te ren ie  w o jew ó d z tw a  łódzkiego 
połączenie  tych  b r a tn ic h  organ izacy j .  W 
z w iąz k u  z tem  w zró s ł  zakres  d z ia łan ia

Prace n iw e la c y jn e  n a  lo tn i s k u  L. O. P. P. w  Baranow iczach

Propaganda  L. O. P. P. w  Lachowicach

Kom ite tu  W ojew . L. O. P. P. przez  w łącze ­
nie dz iedziny  o b ro n y  przec iw gazow ej lu d ­
ności cyw ilne j .  U tw orzono  d la  tych  sp raw  
sp ec ja ln y  r e fe ra t  przec iw gazowy, k tó ry  za ­
j ą ł  się r e a l iz a c ją  w y m ien io n eg o  dz ia łu  
pracy.

W  ty m  celu rozpoczęto  energ iczną  a k ­
cję  u ś w ia d a m ia n ia  ludnośc i  w dziedzin ie
o. p. g., w fo rm ie  o rg a n iz o w a n ia  ku rsó w  
in fo rm a cy jn y c h  oraz  in s t ru k to rs k ic h ,  po ­
kazów  w a lk i  i o b ro n y  gazowej,  m arszó w  
w m a sk ac h  przec iw gazowych ,  b u d o w y  
sch ronów  p rzec iw gazow ych  i t. p.

U rządzane  z pom ocą  w o jsk a  i lo tn ic tw a  
w czasie T ygodni L. O. P. P. p o k azy  prze- 
c iw lo tn iczo-gazowe n a  to rze  wyścigów 
ko n n y ch  w  Rudzie  P a b ja n ic k ie j  k /Ł o d z i

P o ra n n y  apel w y c h o w a n k ó w  p. w. lo tniczego w  L u b l in k u

cieszyły się w ie lk a  f rek w en c ja  p u b l icz ­
ności, budząc  og rom ne  za in te resow an ie .

Szczególnie im p o n u ją co  w y p a d ł  V II I -y  
T ydzień  L. O. P. P., w  k tó ry m  w zięły  u- 
dz ia ł  szkoły, o rg an izac je  p rz y sp o so b ien ia  
wojskow ego  i w y c h o w a n ia  fizycznego, 
d ru ż y n y  o. p. g., s t raże  pożarne ,  s to w a rzy ­
szen ia  sportowe,  wojsko ,  po lic ja .

Po  p rz y g o to w an iu  w  ten  sposób  p o d a t ­
nego g r u n tu  p rz y s tąp io n o  w  połow ie  1931 
ro k u  do o b jęc ia  te r e n u  wojew. łódzkiego

siecią sta łych ,  zawodow ych  in s t ru k to ró w ,  
należycie  w yszkolonych ,  z zad a n ie m  sy­
stem atycznego  i p lanow ego  p rzy g o to w y ­
w a n i a  poszczególnych e lem en tów  obrony  
przec iw lo tn iczo-gazow ej.

W  ty m  celu K om ite t  W ojew . L. Ck P. P. 
w  Łodzi  zaa n g aż o w a ł  in sp ek to ra  wojew.
o. p. g., k tó ry  p rz y s tą p i ł  do o p raco w an ia  
p lan ó w  p rz y g o to w an ia  w y m ien io n y ch  ele­
m entów .

W  l is to p ad z ie  1931 r. zakończono  na 
lo tn isk u  w  L u b l in k u  5-cio tygodn iow y  
k u r s  in s t r u k to r ó w  pow ia t.  I k a te g o r j i  o. 
p. g., k tó ry  ukończy ło  20 słuchaczów.

Z d n iem  1 s tyczn ia  1932 r. p rzydzielono  
w y m ien io n y ch  in s t r u k to r ó w  do poszcze­
gó lnych k o m ite tó w  pow ia t.  L. O. P. P., 
k tó rzy  zkolci w / g  p rzygo tow anego  p lan u  
p rz y s tąp i l i  do p ra cy  w sw ych re jonach ,  
o rg a n iz u ją c  d ru ż y n y  o. p. g., ca ły  szereg 
ku rsów , odczytów, w yk ładów , z eb rań  o r ­
gan izacy jn y ch ,  ćwiczeń przeciwgaz. i t. p.

P o n a d to  z począ tk iem  bież. roku  zao ­
p a trz o n o  k o m ite ty  po w ia to w e  L. O. P. P. 
w  sp ec ja ln ie  zes taw ione  d la  w szystk ich  
jed n a k o w e  k o m p le ty  sp rzę tu  p rzec iw g azo ­
wego oraz  pomoce naukow e,  niezbędne  
in s t ru k to ro m  w ich p racy  o rg an izacy jn e j  
i w yszkolen iow ej.  Akcja  ta  j e s t  obecnie 
w  p e łn i  ro zw o ju  i w y n ik i  je j  będą m ogły 
być należycie  ocenione dopiero  z dalszej 
pe rspek tyw y .

Oto j e s t  nasz  sk ro m n y  dorobek  w  ciągu
8 -m iu  l a t  p racy. P ra c a  t a  w  duże j  m ierze  
u z a leżn io n a  b y ła  od funduszów ,  zd o b y ­
cie k tó ry ch  o p a r te  by ło  n iem a l  całkowicie 
n a  o f ia rn o śc i  i z ro zu m ie n iu  przez społe­
czeństwo.
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Czoło tuka propagandow a  L. O. P. P.

MODELARNIE.

Obecnie p rezesem  z a rz ą d u  j e s t  p. w o ­
jew o d a  W ac ła w  Kostek-Biernacki ,  k tó ry  
żywo z a jm u je  się sp ra w a m i  Ligi.

W iceprezesem  j e s t  jed e n  z n a js ta r s z y c h  
dz ia łaczy  L. O. P. P. p. w icew ojew oda  
F ran c iszek  Godlewski.  I l - im  wiceprezesem  
je s t  prezes Sądu Okr. p. H en ry k  Muraszko.

Pe r jo d y cz n ie  p rzesy łane  by ły  rów nież  
i k o m u n ik a ty  rad jow e.

K o m ite t  wojew. p o p ie ra ł  rów nież  prace 
lo tn icze  w śró d  młodzieży.

U su w a n ie  za d r ze w ie n ia  na  terenie p rzysz łego  lo tn isk a  w  N ow o g ró d ku

Na te ren ie  K om ite tu  i s tn ia ły  3 m o d e ­
l a rn ie  w  szkołach p rzy  130 uczniach. Po­
n a d to  k o m ite t  u rz ą d z a ł  odczyty,  wiece, 
wycieczki na  lo tn iska .

VIII  Tydzień  L. O. P. P. da ł  na  te ren ie  
ko m ite tu  25.502.43 zł., co wobec ogólnego 
zubo żen ia  tu te j s z e j  ludnośc i  j e s t  w y n i ­
k iem  wcale  d oda tn im .

T ypow y k resow y  K om ite t  W ojew ódzk i  
w  Now ogródku  m a ju ż  za  sobą wcale  po ­
kaźny  dorobek  za l a t a  ubiegłe.

L o tn isk a  w  Słonimie,  B a ranow iczach ,  
N ow ogródku  są w ido czn y m  z n ak iem  ży ­
wotnośc i  i ruch liw ośc i  kom ite tu .

Przez  szereg l a t  p. w o je w o d a  Z y g m u n t  
Beczkowicz swem  t ro sk l iw em  okiem s p ra ­
w o w ał  pieczę n ad  sp ra w a m i  L. O. P. P.,
p ia s tu ją c  godność prezesa ,  aż do czasu
p o w o ła n ia  go n a  s t an o w isk o  w o jew o d y  
wileńskiego.

Ilość k o m ite tó w  p o w ia to w y ch  w y n o s i ła  
w r. 1931 —  8 ze 179 ko łam i  l iczącemi 
8.926 członków.

W  ciągu ro k u  sp raw ozdaw czego  p rz y b y ­
ły  3 ko ła  oraz  887 członków.

K om ite t  ro z w i ja ł  w ro k u  sp ra w o z d aw ­
czym o żyw ioną  dz ia łalność .

t a  o b jech a ła  cały  te ren  w o je w ó d z tw a  n o ­
wogródzkiego zwiedza jąc  176 m ie jsc o w o ­
ści. Kto z n a  drogi kresowe, a szczegól­
n iej  drogi w  w o jew ódz tw ie  nowogródz-  
kiem, to zadz iw ić  go może ogrom  'wyko­
n a n e j  p racy, w ś ró d  t ru d n o śc i  te ren o w y ch  
i językow ych .  A jed n a k ,  gdzie  się u k a za ł

Obow iązk i  s e k re ta rza  p e łn i  od szeregu 
l a t  n ie z m o rd o w an y  działacz L. O. P. P. 
b u rm is t r z  m ia s t a  N ow ogródka  p. inż.  Lu­
dwik W oln ik .  S k a rb n ik ie m  je s t  p. prezes 
Izby  S karbow ej  Leopold  W o jn a .  C z łonka­
m i  z a rz ąd u  są p p . :  insp. S ta n is ła w  C h ru ­
ściel, d-ca 5 p. lo tn .  W ac ła w  Iwaszkiewicz,  
insp. inż. J a n  Lechowicz, nacz. F ran c iszek  
M ioduszewski,  .s tarosta  l idzki  H e n ry k  Bo- 
g a tkow ski ,  nacz. inż.  M a r jan  Praw d z ic -  
L aym an ,  n adkom . K onrad  Budohoski.

K o m is ja  rew izy jn a  sk ład a  się z p p . : 
nacz.- Józefa  Żukowskiego,  insp.  inż. An­
toniego Tarnow sk iego ,  nacz. S ta n is ła w a  
Cieślewicza. W  ło n ie  k o m ite tu  u tw orzono  
d w a  w y d z ia ły :  lo tn iczy  i o. p. 1. z p. inż.  
W oln ik iem , oraz  gazowy i o. p. g. z p. 
inż. Lechowiczem na  czele.

Na lo tn isk u  w  S ło n im ie

AKCJA ORGANIZACYJNA.

D zia ła lność  ta  po lega ła  na  z a k ład a n iu  
nowych  kół, w e rb o w a n iu  now ych  człon­
ków, sze rzen iu  zn a jo m o śc i  o lo tn ic tw ie  
i obron ie  p rzec iw gazow ej j a k  i .przeciw­
lo tn icze j,  a g łów nem  narzędziem  p ro p a ­
g an d y  b y ła  w ła s n a  eksp ed y c ja  p ro p ag an -  
dow o-sa inochodow a z w ła sn ą  c en t ra lą  i 
a p a ra te m  k in em a to g ra f iczn y m . Czołówka

sam ochód  p ro p a g an d o w y  L. O. P. P., l u d ­
ność m ie jsco w a  w y lęg a ła  t łu m n ie  na  jego 
spo tkan ie .

AKCJA PROPAGANDOWA.

Akcja  p ro p a g an d o w a  w śró d  m łodz ieży  
szko lnej  d a ła  w y n ik i  zaw ala jące .  W  n a ­
s tę p n y m  roku  sp raw o zd aw czy m  w ynik i  te 
w y s tą p ią  b a rd zo  si ln ie  w  postaci sieci n o ­
wych kół.

S pec ja lnych  p ism  Kom ite t  W ojew . nie 
w y d aw a ł,  n a to m ia s t  w y sy ła ł  sta le  k o m u ­
n ik a ty  do p ra sy  loka lne j .
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W y s ta w a  m o d e la rsk a  S a m o lo t  tu r y s t y c z n y  na  lo tn i s k u  w  S ta n is ła w o w ie

Na te re n ie  w ojew . s tan is ław ow sk iego  
p o w s ta ł  W oj.  K om ite t  L.O.P.P. w 1924 r

P ie rw sz y m  prezesem  zo s ta ł  w y b ra n y  
prezes Dyr. Kole jow ej inż. S te fan  W ik to r ,  
sek re ta rzem  prof.  J a n  Ja s iń sk i ,  s k a r b n i ­
k iem  d y re k to r  S zarzyńsk i  W łodzim ierz .  
Cz łonkow ie  z a r z ą d u :  L ityńsk i ,  ż a r sk i ,
Chowaniec ,  F u c h só w n a ,  Se id lerowa,  Mi- 
gocka, Sopotnicki ,  F u rm a n k ie w icz ,  Hafter .

Obecny sk ład  z a rz ą d u  p rz ed s ta w ia  się 
n a s tę p u ją c o :  prezes inż.  Leon K uźm ińsk i  
w iced y rek to r  D. O. K. P., w iceprezes gen. 
Łukosk i  Kazim ierz ,  d-ca 11 dyw., sk a rb ­
n ik  Z iobrow sk i  Leon dyr. Miejsk. Kasy 
Oszcz., sek re ta rz  T a ta r a  W ła d y s ław  ase­
sor  D. O. K. P., Buczowski Alojzy  insi), 
P. P., inż. Dziekońsk i  W ło d z im ie rz  Dyr. 
Kol., nacz. Tadeusz  Dyńko, dr. H am ersk i  
S tan is ław ,  płk. Jag ie lsk i  R u d o l f  11 pap., 
prof. K rzyżanow sk i  H enryk ,  s t a r o s t a  Pa- 
jączk o w sk i  Antoni ,  kpt.  Szy m ań sk i  Ed­
w a rd  48 p. p. s. k., inż. T y ra ła  Jan .

K o m ite t  wojew . d z ia ła  j u ż  l a t  7. W  tych 
s ied m iu  la ta ch  ro z ró s ł  się k o m ite t  woj. 
w je d n o  z n a jp o tę żn ie jsz y c h  to w arzy s tw .  
Skup i ł  k i lk an aśc ie  ty s ięcy  cz łonków  z n a j ­
ro z m a its zy c h  sfer, zy sk a ł  sobie  z au fa n ie

i szacunek  władz, w o jsk a ,  in s ty tu c y j  spo­
łecznych i całego społeczeństwa.

Przez l a t  s iedem  złożyło społeczeństwo 
wojew. s tan is ław o w sk ieg o  do 500.000 zł. 
na  rzecz L. O. P. P.

KOŁA L. O. P. P.

P ra c a  o rg a n iz ac y jn a  k o m ite tu  wojew. 
w  la ta ch  s ied m iu  d o p ro w a d z i ła  do i s tn ie ­
nie w ro k u  1931: kó ł  p o w ia to w y ch  16, kół 
m ie jscow ych  134, kó ł  szkolnych  59.

C złonków  liczył  K om ite t  W oj.  L. O. P. 
P. w  S tan is ław o w ie  w  r. 1931: dożytw ot-  
nich 24, rzeczyw is tych  9.881. p o p ie r a ją ­
cych 9.371.

Jeżeli  w e źm iem y  pod uwagę, że ludność  
po lsk a  l iczy w woj.  s ta n is ła w o w sk iem  za- 
leowie 17%, —  a L. O. P. P. dotychczas 
g łów nie  o p ie ra ła  się n a  społeczeństw ie  
po lsk iem ,—  to  w  n a le ży te m  św ie t le  p rz ed ­
s taw i  się p ra c a  o rg a n iz a c y jn a  L. O. P. P. 
i poparcie ,  j a k ie m  cieszy się L. O. P. P. 
w społeczeństw ie .

O. P. L. G.
Poparc ie  to zy sk a ł  K o m ite t  W ojew . L.

O. P. P. n ie ty lk o  p r o p a g a n d ą  zad a ń  i ce­

lów  L. O. P. P. —  u rz ą d z a n ie m  Tyg. lot. 
p o k azó w  gazowych i t. d., ale także  pracą 
ściśle fach o w ą  o. p. 1. g. —  a więc u rz ą ­
d zan iem  i o rg an iz o w a n ie m  całego szeregu 
k u rsó w  m o d e la rs tw a  lo tn iczego w  szko­
łach  wojew.,  o rg a n iz o w a n ie m  całego sze­
regu  k u rsó w  in s t ru k to r s k ic h  o. p. 1. g.

Dotychczas w yszkolono  in s t r u k to r ó w  o. 
p. 1. g. —  17 I kl:, 64 II kl„ i 37 instr .  III 
kl. i u rządzono  cały  szereg k u rsó w  in fo r ­
m ac y jn y ch  o obron ie  przec iw gazowej dla 
cyw ilne j  ludności.

K ursy  te u rząd zo n o  n a  te ren ie  całego 
w o je w ó d z tw a  dla  p raco w n ik ó w  poczto­
wych, gazowni m ie jsk .,  s t r a ż y  poż., w  k o ­
p a ln ia ch  „ T esp u “ i Kałuszu, w szkołach.

W dziedzin ie  o b ro n y  p. 1. w yszkolono  
n a  5 k u rsa ch  około 200 ch łopców w s łu ż ­
bie d la  d ru ż y n  obs.-meld.

P o n a d to  u rząd zo n o  cały  szereg w y k ła ­
dów i odczy tów  o o. p . g. dla szkół i lu d ­
ności cyw ilne j .  Z ao p a trz o n o  p o n a d to  4 
p o w ia ty  'W sp rzę t  o. p. g.

K o m ite t  wojew . p o s ia d a  około 140.000 
zł. gotówki na  u rząd zen ie  l o tn i sk a  w S ta ­
nis ław owie.

Pra c a  k o m ite tu  wojew. w  dziale o rg a n i ­
z a c y jn y m  szła w k ie ru n k u  p o z y sk a n ia  j a k  
n a jw ięk sze j  l iczby członków oraz  u s p r a w ­
n ien ia  d z ia ła lnośc i  w szys tk ich  o rganów  
Ligi.

NOWE KOLA L. O. P. P.

Iłoik 1931 p rzy n ió s ł  P o m o rsk ie m u  K o m i­
te to w i  W o jew ó d zk iem u  L. O. P. P- po ­
stęp w  każdej  dz iedzin ie  jego pracy.

W zro s t  s i ły  o rg a n iz ac y jn e j  zaznaczył  
się  p rzed ew szy s tk iem  o krzepn ięc iem  sa ­
m ych  z rębów  organ izac j i .  Z w iększona  
sp raw n o ść  k o m ite tó w  p o w ia to w y ch  i 
m ie jsk ich  p rz e ja w iła  się z jed n e j  s t ro n y  
w  in te n sy w n e j  dz ia ła lnośc i  zarządów , k tó ­
re znaczn ie  p o m n o ży ły  ilość u rz ąd z an y c h  
przez siebie w y k ładów ,  odczytów, p o k a ­
zów i sy s tem aty czn y ch  kursów , a z d r u ­
giej  s t ro n y  z n a l a z ł a  w y raz  w  żywszem  
z a in te re so w a n iu  się  t ą  p ra cą  szerokich  
rzesz  członków, k tó rz y  znaczn ie  w zm ożo­
ny m  u d z ia łem  we w szys tk ich  po czy n a ­
n iach  k o m ite tó w  s tw ie rd za l i  coraz  s i ln ie j ­
sze zespolenie  swe z Ligą.

W  r. 1931 n as tręc za ły  się p o w ażn e  t r u d ­
nośc i  w p o z y sk iw a n iu  n ow ych  członków. 
Jed n ak że  n ie  bez d u m y  n a leży  podnieść,  
że dochody ze sk ładek  cz łonkow skich  n ie ­
ty lk o  nie z m a la ły ,  ale  pow ażn ie  zw ięk­
szyły  się, i tak ,  k iedy  w  ro k u  1930 sk ła d ­
ki cz łonków  p rz y n io s ły  78.920.28 zł., to w 
,r. 1931 d a ły  97.251.18 zł., a  w ięc  n a s t ą p i ł  
w zros t  sk ład ek  o 18.330.90 zł. czyli  o 24%.

W  s to su n k u  do r o k u  1930 p rz y b y ło  w r. 
1931 —  29 n ow ych  kół, a  członków p rz y ­
było 716, dzięki czemu L. O. P. P. n a  P o ­
m orzu  p rz ek ro c zy ła  cyfrę  20.000 członków. 
Akcja p o z y sk a n ia  członków p o p ie r a ją ­
cych n a p o tk a ła  n a  p rzy ch y ln e  p rzy jęc ie  
za rów no  ze s t ro n y  w ład z  szkolnych,  jak o -  
też ze s t ro n y  m łodz ieży  szkolnej .  „Ani 
jed n e j  szkoły  hez L. O. P. P .“ —  oto has ło  
naczelnych  p o m o rsk ich  w ładz  szkolnych. 
L iczba kó ł  szko lnych  775 i 32.462 człon-

S zy b o w iec  R. R. G. w y k o n a n y  przez  
K o m i te t  M ie jsk i  w  To ru n iu

ków p o p ie ra jący ch  w  r. 1930, w z ro s ła  do 
l iczby 1.174 kó ł  i 55.264 cz łonków  w  r. 
1931. W  ślad  za  tem  su m a  sk ład ek  p o ­
dw oiła  się ;  jeże l i  bow iem  w  r. 1929/30 
sk ładk i  kó ł  szko lnych  w y n io s ły  ogółem 
8.505.10 zł., to w  r. 1930/31 w y n io s ły  one 
17.679.91 zł. W edług  r a c h u n k u  p ra w d o p o ­
d o b ień s tw a  su m a  tych  sk ładek  w r. 1932 
w ynies ie  p o w a ż n ą  kw otę  około 30.000 zł.

Zaznaczyć  należy, że w k o łach  szkol­
nych L. O. P. P. p rzy g o to w u je  się po k o ­
lenie p rzysz łych  o byw a te l i  ro zu m ie jący ch  
należyc ie  sw oje  s tan o w isk o  wobec zag a d ­
n ien ia  o b ro n y  P a ń s tw a .  Nadto  za  p o śred ­
n ic tw em  k ó ł  szko lnych  idea  L.O.P.P. p rz e ­
n ik a  do spo łeczeńs tw a dorosłego i pozy­
sk u je  jego p rzychy lność  d la  naszej  s p r a ­
wy.
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U SPR A W NIENIE  AKCJI.
W  dziedzin ie  u sp ra w n ie n ia  akcji  k o m i­

te tu  wojew. na leży  podkreś l ić  u lepszen ie  
fu n k c jo n o w a n ia  p ra cy  w y d z ia łó w  jak o -  
też całego b iu ra .  L iczba 34 odby tych  ze­
b ra ń  różnych  w y d z ia łó w  oraz  9 zeb rań  
z a rz ą d u  k o m ite tu  wojew. św iadczą  w y ­
m o w n ie  o in ten sy w n o śc i  p racy. U s p ra w ­
nien ie  czynności  k a n c e la ry jn y c h  p ozw oli ­
ło k o m ite to w i  wojew. u n ik n ą ć  zbędnej  
ko respondenc j i ,  s tw orzy ło  p rze jrzy s to ść  
w p o sz u k iw a n iu  spraw , z m n ie jszy ło  m a ­
n ip u lac ję ,  a jednocześn ie  pozw oliło  ści­
śle j  k o n t ro lo w ać  k o m ite ty  z a ró w n o  w  p r a ­
cy rzeczowej,  j a k  i k a n ce la ry jn e j .

LUSTRACJA.
Celem z a p o z n a n ia  się  z p o t rze b am i  i 

u s te rk a m i  w  p ra c y  k o m ite tó w  powia t,  
i m ie jsk ich  za rz ąd z i ł  k o m ite t  w o jew . w  r. 
ub. lu s t rac ję ,  w y s y ła ją c  sw ych delegatów, 
k tó rzy  na  m ie jsc u  k o n t ro lo w a l i  akcję  ko ­
m ite tó w ,  p o z n a w a l i  w a r u n k i  p ra cy  I b a ­
dali  um ieszczenie  i ko n se rw a c ję  sp rzę tu
o. p. g. oraz  n a w ią z y w a l i  k o n ta k t  o sob i­
s ty  z j e d n o s tk a m i  k ie row niczem u Sk ła ­
dane  przez de legatów  sp ra w o z d an ia  s łu ­
ży ły  za  p o d s ta w ę  do dalszych zarządzeń.  
L u s t racy j  tak ic h  d o k onano  17 w  14-tu 
k o m ite tach .  W  zw iązk u  z coraz  s i ln ie j -  
szem z a o p a t ry w a n ie m  k o m ite tó w  pow. i 
m ie jsk ich  w  odpow iedn i  sprzęt ,  k o m ite t  
w ojew . poczyn i ł  p rzy g o to w an ia ,  b y  sprzęt  
i m a j ą t e k  ru c h o m y  k o m ite tó w  zo s ta ł  j e d ­
nolicie  z a in w e n ta ry z o w a n y  zgodnie  z in ­
w e n ta rz em  g łó w n y m  k o m ite tu  wojew.

PROPAGANDA.

Akcję p ro p a g an d o w ą  p ro w a d z i ł  k o m ite t  
wojew . g łów nie  z a  p o śred n ic tw em  p ra sy  
po m o rsk ie j  oraz  czołówki sam ochodow ej.

P r a s a  p o m o rsk a ,  n ieza leżn ie  od  k i e r u n ­
ku  po litycznego  p o p ie ra ła  w y d a tn ie  akcję 
L. O. P. P. przez  s ta łe  zam ieszczan ie  a r ­
ty k u łó w ,  k o m u n ik a tó w ,  w ezw ań ,  h a se ł  
i t. p. P o d o b n ie  życz liw ym  s to su n k ie m  
p ra sy  c h w alą  się w szy s tk ie  bez w y ją tk u  
k o m ite ty  pow ia t.

Czołów ka sam o ch o d o w a  p o d  k ie ro w n ic ­
tw e m  p. J.  A bram ow icza ,  w y p o saż o n a  w 
a p a r a t  f i lm ow y, p ro je k c y jn y ,  przezrocza,  
b ro szu ry ,  w ykresy ,  m odele  o raz  f i lm y,  
p rz eb y ła  w  r. ub. 7.816 km.,  o b jeżd ża jąc  
12 p o w ia tó w  przez 117 dni.

Dzięki p ra cy  czołówki zo s ta ły  z o rg a n i ­
zow ane  w y s ta w y  o. p. g. w  8 -m iu  m ie jsco ­
wościach, k tó re  to w y s ta w y  zwiedziło  
8.072 osoby. U rządzono  71 odczy tów  d la  
11.755 osób. Z o rg an izo w an o  75 seansów  
k inow ych ,  n a  k tó ry ch  w yśw ie t lo n o  87.200 
m tr .  f i lm u .  Podczas p o b y tu  czołówki w 
różnych  m ie jscow ośc iach  Po m o rz a  u r z ą ­
dzano  p okazy  i odczy ty  d la  dorosłych w 
godzinach  w ieczornych ,  w y k o rz y s tu ją c  go­
dz iny  ra n n e  d la  p o g ad an ek  w szkołach. 
Ogółem u rz ąd z o n o  136 p o g ad an ek  dla 
11.656 dzieci.

Chcąc n aw iąz ać  n a le ż y ty  k o n ta k t  z ta k  
p iękn ie  ro z k rz e w ia jąc e m i  się ko łam i 
szko lnem i,  k o m ite t  w o jew . rozes ła ł  im 
b ezp ła tn ie  25.000 w y c in an e k  m a s k i  p rze ­
c iwgazowej.  G u s to w n a  i p o m y s ło w a  w y ­
c in a n k a  zo s ta ła  przez m łodzież  szko lną  
w y k o n a n a  n a  lekc jach  ro b ó t  ręcznych. 
Dla  celów p ro p ag an d o w y c h  w y d a ł  k o m i­
te t  w ojew . d ru k iem  b roszurę ,  k tó r a  p o s łu ­
ż y ła  in s t r u k to r o m  do w y g ła sz a n ia  p o p u ­
larn eg o  w y k ła d u  o tem, czem j e s t  L. O. 
P. P. K om ite t  w ojew . ro zp o w szech n i ł  sze­
reg w y d a w n ic tw  Z arz ąd u  Głównego i i n ­
nych  k o m ite tó w ,  z a k u p u ją c  ty lk o  te  b r o ­
szu rk i  lu b  książeczki,  k tó re  z o s ta ły  z a a ­
p ro b o w a n e  przez fachow ców  z ło n a  z a ­ S zk o ła  M ech a n ikó w  w  B ydgoszczy

rz ąd u  k o m ite tu .  B roszurk i  i książeczki 
p o s łu ży ły  p rzew ażn ie  do sk o m p le to w an ia  
b ib l jo te k  in s t ru k to r s k ic h  w pow ia tach .  
T akże  d la  celów p ropag an d o w y ch  s ta ra ł  
się  k o m ite t  wojew.,  b y  „Lot P o lsk i"  zo­
s ta ł  z ap re n u m e ro w a n y  do kół i k o m ite ­
tó w  i chę tn ie  u w zg lęd n ia ł  w  b udżetach  
ko m ite tó w  pozycje  n a  p re n u m e ra tę  „Lotu  
Polskiego".

LOTNICTWO.
Drugi dz ia ł  i s to tn e j  p racy  L. O. P. P., 

o b ro n a  p rzec iw lo tn icza ,  p o su n ą ł  się w r. 
1931 w y d a tn ie  naprzód .

Z a in ic jo w a n e  przez m. L id zb ark  l o tn i ­
sko (C ibórz) zos ta ło  d e f in i ty w n ie  w y k o ń ­
czone (kosz tem  3.218.60 zł.) i o f ic ja ln ie  
do u ż y tk u  o tw arte .

Je d n em  z n a jp o w aż n ie jsz y ch  posunięć  
k o m ite tu  ‘wojew. by ło  w y d a tn e  p rzy czy ­
nien ie  isię do ro zw o ju  A ero k lu b u  Akade­
mickiego w  G dańsku ,  za ró w n o  przez u- 
dzie lenie  p o p a rc ia  m ora lnego ,  j a k  i su b ­
wencje ,  k tó re  w y n io s ły  15.116.65 zł. W 
ro k u  sp raw o zd aw czy m  A erok lub  liczył  56

członków i w yszko l i ł  6 p i lo tów , m a ją c  w 
u życiu  2 sam o lo ty  szkolne  H enr io t  28 i 
1 tu ry s ty c z n y  P. Z. L. 5.

O. P. L. G.
W  zakres ie  o b ro n y  przec iw gazow ej j e d ­

no l i te  k ie ro w n ic tw o  w y tw o rz y ł  k om ite t  
wojew. przez obsadzenie  s t a n o w isk a  in ­
sp e k to ra  wojew. o. p. g. z dn iem  1 m a ja  
1931 r. Dalszem  z a d a n ie m  było  p rzy g o to ­
w a n ie  odpow iedn ich  in s t r u k to r ó w  oraz 
zo rg an izo w an ie  i wyszko len ie  d ru ż y n  o. 
p. g. z ao p a trz o n y c h  w  odpow iedn i  sprzęt.  
Stosow nie  do opracow anego  p la n u  zo s ta ­
ły  obsadzone  s ta n o w isk a  in s t ru k to ró w  
p o w ia to w y ch  we w szys tk ich  k o m ite tach  
pow ia t ,  i m ie jsk ich .  P o n a d to  k o m ite t  w o ­
jew ó d zk i  u tw o rz y ł  4 obw ody  i obsadz ił  
je  in s t r u k to r a m i  obw odow ym i,  k tó rz y  sy ­
s tem a tyczn ie  zo rg an izo w al i  akcję  o. p. g. 
W  celu u z u p e łn ien ia  k a d ry  in s t r u k to r ó w  
zorgan izo w an e  zo s ta ły  k u r s y  i n s t r u k to ­
rów  III  kl. w  G ru d z iąd zu  oraz  w  Sem ina-  
r j u m  Naucz, w  T o ru n iu .

S e kc ja  s z yb o w c o w a  L. O. P. P. w  To ru n ia
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P a w ilo n  L. O. P. P. w  Tarnopo lu

Marsz żeń sk ich  d ru ż y n  w  m askach  
przec iw gazow ych

ale w sp ó łp ra co w a ł  też w y d a tn ie  z Z a rz ą ­
dem G łów nym  przez p u n k tu a ln e  w y p ła ca ­
nie swych na leżności  s ta tu to w y c h ,  udz ia ł  
sw ych de legatów  w zeb ra n ia c h  ogólnych 
Ligi i w  posiedzen iach  R ady Głównej.  
S u b w en c jo n o w an o  też in s ty tu c je  p r a c u ją ­
ce n ad  ro zb u d o w ą  lo tn ic tw a  i w ciągano 
do p racy  Ligi in s ty tu c je  społeczne o za ­
d an ia ch  pokrew nych .

O. P. L. G.

P oza  p racą  ściśle lo tn iczą ,  p rz y s tąp i ł  
obecnie k o m ite t  do szeroko z ak ro jo n e j  
p ra cy  w yszko len iow ej ,  m a ją c e j  na  celu 
p rzy g o to w an ie  i u św ia d o m ie n ie  społeczeń­
s tw a  do b ierne j  i czynne j  o b ro n y  p rzec iw ­
gazowej i przec iw lo tn iczej .

Do p rac  w  dziedzin ie  o b ro n y  przec iw ­
lo tn icze j  i gazowej z aa n g aż o w a ł  k om ite t  
in sp e k to ra  o. p. 1. g., k tó ry  p rzy  pom ocy
4-ch in s t r u k to r ó w  okręgowych rozpoczął  
i n te n sy w n ą  pracę  w  te ren ie ,  p rzeszka la -  
jąc  na  l icznych  k u rsa ch  całe rzesze lu d ­
ności cywilne j .

KOMITETY POWIATOWE.

K om ite t  wojew. p o s ia d a  obecnie  17 ko­
m i te tó w  p o w ia to w y ch ,  a to :  1) w Borsz- 
czowie przewód, s t a ro s ta  J a n  W asiewicz,  
2) w Brodach  p rzew odn.  s t a ro s ta  Jan  
Kaczkowski,  3) w  B rzeżanach  przewodn.  
s t a ro s ta  E m il  Golozewski, 4) w Buczaczu 
przewodn.  s t a r o s t a  Adam Fedorowicz- 
Jackow sk i ,  5) w  Czortkow ie  przewodn. 
s t a ro s ta  K azim ierz  Goliński,  6) w R am ion  
ce S t ru m iło w e j  p rzew odn .  s t a ro s ta  R obert  
K u lp ińsk i ,  7) w  Kopyczyńcach przewodn. 
staro: t a  P io t r  Gródecki, 8) w  Radziecho- 
wie p.. zewodn. s t a ro s ta  B ro n is ław  M ichal­
ski, 9) w  P o d h a jca ch  przew odn.  s t a ro s ta  
R o m an  W oroszyńsk i ,  10) w P rz e m y ś la ­
nach  p rzew odn.  s t a ro s ta  Mieczysław Gró­
decki,  11) w Skałacie  przew odn.  s t a ro s ta  
R o m an  Bulicz, 12) w T a rn o p o lu  p rzew od­
niczący s ta ro s ta  T om asz  Malicki, 13) w 
T rem b o w li  przewodn.  s t a ro s ta  Ludwik 
Schreiber,  14) w Z aleszczykach  p rzew od­
niczący s t a ro s ta  Józe f  K rzyżanow ski,  15) 
w Z b a ra ż u  przew odn.  s t a ro s ta  Je rzy  Mu­
szyński ,  16) w Z borow ie  p rzew odn.  s t a ­
ro s ta  Alfred Kocół oraz  17) w Złoczowie 
przewodn.  nacz. u rz ęd u  pocztowego Ilzię- 
ciołowski.

Ogólna ilość cz łonków  n a  te ren ie  w o­
jew ó d z tw a  ta rn o p o lsk ieg o  w y n o s i  około
30.000 skup ionych  w 150 kołach zw y cza j­
nych, 200 szko lnych  i p o n a d  100 w ie j ­
skich.

W y si łek  ponies iony ,  j e s t  ty lko  częścią 
drogi p rzeb y te j  przez  k o m ite t  w ojew . d la  
os iągn ięcia  ogólnych celów i d latego też 
obecnie w re  w kom itecie  da le j  energiczna  
p ra ca  r e a l iz u ją c a  ogólny p ro g ram  pracy  
L. O. P. P.

Kom ite t  W ojew . L. O. P. P. w T a rn o ­
polu  u tw o rz o n y  zo s ta ł  w r. 1924 z i n ic j a ­
tyw y  Z arz ąd u  Głównego L.O.P.P. w  W a r ­
szawie,  na  m ocy  u c h w a ły  Ogólnego Z eb ra ­
n ia  Obyw atelsk iego  zwołanego spec ja ln ie  
w  ty m  celu, a złożonego z r e p re z en tan tó w  
wszys tk ich  w a r s tw  spo łeczeńs tw a  wojew. 
ta rnopo lsk iego .  Za wolą  społeczeństw a 
p o w s ta ła  z a tem  in s ty tu c ja  L. O. P. P. na 
te ren ie  w o je w ó d z tw a  celem na leżytego 
p rz y g o to w an ia  o b ro n y  p o w ie trzn e j  P a ń ­
stwa.

Na czele k o m ite tu  wojew. sta li  ko le jno  
pp. w o jew o d o w ie :  Z aw is to w sk i  i Kw aś­
n iew sk i  oraz  w ieewojew. Siedlecki,  a o- 
becnym  przew odn iczącym  je s t  p. wicewoj.  
D z iew ał tow ski-G in tow t.

Od p oczą tku  swego i s tn ie n ia  wszczął 
k o m ite t  energ iczną  akcję  w społeczeń­
stwie  d la  z a in te re so w a n ia  na jsze rszych  
w a r s tw  ludnośc i  ideo log ją  L. O. P. P., a 
za ra ze m  p rz y s tąp i ł  do j e d n a n ia  członków 
o rg a n iz o w a n ia  kół i k o m ite tó w  p o w ia to ­
wych, j a k  rów nież  do zb ió rk i  fu n d u szó w  
n iezbędnych  dla  rea l izac j i  z a d a ń  L.O.P.P.

U s iln a  a k c ja  p ro w a d zo n a  początkow o 
przez k o m ite t  wojew.,  a n a s tęp n ie  przez 
po w s ta łe  k o m ite ty  po w ia to w e  w  poszcze­
gó lnych m ia s ta c h  w o jew ó d z tw a  i w szech­
s t ro n n e  poparcie  c zynn ików  rządow ych  i 
społecznych, ju ż  w k ró tk im  czasie pozw o­
l i ła  k o m ite to w i  wojew . u g ru n to w a ć  pracę  
Ligi na  te ren ie  w o je w ó d z tw a  t a r n o p o l ­
skiego.

Dzięki w y d a tn e m u  z ro zu m ie n iu  zad ań

Ligi i p o p a rc iu  ich przez społeczeństwo 
k o m ite t  b y ł  w  s tan ie  j u ż  w okresie  
p ie rw szych  l a t  swego is tn ien ia ,  u s ta l ić  
swój b u d że t  do 100.000 zł. rocznie  i o- 
g a rnąć  p ro g ram e m  prac  wielk ie  z ad a n ia  
w dziedzin ie  ro zb u d o w y  u rząd zeń  lo tn i-  
niczych.

LOTNISKO.

W  ten  sposób w y szu k an e  z o s ta ły  t e re ­
ny  pod lo tn i sk a  w  szeregu m ie jscowości  
w o je w ó d z tw a ;  kosz tem  60.000 zł. u r z ą ­
dzone zosta ło  lo tn isk o  w  Brodach i w 
k ró tk im  czasie u ru ch o m io n e  zos tan ie  l o t ­
n isko  w  B rzeżanach .  P rzy sp o so b io n o  też 
d la  celów k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  ląd o w i­
sko w  T arn o p o lu .

PROPAGANDA.

Do szeregów i p racy  L. O. P. P. w ciąg­
n ię ta  z o s ta ła  młodzież  szkolna,  u ru c h o ­
m ione  z o s ta ły  k u r sa  m ode la rsk ie ,  a w n ie ­
k tó rych  m ie jscow ościach  p o w s ta ły  koła  
szybowcowe.

Kom ite t  p ro w a d z i ł  u s i ln ą  p ro p ag an d ę  
na  te ren ie  całego w o jew ó d z tw a ,  z a ró w n o  
drogą  k o lp o r ta ż u  szeregu tan ic h  w y d a w ­
n ic tw  Ligi, j a k  i drogą pobazów  f i lm o ­
wych u tw o rzo n e j  p rz y  kom itecie  wojew. 
ekspedycji  f i lm ow ej .  P rz y  sposobności 
„Tygodni Lotn iczych"  d e m o n s tro w an o  po­
kazy  w o jn y  lo tn iczo-gazow ej,  oraz  u rz ą ­
dzano  k o n k u r sy  m odeli  la ta ją cy c h .

W  p racy  swej nie zask lep ił  się  k om ite t  
ta rn o p o lsk i  w y łączn ie  na  sw oim  terenie ,

P ochód  p ro p a g a n d o w y  w  K a m io n ce  S t r u m i ło w e j
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P o ka z  (jazowy przed  K a tedry  K urs  in s t ru k to r sk i  I kl.  /,. (). />. />.

Rok  1931 b y ł  d la  K o m ite tu  W ileńskiego 
rok iem  w y ją tk o w o  ciężkim. K a ta s t ro fa ln a  
k lęska  powodzi,  k tó ra  d o tk n ę ła  W ileńsz-  
czyznę  w io sn ą  1931 r., spadek  cen na 
w szys tk ie  p ro d u k ty  ro ln icze  i co za tem 
idzie zubożen ie  ludnośc i  w ie jsk ie j ,  r e d u k ­
cje p e rsonelu  i obn iżen ie  p oborów  we 
wszys tk ich  u rzędach  pańs tw ow ych ,  j e ­
s ien n a  akcja  k o m ite tó w  do w a lk i  z bez­
robociem, s i łą  rzeczy pow ażn ie  odb iły  się 
n a  w p ły w ach  k o m ite tu ,  k tó re  też, p o m im o 
us i ln y ch  s t a r a ń  t a k  z a rz ąd u  k o m ite tu  
wojew .,  j a k  i z a rząd ó w  k o m ite tó w  p o w ia ­
tow ych ,  d a ły  się  z rea l izow ać  ty lko  w 64% 
z ap re l im in o w an y c h  sum . S tan  ten  u n ie ­
m o ż l iw ił  k o m ite to w i  n ie ty lk o  w yk o n an ie  
w szys tk ich  p ro g ram o w y c h  prac,  lecz także  
w y w ią z a n ia  s ię  ze s ta tu to w y c h  zo b o w ią ­
zań w  s to su n k u  do Z arz ąd u  Głównego.

PRACE ORGANIZACYJNE.

W  dziale  p rac  o rg a n iz ac y jn y ch  n a jw ię ­
cej w y s i łk ó w  poświęcono akc j i  u t r z y m a ­
n ia  p o s iad an e j  i lości członków', z a k ł a d a ­
n ia  nowych  p laców ek L. O. P. P. oraz  u- 
s p ra w n ie n ia  dz ia ła lnośc i  i s tn ie jący ch  ko ­
m i te tó w  i kół. P race  te d a ły  p o żąd an y  
skutek .  Ilość członków rzeczyw is tych  nic- 
ty lk o  dało się u t rzy m ać  na  u p rz ed n im  po­
ziomie,  lecz naw et ,  g łównie  dzięki gre- 
m ja ln e m u  p rz y s tą p ie n iu  do L. O. P. P. 
pp. o f icerów  i podoficerów  g a rn iz o n u  w i ­
leńskiego, n ieznaczn ie  zwiększyć. Z a p o ­
c zą tk o w an a  p rzy  w y b i tn e j  pom ocy  i po ­
p a rc iu  k u r a to r j u m  okręgu  szkolnego na  
szeroką  ska lę  z a k ro jo n a  a k c ja  tw o rz en ia  
kó ł  szkolnych  L. O. P. P. ro z w i ja  się n a d ­
zw ycza j  pom yśln ie .  Ju ż  w  p ierw szych  
m iesiącach  zo rg an izo w an o  k i lk ad z ie s ią t  
nowych kół, z rzesza jących  przeszło 4.000 
członków w sp ie ra jący ch ,  p rzyczem  z a ró w ­
no  i lość  kół, j a k  i cz łonków, pow ażn ie  
w zras ta .

Do p rzep ro w ad zo n y ch  p ra c  o rg a n iz a c y j ­
n ych  zal iczyć  też m u s im y  reo rg an izac ję  
z a rząd ó w  w szy s tk ich  k o m ite tó w  pow., spo ­
w o d o w an ą  podjęc iem  przez  Ligę nowych 
p rac  w  dziedzin ie  o b ro n y  p rzec iw lo tn i ­
czej,  k tó re  to p race  w y m a g a ły  p rz y s to so ­
w a n ia  poszczególnych z a rząd ó w  do ich 
spe łn ien ia .

PROPAGANDA.

D zia ła lność  p ro p a g an d o w a  na jw ięk sze  
na tężen ie  u z y sk a ła  w  dziale odczytowym . 
W  W iln ie  i n a  p ro w in c j i  w ygłoszono  78 
odczytów', k tó ry ch  w y s łu ch a ło  przesz ło
10.000 osób. Nieza leżnie  od tego n a u c z y ­
c ie ls two szkół pow szechnych  na p ro w in ­

cji,  w y k o rz y s tu ją c  p rzes łane  w la tach  
1930 i 1931 b ib l jo teczk i  lo tn iczo-gazow e 
i poszczególne b ro szu ry ,  p rzep row adz iło  
w iększą  ilość pogadanek ,  k tó re  w ogólnej 
sw'ej sum ie  według d a n y ch  p o s iad an y ch  
w' kom itecie  wojew.,  o s iąg a ją  cyfrę  881. 
W y k o rz y s tu ją c  u p rze jm o ść  Dyr. Polskiego 
R a d ja  w W iln ie ,  w ygłoszono przed m i ­
k ro fo n em  57 p ię tn a s to  i dz ies ięc iom inuto-  
wych pogadanek.

Dostarczone  szkołom i kołom  L. O. P. 
P. b ib l jo teczk i  lo tn iczo-gazow e cieszą się 
w ie lk iem  powodzeniem . Dowodem tego 
może być fak t ,  że w przec iągu  jednego 
ty lko  k w a r t a łu  na  te ren ie  in sp e k to ra tó w  
szkolnych  pow. w ileńsko-trock iego ,  świę- 
c iańskiego, b ras ław sk iego ,  dziśnieńskiego, 
w i le jsk iego  i m ołodockiego k o rzy s ta ło  z 
tych  b ib l jo teczek  912 osób doros łych  i 
6.198 dzieci.  Z ap o t rzeb o w an ie  na  b ib l j o ­
teczki i b ro sz u ry  też wciąż w zras ta .

MODELARSTWO.

Z in n y ch  dz ia łów  p ro p a g an d y  na w y ­
ró żn ien ie  z a s łu g u ją :  m o d e la rs tw o ,  k tó re  
w  d a ls zy m  c iągu ro z w i ja  się b a rdzo  do­
brze,  budząc  w śró d  m łodz ieży  szkolnej 
coraz  większe za in te re so w a n ie  i da ją c  co­
raz  lepsze r e z u l ta ty ;  o b jaz d  w ag o n u  p r o ­
pagandow ego  o. p. g., p rzysłanego  przez 
Z arząd  Główny, k tó ry  o b jec h a ł  szereg 
m ie jscow ośc i  w o je w ó d z tw a  i k tó ry  zw ie ­
dziło 3.420 osób;  m arsz  w  m askach ,  i m ­
preza  po raz  p ie rw szy  o rg a n iz o w a n a  w 
W iln ie ;  p rze lo t  sam o lo tó w  tu ry s ty cz n y ch  
w czasie IV. K. K. S. T. i poszczególne 
pokazy  lotniczo-gazowe.

O. P. L. G.

W  dziedzin ie  p rac  rzeczowych n a  p ie rw ­
sze m ie jsce  w y s u w a ją  się prace  z zak resu  
o b ro n y  przec iw lo tn icze j  i p rzeciwgazowej.

Dążąc do re a l iz a c j i  n o w opod ję tych  
przez Ligę p rac  p rz y  o rgan izac j i  służjjy 
obs.-meld.,  zo rg an izo w an o  in s t ru k to r s k i  
k u r s  O. P. L., k tó ry  m ia ł  n a  celu d o s ta r ­
czenie k o m ite to m  pow ia t ,  odpow iednie j  
ilości fachow ców  do p rac  w  terenie .  W 
ro k u  bież. zo rg an izo w an o  d rug i  k u r s  i n ­
s t ru k to r sk i  o. p. 1. i po skończen iu  t a ­
kowego z aa n g aż o w a n o  p ła tn y ch  i n s t r u k to ­
ró w  o. p. 1. d la  każdego pow ia tu .

R ea l izu jąc  p ro g ram  o b ro n y  p rzec iw ga­
zowej,  p rzep ro w ad zo n o  cały  szereg k u r ­
sów różnych  k a teg o ry j ,  w  w y n ik u  k tó ­
rych  k o m ite t  p o s iad a  in s t r u k to r ó w  I kat.  
38, in s t r u k to r ó w  II kat.  97 i in s t ru k to ró w  
III  k a t .  124.

LOTNICTWO.

W  dzia le  lo tn iczy m  k o m ite t  w da lszym  
c iągu na u p rzed n ich  w a ru n k a c h  dz ie rża ­
w ił  lo tn isko  na  P o r u b a n k u ,  na  k tó rem  
zakończono  prace  zw iązane  z budow ą  
z b io rn ik a  benzynow ego  oraz  p rz ep ro w a ­
dzano  d robne  prace  k o nse rw acy jne .

W  p ie rw szy m  k w a r ta le  1931 r. f i n a n s o ­
w ano  prace  W ileń sk ie j  Stacji  Aerologicz­
nej,  za łożone j  przez L. O. P. P. N astępn ie  
s t a c ja  p rz ek a za n ą  z o s ta ła  P a ń s tw o w em u  
In s ty tu to w i  M eteoro log icznem u i Uniwer.  
S te fan a  Batorego w  W iln ie ,  k tó ry  p ro w a ­
dzi j ą  p rzy  f in an so w ej  i m a te r j a ło w e j  
pom ocy  P. I. M.‘u  p rz y  sw oim  Z akładz ie  
Meteorologji.  W  zw iązk u  z tem , że P. I. 
M. z p ow odu  red u k cy j  budże tow ych  nie 
m ógł w 100 p rocen tach  w yw iązać  się z 
p rz y ję ty c h  zobow iązań ,  k o m ite t  w idz ia ł  
się zm u szo n y m  w  da lszy m  c iągu udzielić  
p a ro k ro tn ie  d robnych  zapom óg stacj i ,  aby 
nie dopuścić  do u p a d k u  i l ik w id a c j i  tej  
placówki.  In w e n ta rz  stacj i ,  ogólnej  w a r ­
tości przeszło  13.000 zł. p rz ek a za n y  zosta ł  
n a  w łasność  Uniwers.  S te fan a  Batorego 
w W iln ie ,  za  co Z arząd  K om ite tu  o t rzym a!  
z R e k to ra tu  U n iw e rsy te tu  gorące podz ię ­
kowanie .

SPORT LOTNICZY.

P ra g n ą c  w m ia rę  m ożności  p rzyczyn ić  się 
do ro zw o ju  sp o r tu  lotniczego, z a rząd  ko ­
m ite tu  f in an so w o  p o p ie ra ł  prace  A ero k lu ­
bu W ileńsk iego ,  z w iązan e  z p o sz u k iw a ­
n iem  te re n ó w  szybowcowych. Dzięki u- 
zy sk an e j  od L. O. P. P. zapom odze, w y ­
b r a n y  zosta ł  w  okolicach W iln a ,  w r e jo ­
nie gór P o n a r sk ic h  odpow iedni teren ,  na 
k tó ry m  u sku teczn iono  ju ż  szereg lo tów  
szybowych ,  u z y sk u ją c  k a teg o r je  A i B.

DALSZE PRACE.

T ak  w  ogólnych zarysach  p rzeds taw ia  
się dz ia ła ln o ść  K om ite tu  W oj.  W ile ń sk ie ­
go L. O. P. P. Bezsprzecznie, gdyby  nie 
n a d e r  ciężkie i t ru d n e  w a ru n k i ,  w  jak ic h  
k om ite t  w  o s ta tn ich  czasach pracow ał ,  
o s iąg n ę łab y  o n a  znaczn ie  szerszy  zakres,  
w  każd y m  bądź  razie  z rob iono  wiele.

Dzięki też sys tem atyczne j  p ro p ag an d z ie  
u g ru n to w a n o  coraz szerzej p rz ek o n a n ie  o 
r a c jo n a ln o śc i  p rac  Ligi, ich p o trzeb ie  i 
konieczności  p o p ie ra n ia  te j  in s ty tu c j i ,  
t ak ,  że Z arząd  K o m ite tu  n ie  W'ątpi, że z 
chwilą ,  gdy p o p ra w ią  się ogólne w a ru n k i  
ekonomiczne, o rg a n iz a c y jn y  rozw ój  Ligi 
og rom nie  się rozw in ie ,  u m o ż l iw ia ją c  w 
ten  sposób w y k o n a n ie  w szys tk ich  p ro g ra ­
m ow ych  prac.
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W  Nr. 9 /48  „Lo tu  Po lsk iego"  z roku  
1927, w y d a n y m  na  „IV T ydzień  Lotniczy",  
Dyr. Kom. K ole jow y zo b raz o w a ł  sw o ją  
d z ia ła lność  za okres czasu  od po łow y  1924 
r., k iedy  w ys iłk i  poszczególnych g rup  
p raco w n ik ó w  k o le jow ych  Dyrekcji  n ie  b y ­
ły  jeszcze skoordynow ane ,  do chw ili  z o r ­
g a n iz o w a n ia  k o m ite tu ,  w zględn ie  u z y sk a ­
n i a  u p ra w n ie ń  k o m ite tu  wojew.,  co n a s t ą ­
p i ło  n a  sk u tek  u c h w a ły  Ogólnego Z gro­
m a d z e n ia  L. O. P. P. z dn. 28 l is to p a d a
1926 r.

Obecnie k o m ite t  p o d a je  s treszczenie  
d z ia ła lnośc i  i osiągn ię tych  w y n ik ó w  w  o- 
k resie  swej egzys tencj i  w  c h a ra k te rze  k o ­
m i t e tu  wojew.,  t. j. od r. 1927 do r. 1932.

T a k  więc 'W r. 1927 k o m ite t ,  chcąc w y ­
wiązać  się  z p rzy ję ty c h  u p rzed n io  zobo­
w iązań ,  p o m im o  fo rm alnego  u n ieza leżn ie ­
n ia  s ię  od Komit.  Stołeczn.,  zeb rane  f u n ­
dusze p rze lew ał  do tegoż k o m ite tu ,  wobec 
czego poza  z je d n y w a n ie m  cz łonków  i za ­
b iegam i o u z y sk an ie  j a k  n a jw ięk szy ch  
w p ływ ów , oraz  ro zw in ięc iem  p ropagandy ,  
in n e j  d z ia ła lnośc i  nie rozpoczynał .

Ogólne w p ły w y  k o m ite tu  od 1924 do
1927 roku  w łączn ie  w  w ysokośc i  534.416 
zł. 80 gr., w p łacone  do k o m ite tu  stołecz- 
hego, p raw ie  w  całości z o s ta ły  p rz ez n a ­
czone n a  b u d o w ę  I n s ty tu tu  A erodynam icz­
nego.

Od roku  1928 k o m ite t  rozpoczął  pracę  
s a m o d z ie ln ą  i od tego czasu  rozw ój  o r ­
gan izac j i  p o su n ą ł  się  szybkiem i k ro k a m i  
n aprzód .  O drazu  w  r. 1928 p rz y b y ło  6262 
n ow ych  członków, a ilość ogó lna  z a p i s a ­
n ych  członków w y n io s ła  24.027. Wobec 
uk o ń czen ia  b u d o w y  I n s ty tu tu  A ero d y n a ­
micznego i p o t rze b y  d o k o n a n ia  inw esty-  
cyj,  k o m ite t  w p ła c i ł  n a  ten  cel 43.800 zł. 
Kom ite t  s u b s y d jo w a ł  rów nież  b udow ę  
Szkoły  P i lo tó w  pod  R ad o m iem  su m ą  5000 
zł., oraz  p rz e la ł  2000 zł. do k o m ite tu  b u ­
dow y p o m n ik a  ku czci poległych lo tn i ­
ków. K om ite t  w  r. 1928 rozpoczął  też n a ­
ukę m o d e la rs tw a  lo tn iczego w szkołach 
kolejowych.

W  r. 1929 k o m ite t  o s iąg n ą ł  k u lm in a c y j ­
n y  p u n k t  swego ro zw o ju ,  po w ięk sza jąc  
i lo s tan  o 10.623 now ych  cz łonków  do o- 
gólnej  i lości 34.650, a w p ły w y  zel63.750 
zł. 93 gr., j a k ie  b y ły  uzy sk an e  w r. 1928, 
do 303.318 zł. 43 gr. W  roku  1929 k o m ite t  
p rz y s tą p i ł  do b u d o w y  n o rm a ln o to ro w eg o  
w ag o n u  o b ro n y  przec iw gazow ej,  z a o p a ­
trzonego  w sp rzę t  p rzec iw gazow y według 
n a jn o w sz y ch  w y m a g ań ,  n a  co w y d a ł  
69.711 zł. 84 gr., w p łac i ł  In s ty tu to w i  Aero­
d y n a m ic zn e m u  na  inw es tyc je  40.000 zł., 
s p rzed a ł  b i le tów  lo te ry jn y c h  na rzecz b u ­
dowy Szkoły P i lo tó w  pod R a d o m ie m  n a  
su m ę  15.001 zł., w y d a ł  na  szkolenie  p r a ­
co w ników  kole jow ych  z o b ro n y  p rzec iw ­
gazowej 4925 zł.. 83 gr.

Rok 1930 p rz y n ió s ł  zm n ie js ze n ie  się 
i lo s ta n u  cz łonków  o 2.074, t. j .  do 32.576

c złonków  na  sk u tek  z m n ie jszen ie  się i lo ­
s t a n u  p raco w n ik ó w  Dyrekcji ,  a w p ły w y  
os iągnię to  w wysokośc i  246.584 zł. 26 gr., 
t. j. m n ie j  j a k  w ro k u  1929 o 56.679 zł. 
17 gr. z p ow odu  ogran iczen ia  zak re su  
d z ia łan ia  k o m ite tu  w  czasie „Tygodn ia  
Ligi", podczas k tórego nie o d b y ła  s ię  ani 
sp rzedaż  m areczek  przez k a sy  kolejowe, 
an i  też k w e s ta  na  te ren ie  k o le jow ym , w o ­
bec b ra k u  na  to p o zw olen ia  Min. K o m u ­
n ikac ji .  U by tek  w p ły w ó w  p ien iężnych  w 
r o k u  1930 t łu m a c z y  się rów nież  tem , że w 
r. 1929 w płynę ło  w p isow e  od k i lk u n a s tu  
tysięcy  now ych  członków (za  ro k  1928 i 
1929), oraz  w  dochodach f ig u ro w a ły  i n ­
k aso w an e  na leżności  za  sp rzed aw an e  b i ­
le ty  lo te ry jn e  n a  rzecz b u d o w y  Szkoły  P i ­
lo tó w  pod R adom iem . W  r. 1929 k o m ite t  
w p łac i ł  na  inw es tyc je  I n s t y t u tu  A erody­
nam icznego  40.000 zł., na  budow ę w a rsz ­
ta tó w  sekcji  lo tn icze j  ko ła  m ech an ik ó w  
s tu d e n tó w  P o l i tech n ik i  W arsz a w sk ie j
15.000 zł., na  wykończen ie  i zaopa trzen ie  
n o rm aln o to ro w eg o  w agonu  o. p. g. 38.998 
zł. 19 gr.

WAGON O. P. G.

W agon  o. p. g. zo s ta ł  p rz ek a za n y  Dy­
rekc j i  Okręgowej Kolei P ań s tw o w y ch  w 
W arsz a w ie  w  dn iu  12 k w ie tn ia  1930 r., 
a od 25 m a j a  do końca  tegoż roku  z n a j ­
dow ał  się j a k o  e k sp o n a t  n a  M iędzynaro ­
dowej W y staw ie  K o m u n ik ac j i  i T u ry s ty k i  
w Po z n a n iu .  W agon  ten  zw róci ł  spec ja lną  
uw agę  i w y w a r ł  b a rdzo  do d a tn ie  w rażen ie  
n a  delegacie Międzyn. Czerwonego Krzy­
ża dr. Crom erze,  k tó ry  o g ląda ł  go podczas 
o f ic ja ln e j  w izy ty ,  z łożonej  L. O. P. P. 
w lu ty m  1930 r.

O. P. G.

K om ite t  w  ̂ - .1930 zo rg an izo w a ł  in sp e k ­
to r a t  o.p.g. k tórego zad a n ie m  je s t  głównie  
szkolenie  z zak re su  o b ro n y  p rzec iw gazo­
wej rodzin  p raco w n ik ó w  ko le jow ych  i 
m łodz ieży  szko lnej  —  j a k o  ludnośc i  cy­
w iln e j  na  te ren ie  k o le jow ym , oraz  su b s y ­
d jo w a ł  b udow ę sch ronów  ćwiczebnych w 
w iększych  ośrodkach  ko lejow ych .  Na cele 
zw iązane  z p ro w ad zen iem  in sp e k to ra tu  o. 
p. g. w r. 1930 k o m ite t  w y d a ł  13.973 zł. 
97 gr.

MODELARSTWO.

Kom itet ,  p ro w ad ząc  ‘W ro k u  1928 w  d a l ­
szym c iągu n a u k ę  m o d e la rs tw a  lotniczego 
w szkole techn icznej  k o le jow e j  n a  ,st. 
W a rsz a w a -P ra g a  (Nowe B ró d n o ) ,  zo rga ­
n izo w ał  k o n k u rs  e l im in a c y jn y  m odeli  l a ­
ta jący ch ,  oraz  u d z ia ł  w y ró ż n io n y ch  k a n ­
d y d a tó w  w  O g ó ln o k ra jo w y m  K onkurs ie  
Modeli La ta jących .

SUBSYDJA.

R ok 1931 p o m im o  n ie s p rzy ja ją cy c h  w a ­
ru n k ó w ,  w y n ik a ją cy c h  ze z m n ie jszen ia  
się  i lo s ta n u  p raco w n ik ó w  Dyrekcji ,  ze 
znacznego z r e d u k o w a n ia  uposażeń  i ogól­
nego k ry z y su  gospodarczego spow odow ał  
względnie  m a ły  u b y te k  członków, bo 2172, 
wobec czego i lo s ta n  ogólny  w  r. 1931 w y ­
nosi ł  30.414. R óżnica  we w p ły w a ch  je s t  
rów nież  s tosunkow o  m ała ,  gdyż z am ias t  
246.584 zł. 26 gr. u zy sk an y ch  w ro k u  1930 
w ynos i  240.768 zł. 62 gr., czyli m n ie j  z a ­
ledwie o 5.815 zł. 64 gr. W  r. 1931 k o m i­
tet , j a k  zwykle,  w p łac i ł  In s ty tu to w i  
A ero d y n am iczn em u  n a  inw es tyc je  subsy- 
d ju m ,  k tó re  w ynos iło  15.000 zł. S ubsyd ja  
k o m ite tu  s ta n o w ią  jed y n ie  ź ród ło  z ap ew ­
n ia ją ce  In s ty tu to w i  s t a ły  rozwój.

Na bu d o w ę  w a rs z ta tó w  sekcji  lo tn icze j  
ko ła  m echan .  s tu d e n tó w  P o l i te c h n ik i  W a r ­
szaw skiej  w płacono  10.000 zł., A erok lubo­
wi W arsz a w sk ie m u ,  z k tó ry m  n a w iąz an o  
p o ro zu m ien ie  w sp raw ie  w sp ó łp ra cy  z k o ­
m ite tem ,  w p łacono  su b s y d ju m  w w y so ­
kości 9.900 zł. Na w y d a tk i  z w iązan e  z o r ­
ga n iz ac ją  K o n k u rsu  S am olo tów  T u r y s ty ­
cznych p rzek azan o  Z arząd o w i  G łównem u 
5000 zł., na  wyszko len ie  z dz iedziny  lo t ­
n ic tw a  w y d an o  758 zł. 21 gr. Z dz iedziny 
o b ro n y  przec iw gazow ej w r. 1931 w y d a t ­
k ow ano  na u t r z y m a n ie  in sp e k to ra tu  o. p. 
g., szkolenie  rodz in  p raco w n ik ó w  k o le jo ­
wych  i m łodz ieży  szko lnej  w  szkole b. ko­
le jow ych ,  j a k  rów nież  szkolenie  sam ych 
p raco w n ik ó w  ko le jow ych  i u rządzen ie  
wzorow ych  pom ieszczeń uszcze ln ionych  
14.642 zł. 65 gr., n a  zakończen ie  z ao p a ­
t rze n ia  w ag o n u  n o rm a ln o to ro w eg o  o. p 
g. 5.325 zł., n a  rozpoczęcie b u d o w y  w ą sk o ­
torowego w agonu  o b ro n y  przec iw gazow ej 
6000 zł., oraz  na  budow ę  C yw ilnej  Szkoły 
O brony  Przec iw lo tn icze j  10.000 zł. W roku 
1931 rów nież  zo rg an izo w an o  e l im in a c y jn y  
k o n k u rs  m odeli  la ta ją c y c h  dla m łodzieży 
szkolnej .

ZAKUP SAMOLOTÓW.

W  r. 1932 k o m ite t  z a m ó w ił  d w a  s a m o ­
lo ty  sp o r to w o - tu ry s ty c zn e  RWD 5 w w a r ­
sz ta tach  sekcji  lo tn icze j  ko ła  m ech an ik ó w  
s tu d e n tó w  P o l i te c h n ik i  W arszaw sk ie j ,  
su b s y d jo w a ł  b udow ę lo tn isk a  w  Płocku, 
su b s y d jo w a ł  A erok lub  W arsz a w sk i ,  p ro ­
w adzi  b udow ę w ąsko to row ego  w ag o n u  o- 
b ro n y  przec iw gazowej.

Pow yższe  streszczenie  d z ia ła lnośc i  ko ­
m i t e tu  kole jowego z a  okres od chw ili  u- 
z y sk a n ia  u p ra w n ie ń  k o m ite tu  wojew. do 
nem  zes taw ien iem ,  s tw ie rdza ,  że Dyr. Ko­
m ite t  K o le jow y L. O. P. P. kroczy  drogą 
pom yślnego  rozw oju .
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ZESTA W IENIE CYFROWE.

Z z es taw ien ia  cyfrowego z pozosta łem i 
k o m ite ta m i  za  1928, 1929 i 1930 ro k  w y ­
n ik a :

1) że k o m ite t  pod względem  liczby 
członków w s to su n k u  do pozosta łych  ko­
m i te tó w  w ojew . z a jm o w a ł  w roku  1928
5-te m iejsce,  w ro k u  1929 rów nież  5-te, 
w r o k u  1930 l -m e .  Tu n a leży  nadm ien ić ,  
że na  te ren ie  W arsz a w sk ie j  Dyrekcji  Ko­
le jow ej  n iew ie lu  ty lk o  p raco w n ik ó w  nie 
j e s t  cz łonkam i L. O. P. P.

2) że i lo s tan  członków k o m ite tu  w po ­
ró w n a n iu  z o s ta tn ie m i  danem i,  dotyczą- 
cemi innych  k o m ite tó w  ko lejow ych  za 
rok  1931 p rz ed s ta w ia  się w sposób  n a s t ę ­
p u jący  :
k o m ite t k o le jow y  w W arszaw ie 30414

Krakowie 18000
K atowicach 15565
W iln ie 11419

»» R adom iu 9800
Lwowie 9548
G dańsku 6490
S tan is ław o w ie 4037

3) że k om ite t  pod względem  wysokości
ogólnych w p ły w ó w  w s to su n k u  do pozo­
s ta łych  k o m ite tó w  w ojew ódzk ich  z a jm o ­
w a ł  w roku  1928 —  5-te mie jsce ,  w roku

1929 —  6-te mie jsce ,  w  ro k u  1930 —  4-te 
miejsce.

4) że k o m ite t  pod względem  u zyskanych  
w p ły w ó w  ze sk ładek  i wpisowego w  s to ­
su n k u  do pozosta łych  k o m ite tó w  w o je ­
wódzkich  z a jm o w a ł  w roku  1928 —  5-te 
m iejsce,  w  roku  1929 —  1-sze m iejsce,  w 
ro k u  1930 — 2-gie miejsce.

5) że k o m ite t  pod względem wysokośc i  
czystego zysku  z „Tygodni L. O. P. P.“ 
z a jm o w a ł  w roku  1928 -  6-te m iejsce,  w 
roku 1929 —  7-me m iejsce,  w roku  1930 
z p ow odu  b ra k u  zezw olen ia  na  sprzedaż 
m a  roczek przez k asy  ko le jow e  i kwestę  
n a  te ren ie  k o le jo w y m  — 18-te miejsce.

6) że k o m ite t  pod względem  wysokośc i  
su m  p rze lew anych  na r a c h u n e k  Z a rz ąd u  
Głównego, na  k tó rych  Z arząd  G łów ny o- 
p ie ra  swój budżet,  z a jm o w a ł  w roku 1928 
1-sze m iejsce,  w roku  1929 —  2-gie m ie j ­
sce, w roku  1930 ró w n ież  2-gie miejsce.

Danych  do p o ró w n a ń  za  ro k  1931 k o m i­
te t  nie może podać, pon iew aż  dotychczas 
nie ukaza ło  się jeszcze ogólne sp ra w o z d a ­
nie L. O. P. P. za ro k  1931.

KOLA KOLEJOWE I SZKOLNE.

D yrekcy jny  K om ite t  Kole jow y posiada  
obecnie 62 ko ta  ko le jow e  i 16 kó ł  szko l­

nych, zo rgan izo w an y ch  w szkołach  b. ko­
le jow ych  n a  te ren ie  l u b  w b u d y n k a ch  ko­
lejowych. Z a rz ąd  k o m ite tu  i z a rz ąd y  kół 
ko le jowych  p r a c u ją  zgodnie, nie n a p o ty ­
ka jąc  w  tej  w sp ó łp ra cy  żadnych  p o w aż ­
niejszych t rudnośc i .  R ozw ojow i  o rg a n iz a ­
cji  dużo sp rzy ja  p rzy ch y ln e  u s to su n k o w a ­
nie się a d m in i s t r a c j i  ko le jow ej.  P ra c o w n i­
cy ko lejowi n a leżą  do L. O. P. P. dobro ­
w oln ie  bez żadnego p rz y m u s u  i ilość nie- 
zap isanych ,  ja k  w sk az an o  wyżej,  j e s t  b a r ­
dzo m ała .  O śm io le tn ia  w sp ó łp raca  o p a r ta  
na  z a u fa n iu  do w ładz  L. O. P. P., oraz 
n a le ży te m  z ro zu m ie n iu  przez ogół p r a ­
cow ników  ko le jow ych  konieczności u d z ia ­
łu  spo łeczeńs tw a w o bron ie  P a ń s tw a ,  oraz 
z a g w a ra n to w a n a  s t a tu te m  L. O. P. P. c ią ­
głość p racy  zarząd u ,  pozw oli ły  na  konse­
k w en tn e  doprow adzen ie  k o m ite tu  do u zy ­
sk a n ia  u p ra w n ie ń  k o m ite tu  w o jew ó d zk ie ­
go, pom yślnego  p rz e t rw a n ia  kryzysów, 
przez j a k ie  p rzechodzi ła  L. O. P. P. i o- 
s iągn ięcia  p rze2 k o m ite t  pod względem  
liczebności cz łonków  i wysokości  w p ły ­
wów jednego  z czołowych m ie jsc  z po ­
śród  20-tu k o m ite tó w  w ojew ó d zk ich  L. O. 
P. P.

Ogólna su m a  w pływ ów , u z y sk a n a  przez 
k o m ite t  w  przeciągu 1924— 1931 r. w ynos i  
1.488.784 zł. 04 gr.

ZARZĄD.

Prezes Józe f  P rzybyszew sk i ,  nacz. 
wydz. sam orz.  W oj.  W arsz . ;  w iceprezesi :  
S tan is ław  L is-Błoński,  k p t . ; F ran c iszek  
W iedeń, płk. d-ca 1 p. lo tn . , ;  sk a rb n ik  
Michał Terlecki,  nacz. wydz. wojsk .  W oj.  
W arsz . ;  sek re ta rz ,  v a ca t ;  cz łonkow ie :  B ro­
n is ław  Sypniew ski ,  m jr . ,  W łodz im ierz  
Szan iaw ski,  inż., E d w a rd  Tomkiewicz,  
prezes okręg. Izby Skarb.,  W a n d a  T w ar-  
dowa, w o jew o d z in a ,  M ikołaj  Godlewski, 
s ta ro s ta ,  prezes k o m ite tu  pow. w  Płocku, 
T adeusz  Szarewski,  prezes k o m ite tu  pow. 
w  W arszaw ie ,  dr. F ran c iszek  Szeliga, dyr. 
b a n k u ,  prezes k o m ite tu  pow ia t ,  w  W ło ­
c ławku.

K om ite t  W o jew ó d zk i  o b e jm u je  d z ia ł a l ­
nośc ią  sw o ją  23 k o m ite ty  p o w ia to w e  i 1 
m ie jsk i  n a  p ra w ac h  powia tow ego.  W  dn iu  
31 g ru d n ia  1931 r. by ło  na  te ren ie  W o je ­
w ódz tw a  W arszaw sk ieg o  —  675 szkół
w czem 341 —  m ie jscow ych  i 334 —  
szkolne. C z łonków rzeczyw is tych  było 
15.237, p o p ie ra jący ch  —  18.530, d o ży w o t­
nich — 19. R azem  więc 33.786 członków 
L. O. P. P.

R ok  1931 m im o  t ru d n y c h  w a ru n k ó w  
ekonom icznych  pozw oli ł  k o m ite to w i  w o ­
jew ó d zk iem u  rozszerzyć  o rg an izac ję  w  te ­
ren ie  p rzez  zwiększenie  ilość k ó ł  m ie j  
scowych i szko lnych  oraz  cz łonków  L. O 
P. P.

BUDOWA LOTNISKA

Z w a żn ie jszy ch  p rac  p ro g ram o w y ch  
p rzep ro w ad zo n y ch  w  ro k u  1931 w ym ienić  
n a le ży :  b udow ę lo tn isk a  w  Płocku ,  n a  co 
w y d an o  14.605 zł.;  lo tn isk o  m a  być w r o ­
ku  b ieżącym  częściowo zd a tn e  do uży tku .

Prace  p ro g ram o w e  w dziedzin ie  o. p. g, 
z ap o czą tk o w an o  w  końcu 1931 r., u tw o ­
rzen iem  in sp e k to ra tu  o. p. 1. oraz  o rg a n i ­
zac ją  sieci p o s te ru n k ó w  obs.-meld.  W  dz ia ­
le o b ro n y  przec iw gazow ej w d a lszy m  c ią ­
gu szkolono społeczeństw o n a  k u rsach  ka- 
teg o ry jn y ch  i in fo rm a cy jn y c h .  W  w y n ik u  
p rzep ro w ad zo n y ch  k u rsó w  ilość i n s t r u k ­

to ró w  II kl. o. p. g. pow iększy ła  się  o 152, 
III kl.  o. p. g. —  o 98. Na k u r sa c h  in f o r ­
m a c y jn y ch  w y szk o lo n o  p o n a d to  k i lk a se t  
osób.

PROPAGANDA.
P ro p ag an d ę  L. O. P. P. p ro w a d z i ł  ko ­

m i te t  p rzy  p o m o cy  w y d aw n ic tw ,  b roszur ,  
o dczy tów  p ro p a g an d o w y c h ,  p rzezroczy 
i f i lm ów , oraz  p r z y  p om ocy  w ła sn e j  czo­
łó w k i  sam o ch o d o w ej ,  k tó ra  c zy n n a  by ła  
w  p ie rw szy m  półroczu  1931 r. ob jeżdża jąc  
k i lk a d z ie s ią t  mie jscowości ,  k tó re  ze w zglę­
du n a  u t r u d n io n e  w a r u n k i  k o m u n ik a c y j ­
ne ( b r a k  ko lei)  p ozbaw ione  b y ły  innych  
fo rm  p ropagandy .

Zapisy na członków L.O.P.P. przyjmują wszystkie 

Komitety W ojewódzkie, Pow iatowe i Koła L.O.P.P.

K ażdy posterunek Policji wskaże ci najbliższy adres
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Z KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH

K u r

U-

K urs  o. p. I. </., u rzą d zo m j  przez  K o­
m i t e t  W o jew .  w  Toruniu .

U góry  na  lew o: K urs  in s t ru k to r ó w  
o. p. I. y. W oj.  Kom. Śląskiego.  

K urs  o. p. </. w  Obornikach.
W  śro d ku :  K urs  o. p. I. g., u rzą d zo n y  
przez  Dyrekcji;  K o le jow ą  w  K a to w i-  

ł -----  cach dla lekarzy.



Nr.  6 L O T  P O L S K I 31

M IE C Z Y S Ł A W  ST. K R U K

L otn isko  o św ie t lone  by ło  do nocnych  
lo tów , p ięk n a  pogoda  od s ło n i ła  g r a n a to ­
we niebo, m ru g a ją c e  m i l jo n a m i  czarów  - 
nych  iskier.  P o d o f ice r  s t a r to w y  n iec ie r ­
p l iw ie  chodził  około chorąg iew ki  w  ocze­
k iw a n iu  na  ro lu ją ce  do s t a r tu  sam olo ty .  
P ró b a  nocnego n a lo tu  n a  są s ie d n ie  p r o ­
w in c jo n a ln e  m ia s to  z a p o w ia d a  się w s p a ­
niale .  P ró b a  sp raw n o śc i  lo tn ik ó w  i m ie sz ­
kańców. O s ta tn i  s t a r tu j e  c h o rąży  B ur le j  
n a  Breguecie z m ło d y m  p o d p o ru czn ik iem  
ob se rw a to rem .

M aszyna  pochybota-wszy sobie zwinnie ,  
po sz ła  w  rę k u  w y tra w n eg o  p i lo ta  w  p o ­
w ie trze  z szum em , j a k  sp łoszony  p tak .  
N iebaw em  św ia te łk a  o s ta tn ic h  p rzedm ieść  
p o z o s ta ły  h en  da leko w  tyle,  b ły sk a jąc  
od czasu  do czasu  n a  k raw ędz i  s te rów  
ty ln y c h  p ła tow ca.  N a jd a le j  za  pó ł  godzi­
ny  p o w in n y  za ry so w ać  się na  dole kon 
t u r y  z ab u d o w a ń  f a b ry c z n y ch  R adom ia ,  
gdzie p rz y g o to w an y  b y ł  dz is ia j  a la rm  
o b ro n y  przec iw lo tn icze j  i przec iw gazowej.  
Miasto z a tem  nie może być ła tw o  d o s trze ­
ga lne  i n a leży  go dobrze w y p a t ry w ać ,  za ­
n im  ogniste  i bezczelne jęz y k i  re f le k to ­
rów  nie uchw ycą  p ła to w c a  w  k rzyżow y 
ogień b lasków.

Is to tn ie  w kró tce  na  h o ryzoncie  w dole 
zgas ła  ra p to w n ie  ł u n a  m ie j sk ic h  św ia ­
te ł  — - zn ak  p o s ły szen ia  zb liżającego  się 
sam o lo tu  —  R adom  —  B ur le j  z red u k o ­
w a ł  gaz —  przyczem  dosłysze li  lo tn icy  
z do łu  a la rm o w e  u ry w a n e  jęk i  sy ren  fa ­
brycznych  i przec iąg łe  św is ty  lokom otyw .  
O p ad a jąc  lo te m  ś l izgow ym  znaleź l i  się 
n isko  n ad  m ia s te m .  Z ah u cza ł  si ln ik ,  B u r ­
lej  p o d c ią g n ą ł  s te ry  i po łoży ł  m aszy n ę  
w sp o k o jn y m  w ira żu ,  w y p a t r u ją c  ró w n o ­
cześnie przez b u r tę  z akończen ia  c iemnego 
rzędu b u d y n k ó w  u l icy  Żeromskiego. T am  
w dole biło  d lań  serce, m a ją ce  być s p ra w ­
d z ian em  tęsknych  snów, s t a m tą d  p ro m ie ­
n iow ało  czyste  uczucie  „ Ja sn e j  B a b u n i"  
n a  sm u tn e  życie sam o tn ik a .  Przez  w a r ­
ko t  s i ln ik a  w c isk a ł  się  im  c h w i la m i  z do­
łu  m o n o to n n y  t rz a sk  k a ra b in ó w  m a s z y ­
nowych  i g łuchy  ło m o t  dział.  To ga rn izon  
p u łk o w n ik a  Kaw ińsk iego  ćwiczył się 
w o d p ie ra n iu  a ta k u  podniebnego  n a p a s t ­

n ika.  Przez sekundę  w y s reb rz y ł  p łaszczy ­
zny s a m o lo tu  o ś lep ia jąc y  jęz y k  re f lek to ra .

B ur le j  b y ł  w sw oim  żywiole.  W iz ja  
p rzeb y te j  w o jn y  s ta n ę ła  j a k  żyw a  w  m y ­
śli lo tn ik a .  F a n ta s ty c zn ie  s tw a rz a ł  sobie 
dookoła  s a m o lo tu  obłoczki pęk a jący ch  
sz rap n e l i  i a ta k o w a ł  m ia s to  z w ła śc iw ą  
sobie z n a jo m o śc ią  śm ie r te ln e j  ro b o ty ,  s t a ­
ra ją c  się w y w in ą ć  śc iga jącym  go upo rczy ­
wie re f lek to rom .  P o d  n im  d u d n i ło  m ia ­
sto, nad  n im  k rz y żo w a ły  się ś w ia t ła  goń­
cze... Z n a jd o w a ł  się n a d  osta tn iem u k a ­
m ien icam i  u l icy  Żerom skiego, poc isną ł  
s te ry  i sp o j rz a ł  w dół. Pogaszone  św ia ­
t ła  od f ro n tu  ok ien  drugiego p ię t ra ,  na  
ba lk o n ie  n iew y raź n ie  p o ru sz a ły  się  p o ­
stacie  ludzk ie .  P o ch y l i ł  m aszy n ę  do w i ­
ra żu  i s t a r a ł  się w z ro k iem  p rzen ik n ąć  
c iemności,  zd aw a ło  m u  się ch w i la m i  — 
że widzi j a s n ą  ł ep e lyn e  u m iło w a n e j  
dziewczyny. D ra żn i ły  go św ia t ła  o ficyn — 
n a w e t  u  niej  j a d a l n i a  o św ie t lona .  Pewnie  
z d z iad u n iem  „w s t u k u ł k ę “ się zgrywa. 
A to m ieszczuchy  p rzeb rzy d łe  m y ś la ł  l o t ­
nik. Był n aw et  zły i n ie z w rac a ł  uwagi 
n a  zn ak i  j a k ie ś  d aw an e  m u przez ob se r­
w a to ra .  No, n iechby  ju ż  to jed n o  św ia t ło  
u n ie j  błyszczało  -■  w ybaczy łby  j e j  — 
dużoby  je j  wybaczył.. .,  te k a p ry sy ,  d ą s a ­
n ia  i g ry m asy ,  no, jed n e m  słowem  w szy s t ­
ko więc i t en  b ra k  poczucia  w sp ó łp racy  
z lo tn ik iem  w noc p róbnego  a la rm u ,  ale 
co sobie m y ś lą  ci -wszyscy pozosta l i .  I s tna  
i lu m in a c j a  o ficyn m ias ta .  Ulice główne, 
po k tó ry ch  c zu w a ją  nad  p rzes t rzeg an iem  
p rzep isów  a la rm o w y ch  w ładze  i cz łonko­
wie L. O. P. P. p rz e d s ta w ia ją  się j a k  
c iem ne l in je  u p s t rzo n e  po obu s t ro n a ch  
św ia te łk am i  oficyn. B urle j  k rzycza łby  
c hętn ie  za b u r t ę  sam olo tu .

— Pogasić  w szy s tk o !  Nawet p a p ie ro sy  
zgasić, ho dz is ia j  wszyscy sk ła d a m y  egza­
m in  sp ra w n o śc i  —  lo tn ik  nie może d o j ­
rzeć ani  ś la d u  i s tn ie n ia  życia  na  dole, 
m u s i  m y l ić  się w swych ob se rw ac jach  
i m y ln ie  k ie row ać  pociski —  m ia s to  po ­
w inno  mieć  w yg ląd  w y m arłeg o  p u s tk o ­
w ia  —■ ka żd e  św ia te łk o  to cel dla  gazo­
wego p o c is k u !

Zły by ł  B urle j  —  p o s ta n o w i ł  nap isać  
o n iez m ie rn em  znaczen iu  w spó lne j  p r a k ­
ty k i  o b ro n n e j  lud n o śc i  z lo tn ik iem ,  szcze­
gólnie  w  nocnych  na lo tach .  Gasi sobie 
t a k i  cywil św ia t ła  od f ro n tu ,  bo m u  p o ­
l ic ja n t  m óg łby  m a n d a t  k a r n y  zapisać,  ale 
przenosi  się do oficyn i św ieci sobie, że 
aż hej.  B urle j  l a t a ł  n a  Zachodzie  podczas 
p ró b  nocnych a la r m ó w  przec iw lo tn iczych .  
Toż t a m  d en erw u jąco  c iem no by ło  w ta -  
k iem  Calais, ru c h l iw y m  porcie  m o rsk iem  
— t ru d n o  było uw ierzyć ,  że leci się nad  
tak ie m  c en t ru m  ruchu .  W y tr a w n i  k o m u ­
n ik ac y jn i  piloci,  t r ac i l i  o r jen tac ję .  Cie­
m no,  p s iak rew ,  j a k  w sercu rasowego  ne- 
gra. To je s t  z r o z u m ia n a  w sp ó łp ra c a  
o b ro n n a  z lo tn ik iem . T am  na  tych  t e r e ­
nach  w ie lk ie j  w o jny ,  gdzie m ieszkańcy  
po sygnale  syren  od ruchow o  gaszą  cyga­
ra ,  t a m  to m o żn a  odczuć, j a k  g roźn ie  z ro ­
z u m ia n o  na  dole lekcew ażenie  drogich 
w y s i łk ó w  akcji  o b rony  p rzec iw lo tn iczej ,  
t a m  w czasie w ie lk ie j  w o jny ,  lekcew aże­
nie to  drogo o k u p iono  życiem ludnośc i.  
No a P a ry ż  —  tein m oloch  ludzk i  obse r ­
w o w an y  z ty s iąc a  m etró w ,  j a r z ą c y  się 
p iek łem  św ia te ł ,  n a  d a n y  sygna ł  gaśnie  
j a k  cygaro  rzucone  w  wodę —  aż m iło  
pa trzeć  p i lo tom , gdy widzi,  że się  z nim. 
w sp ó łp racu je .  To nie ż a r ty ,  a  tw a rd a  ko­
nieczność —• czyż dośw iadczen ie  m a m y  
dopiero  zdobyw ać  k o sz tem  tys ięcy  m ogił?  
W  im ię  w ła sn e j  tęży zn y  o b ro n n e j  i b ez ­
p ieczeństw a ,  n ie  w  obaw ie  p rzed  m a n d a ­
tem  czy p ro to k o łe m  p o l ic jan ta ,  w in n i ­
śm y  iprzestrzegać, ba, ganić  i tęp ić  -baga­
te l izo w an ie  k w e s t j i  n iew iadom ego  Ju t r a .  
W in n i ś m y  wszyscy, wszys tk ich  s tan ó w  
b rać  u d z ia ł  w kosz tow nych  lekc jach  o b ro ­
n y  przec iw lo tn icze j ,  b y  nie b y ło  k iedyś  
za  późno  (b o d a j  m i  raczej  b o m b a  języ k  
u r w a ła ) .

T a k  z ży m a ł  się  B urle j  i f r u w a ł  -nad 
m ia s te m ,  dopóki m u  ig ła  b en zy n o m ie rz a  
nie poczęła  figli  p ła tać .  Z p raw ej  s t ro n y  
s i ln ik a  w a l i ły  z pod m ask i  p łom yki .  Bre- 
get d rż a ł  sobie -poczciwie i p o d d a w a ł  się 
za lecen iom  pilo ta .  T rzeb a  wiać, bo z s ia ­
d an iem  b y ło b y  tu  gorzej —  nie z n a ł  lo t ­
n i sk a  n iedos ta teczn ie  p rzy g o to w an eg o  na  
p rzy jęc ie  nocnego p ła tow ca.  S p o j rz a ł  raz  
jeszcze w dół —  of icynki i p rzed m ieśc ia  
-paliły sobie iswe św ia te łka ,  p o z w a la ją c  się 
o r jen to w a ć  w d y s lo k ac j i  m ia s ta .  B urle j  
m ia ł  z ep su ty  h u m o r .  W idać  to by ło  po 
jego ląd o w an iu .  Z a ro lo w a ł  pod h a n g a ry ,  
o d w in ą ł  s-zal i r o z p ią ł  kam izelkę.  W y ła ­
żąc z s iedzen ia  s p o j r z a ł  n a  m łodego p o d ­
po ru czn ik a .  Ten b y ł  z m a rz n ię ty  nieco i też 
j a k i ś  n iew y raźn y .

—- Co -pan p o w ie  o ty m  a la rm ie ,  pan ie  
p o ru c zn ik u ?

—  C okolw iek  „do l u f t u “ j e s t  n a  p r o ­
w in c ji  z poczuciem  o b ro n y  p rz ec iw lo tn i ­
czej, szczególnie w  nocy. Ludziska  nie 
z d a ją  sobie  ch y b a  s p r a w y  jeszcze, że 
w  pó ł  godz iny  po ze rw a n iu  s to su n k ó w  
-dyplomatycznych będą m ie li  e sk a d ry  z ga­
zam i n a d  głową, to też nie chce -się n ie ­
j ed n e j  m atce  kąp iące j  -dziecko, gasić św ia ­
t ła  zaraz ,  a lbo d z iadun io  z ag ra n y  
z w n u czk ą  w ka r ty ,  nie pozbędzie  się  t a k  
szybko u lu b io n e j  roz ryw ki,  to św iecą cy­
wile n iecn o ty  sobie na  szkodę a inam na 
złość. A —  niech im tam  K ró low a  Su l i-  
s ła w sk a  odpuści.  O pow iem y to w Locie 
P o lsk im  — napiszem y. Z ap a l iw szy  p a p ie ­
rosy ,  lo tn icy  poszli  do swoich m ieszkań .

Była  j u ż  późna  noc —  Mała  N iedźwie­
dzica zb liża ła  się ku  ikrańcowi h o ry zo n tu .

  .4 to dopiero m ie s zc zu c h y  —  m y ś la ł
idąc  ku  d o m o w i B urle j .

—  Nie spieszno im odłożyć k a r ty  i zga­
sić oficynkę...
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EGIPT
POPISY LOTNICZE W  HELIOPOLIS

Dow ództwo „ Ś rodkow y  w.schód“ b r y t y j ­
skich s ił  po w ie trzn y ch  u rząd z iło  w dn iu  
12 lu tego 1932 r. w H eliopolis  popisy  lo t ­
nicze, w  k tó ry ch  b ra ły  u d z ia ł  208 lądow a  
e sk a d ra  (H e l io p o l is ) ,  e sk a d ry  b o m b a r d u ­
jące  Nr. 45 (H e lw an ) ,  Nr. 47 (KarturrY 
i Nr. 55 ( H i n a id i - I r a k ) , b o m b a rd u ją c a  
i r a n s p o r to w a  e sk a d ra  Nr. 216 (H elio ­
polis)  o raz  szko ła  p i lo tów  Nr. 4 (Abu 
Sue ir) .  Podczas n a lo tu  55 e sk ad ry  b o m ­
b a rd u ją c e j  3 s a m o lo ty  W e s t lan d  W ap i t i  
l ą d o w a ły  p rz y m u so w o  w p u s ty n i  S y r y j ­
skie j  z p ow odu  b u rz y  śn ie żn e j ;  sam olo ty  
te ud a ło  się odnaleźć.

FRANCJA
LIKWIDACJA 

MINISTERSTW A LOTNICTWA

Podczas  u tw o rz e n ia  nowego rz ą d u  f r a n ­
cuskiego w  d n iu  20 lu tego  przez b. m in i ­
s t r a  w o jn y ,  a  obecnego p rezesa  m in i s t ró w  
i m in i s t r a  sp ra w  z ag ran iczn y ch  p. Tar-  
dieu m in i s te r s tw o  lo tn ic tw a  zosta ło  roz­
w iązane .  Jednocześn ie  n a s tą p i ło  u tw o rz e ­
nie M in is te r s tw a  O brony  N arodow ej,  k tó ­
re o b e jm u je  w szys tk ie  re so r ty  s iły  z b r o j ­
nej ląd o w ej ,  m o rsk ie j  i p o w ie t r z n e j ;  lo t ­
nic two cyw ilne  i h an d lo w e  zosta ło  p rz y ­
dzie lone do m in i s te r s tw a  ro b ó t  p u b l icz ­
nych.

W PR O W A D ZEN IE  NOWEGO
STANDARYZOWANEGO SAMOLOTU 

BOMBARDUJĄCEGO

Siły  p o w ie trzn e  F ra n c j i  m a j ą  w p ro w a ­
dzić s a m o lo ty  b o m b a rd u ją c e  Z ak ład ó w  
Loire et 01iv ier  d w u p ła t  Le 0-208 (4 s i l ­
n ik i  a  300 KM Gnomę et R hone  „T i ton  
k-7“ ) ja k o  ty p  s ta n d a ry z o w a n y ,  na raz ie  
p rz e w id u je  się, w yposażen ie  ty m  typem  
sa m o lo tu  4 g rupy.

S am o lo t  Le 0-208 w y p o saż o n y  w 5 KM 
może zab rać  1 to n n ę  b o m b  i p rzy  tak iem  
o bc iążen iu  zasięg jego w y n o s i  1000 kim, 
n a jw ię k sz a  szybkość 212,5 k lm /godz .

ŚRODKI OBRONY PO W IE T R ZN EJ 
PARYŻA

Dnia 10 lu tego  1932 r. o dby ła  się w p re ­
fek tu rze  po l ic j i  w  P a r y ż u  k o n fe re n c ja  nad 
z o rg an izo w an iem  b ie rn e j  o b ro n y  P aryża ,  
na  k tó re j  byli  obecni p re fek t  polic ji  
C hiappe  i g en e ra ln y  in sp e k to r  o. p. F r a n ­
cji , m a r s z a łe k  P e ta in .  P rz y  te j  sp o so b n o ­
ści u c h w alo n o  u tw o rz en ie  s ta n o w isk a  ge­
n e ra lnego  d y re k to ra  n a d zw y c z a jn e j  s łu ż ­
by  o b ro n y  p arysk iego  okręgu  oraz  w y ło ­
n iono  n a s tęp u jąc e  k o m is je  i p o d k o m is je  
d la  p rz y g o to w an ia  i p rz ep ro w a d z en ia  w y ­
m ag a n y ch  ś rodków  b ie rn e j  o. p.

a) k o m is ja  p rzy g o to w aw cza  z 11 pod­
k o m is ja m i  d la  o p ra co w a n ia  n a s t ę p u ją ­
cych poszczególnych dz iedzin :

1) okopy i pom ieszczen ia  ochronne,
2) s łużba  a la r m o w a  i in fo rm a c y jn a ,
3) oc iem nian ie ,
4) środki  o c h ro n y  z ak ład ó w  p rz e m y ­

słowych,
5) z ao p a trzen ie  w wodę, gaz i e lek ­

tryczność,
0) środki  k o m u n ik acy jn e ,
7) s łużba  przec iw pożarow a ,
8) zm o b i l izo w an ie  polic ji,
9) ra to w n ic tw o ,
10) o b ro n a  przec iw gazowa,
11) o dgazow an ie ;
1)) k o m is ja  d la  p rz ep ro w a d z en ia  o p ra ­

cow anych  przez K om isję  p rzygo tow aw czą  
ś ro d k ó w  zaradczych  z 11 p o d k o m is ja m i,  
o d p o w ia d a jąc e m i  p o d k o m is jo m  k om is j i  
p rz y g o to w a w c z e j ;

c) k o m is ja  obrony.

WYCZYNY FRANCUSKICH 
TOW  A RZYSTW  LOTNICZYCH 

W  1931 R.

T ow  lo tn icze  Air  Union,  Lignes F a rm an ,  
C idna, A eroposta le  i Air O rien t  p r z e t r a n ­
sp o r to w a l i  w 1931 r. 2.530.725 kg. to w aru ,  
186.851 kg. poczty  (w  tem  19 m il jo n ó w  
l is tó w )  oraz  47.011 p a saże ró w  i p rze le ­
cieli 10.535.115 kim.

S topień  pow ięk szen ia  się bezp ieczeń­
s tw a  w f ran c u sk ie j  k o m u n ik a c j i  p rz ed ­
s ta w ia  pon iższa  t a b e lk a  p o ró w n a w c za :

w  r. 1928 p r z y p a d a ł  1 ciężki w y p ad ek  
n a  —  317.000 kim., w  r. 1929 — 555.000 
kim., w r. 1930 —  919.000 kim., w  roku 
1931 — 2.000.000 kim.

Otwarcie k o m u n ik a c j i  p o w ie t r z n e j  na  
sz la k u  P a ry ż  —  Lion  —  Cannes  n a s tą p i ło  
d n ia  20 lu tego  1932 r. przez  Tow. Lot. 
Air  Union.

HISZPANJA
PONOWNA ORGANIZACJA 

SIL LOTNICZYCH

R ząd  re p u b l ik a ń s k i  za rz ąd z i ł  ro z w iąz a ­
nie p o przedn ich  k ró lew sk ich  sił  po w ie trz ­
nych  lądow ych  i m o rsk ich  i z am ierza  
u tw orzyć  k o rp u s  lo tn iczy  w fo rm ie  s a m o ­
dzie lnej  b ron i ,  podległe j  m in i s te r s tw u  
w ojny .  W edług  p o s ia d an y c h  in fo rm a c j i  
now y h isz p ań sk i  k o rp u s  lo tn iczy  m a być 
z o rg an izo w an y  w n a s tę p u ją c y  sposób:

1) sam odzie lne  jed n o s tk i  lo tn icze  bo ­
jow e  :

1 pu łk  m yś l iw sk i ,
1 p u łk  bom b. dzienny,

1 pu łk  bomb. nocny;
2) zw iązk i  lo tn icze  p rzydz ie lone  do po­

szczególnych k o rp u só w  a r rn j i :
1 m ieszan y  p u ł k  lo tn iczy ,
2 g ru p y  w yw iadow cze ,
1 g ru p a  bomb. dz ienna,
1 p u łk  m yśl iw .  po 3 g ru p y  m yśliw sk ie .

STANY ZJEDN. AM. PÓŁN.
P re l im in a rz  b u d że to w y  lo tn ic tw a  w o j ­

skowego 1932/33 (1.VII.1932 r. do 30.VI 
19 r.)  d la  St. Z jedn .  Am. Półn .  p rz e w i ­
d u je :  d la  ląd o w y ch  w o jsk  lo tn iczych  Ar- 
m y  Air Corps) okrąg ło  25,5 m il j .  doi. co 
s tan o w i  około  6 m il j .  doi. m n ie j  j a k  w  ro ­
ku b ieżącym  pom im o, że p ięc io le tn i  p r o ­
g ra m  ju ż  j e s t  o późn iony  p raw ie  o rok.

Dla lo tn ic tw a  m orsk iego  (N avy  Air 
Service) okrąg ło  26,7 inii j .  doi. wobec 
31,1 m il j .  doi. u ch w alo n y ch  na bieżący rok 
ra ch u n k o w y .  P ięcio le tn i  p lan  („p ro g ra m  
1000 sa m o lo tó w " )  d la  lo tn ic tw a  m o rsk ie ­
go zo s ta ł  z rea l iz o w a n y  i w y m a g a ł  o 23,3 
m il j .  doi. m n ie j  j a k  p rzew idyw ano .

WIELKA BRYTANJA
UREGULOWANIE PRZEBIEG U KARJERY

OFICERÓW PRZY SKRÓCONEJ 
SŁUŻBIE

Począw szy  od d n ia  1 k w ie tn ia  1932 r. 
m łodzi  ludz ie  w  w iek u  od 18 do 22 lat  
m ogą  zgłaszać się do 6 - le tn ie j  s łużby  j a ­
ko oficerowie  do sił  p o w ie trzn y ch  (d o ­
tychczas  t. zw. „sk ró co n a  s łu ż b a"  o b e j ­
m o w a ła  okres 5 l a t ) .

S topień  „ P i lo t  Off icer"  będzie w  p r z y ­
szłości d rug im  zkole i s to p n iem  o fice rsk im  
i a w an s  n a  „P i lo t  Officer"  n a s tę p u je  po 
12-m iesięcznym  okresie  p ró b n y m  w r a n ­
dze „Acting P i lo t  Officer".

Po u k ończen iu  „ skrócone j  s łu żb y "  G-cio 
le tn ie j  może n a s tąp ić  prze jśc ie  na  „s łużbę  
ś r e d n ią"  na  p rzeciąg  da lszych  p ięc iu  lat  
W  razie  zdatnośc i  m ożl iw e  j e s t  s ta łe  
angażow an ie .  W  p rzec iw n y m  razie  po 
u k ończen iu  6 - le tn ie j  „ sk rócone j  s łużby"  
p rz ew id u je  się p rzen ies ien ie  do reze rw y  
n a  p rzeciąg  4-eh lat .

Z. S. R. R.
ETAT LOTNICTWA W  1932' R.

W ed ług  w ia d o m y c h  w  Niemczach da ­
nych, b u d ż e t  lo tn ic tw a  Z. S. R. II. za 
1932 r. o b e jm u je  193.838.642 Mk. (ca 400 
m il j .  zł.) i ro z k ła d a  się na  n as tęp u jąc e  
p o z y c je :
Z ak u p  m at .  i prod. m at .  92.657.000 Mk.
B a d a n ia  i szkoły  37.642.000 „
P e r so n a ln e  20.000.000 „
P o p a rc ia  d la  p racy  fachow ej  2.160.000 „
O brona  L en in g rad u  5.560.000 ,,
O rg an izac ja  n az iem n a  
Różne (ogólne)  15.463.642 „

R ozb u d o w a  lo tn i sk :
Moskwa 
L en ing rad  
P r iw o łg a  
Kaukaz  
S yber ja
Azja Środkowa

5.140.000 „
1.380.000 „

278.000 „
3.340.000 „
8.740.000 „
1.478.000 „

193.838.642 Mk.
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M iss  A M Y  J O H S O N  

i M r. M O L L 1 S O N  

Z A R Ę C Z E N I

W edług  w iadom ości  ang ie lsk ich  p ism  

n ie u s t r a sz o n a  lo tn ic zk a  ang ie lska  Amy 

Jo h n so n ,  nasza  d o b r a  z n a jo m a  z w y p a d ­

ku, j a k i  je j  się z d a rz y ł  w  Polsce  z ok az j i  

n iedaw nego  lo tu  do J a p o n j i ,  z a ręczy ła  się 

10 m a j a  b. r. z s ły n n y m  lo tn ik ie m  a u ­

s t r a l i j s k im  J. M. M ollisonem, o k tórego 

rek o rd o w y ch  lo tach  A u s t r a l ja  —  Anglja ,  

A ng l ja  —  K a p sz ta t  d o n o s i l iśm y  w  siwoim 

czasie,  ś lu b  tej  zn an e j  w  ca łym  święcie  

p a ry  m a  odbyć się wkrótce.

Mr. M oll ison m ia ł  o s ta tn io  z a m ia r  lecieć 

z k a p i t a n e m  V. P. Sa u k e m  z I r l a n d j i  
przez  A t la n ty k  do Nowego Jo rk u .  Obec­
nie nie w iadom o, czy nie zm ien i  swojego 

p la n u ,  a w ed ług  k rążących  pogłosek, Miss 

Jo h n s o n  będzie  m u  to w arzy szy ć  w tem 

lu b  p o dobnem  przedsięwzięciu .

KONFERENCJA PRASOWA W  ZARZĄDZIE CENTRALNYM L. O. P. P.

D nia  23 m a ja  r. b. w  lo ka lu  Za rzą d u  Gł. L. O. P. P. z rac j i  „IX Tygodnia  
L. O. P. P.“ o dby ła  sic  ko n fe re n c ja  prasowa,  celem o m ó w ie n ia  c a ło ksz ta ł tu  
akc j i  p ro p a g a n d o w e j  w  czasopism ach .  — Do ze b ra n ych  przed s ta w ic ie l i  prasy  
s to łec zn e j  p r z e m ó w ił  prezes Za rzą d u  Gł. dr. Z. M a rtyn o w icz ,  p rzed s ta w ia ją c  
d o tyc h cza so w y  plon i dalsze  za m ie rzen ia  Lig i  i w  za k o ń c zen iu  prosząc o d a l­

sze propagow an ie  celów Ligi w  całej prasie .

BROŃ CHEMICZNA Z PERSPEKTYWY DZIEJÓW
W b re w  ro z p o w szech n io n em u  ogólnie  po ­

glądow i,  j a k o b y  b roń  ch em iczna  b y ła  do­
piero  w y n a laz k ie m  w o jn y  św ia to w e j  lu b  
też l a t  bezpośredn io  j ą  p o p rz ed z a ją cy c h — 
trze b a  s tw ierdzić ,  że dzie je  użycia  do w a l ­
ki z b ro jn e j  b ron i  chem icznej  są n iem a l  
ta k  dawne,  j a k  sa m a  w ojna .

Ju ż  w z a r a n iu  swego is tn ie n ia ,  ludzkość  
gdy ledw ie  p o t r a f i ł a  spo rządzać  n a j p r y ­
m i ty w n ie js ze  os t rza ,  j a k  n a p rz y k ła d  z w y ­
k łą  s t rza łę  do łu k u  i gdy ty lk o  m ia ła  m o ­
żność odpowiedniego  s p re p a ro w a n ia  t r u ­
cizny, w p a d a  n a  m yś l  z a t ru c ia  s trzały ,  
by  n a j lż e jsz e  zad ra śn ięc ie  p rzec iw n ika  
uczynić  śm ic r te ln em .  Należy zwrócić u- 
wagę, że p rzed ew szy s tk iem  lu d y  p ó łk u li  
p o łu d n io w ej ,  k tó re j  z a ró w n o  fau n a ,  j a k  
i f lo ra  o b f i tu je  w  w ie lk ą  ilość t r u ją c y c h  
roś l in ,  ow adów  i gadów  —  za ję ły  tu  
p ierw sze  m ie jsce  w  p rz em y ś ln em  sp o rz ą ­
d z a n iu  b ro n i  chem icznej  z j a d u  ro ś l in  i 
zw ierzą t .  P rzed ew szy s tk iem  więc In d ja -  
nie  z mad m orze  Karybsk iego ,  całe j  ś ro d ­
kow ej i części p o łu d n io w e j  A m eryki,  n a ­
s tępn ie  lu d y  a rch ip e lag u  M alajskiego 
(Borneo, Ja w a ,  S u m a tra ,  Celebes),  ludy  
a rch ip e la g u  P o l in ez j i  i M elanezji  (w yspy  
F idż i)  i w reszcie  lu d y  całej  ś rodkow ej  
A fryk i  —  p o s łu g iw a ły  się od n a jd a w n i e j ­
szych czasów aż po czasy  n a jn o w sz e  b r o ­
n i ą  za t ru tą .

Je d n a k  ju ż  wów czas  s ta ro d a w n e  p raw o  
m ię d z y n a ro d o w e  zak azy w ało  w a lk i  che­
m icznej ,  j a k o  n iegodnej  w a lk i .  T ak  n a ­
p rz y k ła d  p ie rw szy  a ry js k i  k odeks  p o w ­
szechny, h in d u sk ie  p ra w o  z aw a r te  w  II 
i III  księdze M anu  (około 2200 l a t  p rzed  
C hr.) ,  jak o te ż  całość W edd  h in d u sk ich  
w y ra źn ie  i s tanow czo  w y p o w ia d a ją  się

przec iw  użyciu  t ru c izn  n a  w ojn ie ,  ja k o  
ś ro d k a  w a lk i ,  godnego ty lko  b a r b a r z y ń ­
ców.

Późn ie j  w czasach ju ż  h is to ry czn y ch ,  
gdy ludzkość  zdoby ta  p ew ną  techn ikę  
w a lk i  zb io row ej ,  gdy n a u cz y ła  się chron ić  
do w a ro w n y c h  obozów, o ty le  u m o cn io ­
nych, że ich ówczesny  oręż sk ruszyć  nie 
p o t ra f i ł ,  m u s i a ł a  się nauczyć, j a k  brać  
te  obozy podstępem .

I oto c iekaw ą  k a r tę  p o s iad a  h i s to r ja  
w o jn y  pe loponesk ie j .  Gdy Spartańczycy ,  
p rag n ąc  zdobyć P la te je  i Delion, n ied o ­
stępne tw ie rd ze  po tężn y ch  Ateńczyków, 
po d łuższym  czasie bezskutecznego ob lę­
żenia,  w yczeka li  dogodnego w ia t ru ,  w ie ­
jącego w s t ro n ę  obozów oblężonych, by  
spa l ić  pod m u r a m i  nasycone  sm ołą  i s i a r ­
ką  żagwie. M om ent ten  o p isu je  h i s to ry k  
grecki, T ucydydes  (V wiek p rz ed  Chr.)  
m ó w iąc  o zdobyciu  D e l ionu :  „Gdy za tem  
obrońcy  ob leganych  m ia s t  n ie  m ogli  w y ­
t rzy m ać  ż a r u  i gryzącego d y m u  p ło n ą ­
cych żagwi,  rzucili  się g ro m ad n ie  do u- 
cieczki,  a  obóz zo s ta ł  z ła tw o śc ią  zdo­
byty.. ."

L i t e r a tu r a  s t a ro ż y tn a  p o s iad a  wiele  j e ­
szcze in n y ch  op isów  s to so w an ia  d ym ów  
gryzących do p o k o n y w a n ia  p rzec iw n ika ,  
t ru c izn  do m asow ego  z a t r u w a n ia  ich p o ­
k a rm ó w  i wody. R zy m ian ie  w czasie t r z e ­
ciej w o jn y  p u n ick ie j  spo tka l i  się ze s t ro ­
ny  ob lężonej ,  a b o h a te rsk o  b ron iące j  się 
K a r tag iny ,  z użyciem  b ro n i  chem icznej .  
M ianowicie  w czasie s z tu rm ó w  rz y m sk ich  
k a r tag iń czy cy  zrzuca l i  na  g łow y leg jon i-  
s tów  rz y m sk ic h  ku le  z cienkiego szkła  fe- 
nickiego, z k tó rych ,  po ich rozb ic iu  się,

w y d z ie la ł  się g ryzący  p łyn, z a lew ający  
oczy s z tu r m u ją c y m  żołnierzom . Po zwy- 
cięskiem  zakończen iu  trzecie j  w o jn y  p u ­
nickie j  i z b u rze n iu  K a r tag in y  rzym scy  
p ra w n ic y  j a k  K a ton  m ło d szy  i Cycero, 
z a jm o w a l i  się żywo z ag ad n ien iem  czy 
m ięd z y n a ro d o w e  p ra w o  w o jn y  i p o k o ju  
( in s  g en t iu m  de bello  a tq u e  pace) zezw a­
la  n a  użycie b ro n i  chem icznej .

W  w iekach  średn ich ,  w m ia rę  ro z w o ju  
pojęć  e tycznych,  użyciu  ś ro d k ó w  t r u j ą ­
cych i duszących u s i ln ie  p rz ec iw staw ia ło  
się rycers tw o ,  u w a ża jąc ,  iż „wszelk ie  t r u ­
cizny i d y m y  m ogą być s to so w an e  j e d y ­
nie p rzec iw  pogan o m , nie zaś p rzec iw  r y ­
ce rs tw u  ch rze śc i ja ń sk iem u " .  T rad y c je  r y ­
cerskie  lu d ó w  g e rm ań sk ich ,  jak o te ż  A ra ­
bó w  m a u ry ta ń s l i i c h  m ia ły  o lb rzym i 
w p ły w  n a  e ty k ę  w o je n n ą  i s ta n o w i ły  s i l ­
ną  przeszkodę  p rz y  w sze lk ich  p róbach  za ­
s to so w an ia  b ro n i  z a t ru te j ,  do tego s to p ­
n ia ,  iż w p ro w ad zen ie  w  począ tkach  XV 
w ie k u  a r ty l e r j i  do w o jen  sp o tk a ło  się z 
ca łą  fa lą  p ro tes tó w ,  ja k o  b ro ń  n ie m o r a l ­
na,  gdyż z a b i j a j ą c a  p rzec iw n ik a  bez s t a r ­
cia się z n im  wręcz.

W  XIII w ieku,  b a rdzo  często d y m n y ch  
zas łon ,  j a k o te ż  s p a la n ia  różnych  d u sz ą ­
cych su b s ta n c y j  u ży w al i  pod m u r a m i  o- 
b leg an y ch  przez się tw ierdz  T a ta rzy .  Tak 
n a p rz y k ła d  p oda je  k ro n ik a rz ,  że p rz y  o- 
b lężen iu  tw ie rd z y  Lignicy (obecnie  na  
G órnym  Śląsku n iem ieck im )  T a t a r z y  w 
nocy zaraz  po sz tu rm ie ,  k o rz y s ta ją c  ze 
sp rzy ja jąceg o  w ia tru ,  spa l i l i  pod m u ra m i  
tw ie rd z y  wielk ie  m a s y  s ia rk i ,  sk u tk iem  
czego w o j s k a  po lsk ie  zm uszone  b y ły  do 
o d d a n ia  tw ierdzy.
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Mimo negatyw nego  u s to su n k o w a n ia  się 
z a ró w n o  ry c e rs tw a  j a k  i p ra w n ik ó w  ś red ­
n iow iecznych  do k w e s t j i  s to so w an ia  b ro ­
ni chem icznej ,  sp ra w a  tego ro d z a ju  wa lk i  
nie. p rz e s ta w a ła  podniecać  u m y s łó w  p rz ed ­
s taw ic ie l i  n a jb a rd z ie j  k u l tu r a ln y c h  n a r o ­
dów.

W  l i t e r a tu rz e  b o w iem  ś redn iow iecznej  
n ie je d n o k ro tn ie  z n a jd u je m y  szczegółowe 
o p isy  coraz  to now ych  pom ysłów ,  k tóre  
z o s ta ły  częściowo u rzeczy w is tn io n e  dopie­
ro w czasie ub ieg łe j  w o jn y  e u ropejsk ie j .

W  dziele „Księga p i ro te ch n ic zn a "  („Vo- 
lu m e n  p y ro tec h n ic u m ")  p rzech o w y w an e j  
w  A rsenale  m ia s t a  Berlina ,  z b u d o w an y m  
jeszcze w ro k u  1457, z n a jd u j e m y  opis g r a ­
n a tu  ręcznego, wydz ie la jącego  gazy d u ­
szące i o p a ry  cuchnące,  zaś a lchem ik  n ie ­
m iecki  Brechtel,  w r. 1591 p o d a je  d o k ła d ­
ny  opis  dzia łowego pocisku gazowego, 
podczas  gdy g e n ja ln y  L eonardo da Vinci 
r o z w i ja  szerokie  p la n y  s to so w an ia  gazów 
duszących,  środków' u sy p ia ją cy c h  i po ­
dobnych  b ro n i  z dz iedz iny  chem ji.

W  w iek ach  ś redn ich ,  zwłaszcza  w epo­
ce od ro d zen ia  w  okresie  ro z w o ju  k u l tu r y  
i u p a d k u  za sad  m o ra ln y c h  w  sfe rach  w y ż ­
szych, t ru c iz n a  z n a jd u j e  t a k  szerokie  za ­
s to sow an ie ,  ja k o  ś rodek  w alk i ,  że nie g a r ­
dzil i n im  dla  podstępnego  ro z s t rzy g a n ia  
sporów  n a tu r y  po l i tyczne j  i ro d z im ej  n a ­
w e t  n a jw y żs i  d o s to jn ic y  p ańs tw ow i,  
zw łaszcza  śród  dożów weneck ich  z a ta rg i  
osobiste  często w' ten  sposób b y ły  ro z ­
s t rzygane .  Pod ty m  w zględem  w ie lk ie  r o ­
dy h is to ry czn e  M edyceuszów ( K a ta rz y n a  
Medici),  j a k o te ż  Sforzów (k ró lo w a  Bona 
S forza  —  z a rz u t  o t ru c ia  B a rb a ry  R ad z i­
w i ł łó w n y ! )  i B orgiów  p o s ia d a ły  is tne  la-  
b o r a to r j a  chemiczne, w  k tó ry ch  p rzy g o to ­
w y w an o  n a d e r  p rz em y ś ln e  t ruc izny .

Ubogi i p r y m i ty w n y  a r s en a ł  ś re d n io ­
wiecznych  ś ro d k ó w  w a lk i  chem icznej ,  
w zbogacony  groźnem i m oż l iw o śc iam i  w ie ­
k u  XIX, p rz ed s ta w ia ł  d la  ludzkości  ju ż  
duże n iebezp ieczeńs tw o ;  ju ż  w ted y  lu d z ­
kość p r z e j r z a ł a  grozę w a lk i  chem icznej  i 
chcia ła  j ą  un iem o ż liw ić  drogą  t r a k t a t u  
m iędzynarodow ego.

P ie rw sz y m  z pośród  a k tó w  p ra w n o -  
m ię d z y n aro d o w y c h  z tej  dz iedz iny  by ła  
d e k la ra c ja  p e te r sb u r sk a  z dn. 11 g r u d n ia  
18(18 r., k tó ra  u s ta n o w i ła  zakaz  u ż y w an ia  
ś ro d k ó w  w a lk i ,  z ad a jący ch  zbędne c ie r­
p ien ia  żo łn ierzow i,  ra żo n e m u  ta k im  po ­
ciskiem. Do pocisków' tych  zal iczono prze- 
d ew szy s tk iem  pociski n a ła d o w a n e  su b ­
s ta n c ja m i  w y b u c h o w e m i  lu b  zap a la jąc e -  
m i  i w ażące  m n ie j  niż 400 gram ów , j a k  
rów nież  z ak azan o  m ocą  te j  d ek la rac j i  u- 
ż y w an ia  t ru c iz n  do celów w ojennych .  (Do 
pocisków w ażących  powyżej  400 g ram ów  
p o s ta n o w ień  tej  d e k la rac j i  zas tosować 
n ie m o żn a  było,  gdyż a r ty l e r j a  ty lko  t a ­
k ich pocisków używm). Tę p ie rw szą  w 
dz ie jach  um o w ę  m ię d z y n a ro d o w ą ,  d o ty ­
czącą b ro n i  chem icznej ,  p o d p isa ły :  Z w ią ­
zek Pó łnocno  Niemiecki,  B a w a r ja ,  W ir-  
t em b e rg ja ,  A us tro -W ęgry ,  Anglja ,  Belgja, 
D an ja ,  F ra n c ja ,  Grecja, N id e r lan d y ,  W ło ­
chy, Pe rs ja ,  P o r tu g a l ja ,  R osja ,  Szwajca- 
r ja ,  Szwecja,  Norwegja.

Firnowa t a  u w a r u n k o w a n a  je s t  ta k  zw a­
na  k la u z u lą  powszechnego  u d z ia łu ,  s k u t ­
k iem  czego w  razie  p rzy łączen ia  się do 
w o jn y  p a ń s tw a  n ieum o w n eg o  —  z w a ln ia  
k o n t r a h e n tó w  te j  u m o w y  od j e j  s to so w a­
nia.

W  sześć l a t  ipo p o d p isa n iu  d ek la rac j i  
p e te r sb u rsk ie j  z w o ła n a  zo s ta ła  K on fe ren ­
c ja  b ru k se l sk a  (1874), owocem k tó r e j  b y ­

ła  d ek la rac ja ,  p o ru sz a ją c a  sp raw ę  o d e b ra ­
n ia  „ s t ro n o m  w o ju ją c y m "  sw obody w  o- 
b iorze  r o d z a ju  bron i .  Zw łaszcza  § 12 tej  
d ek la rac j i  ka tegoryczn ie  z ak a zu je  u ż y w a ­
n ia  t ru c izn  i b ron i  z a t ru te j .  D ek la ra c ja  ta  
m a  znaczen ie  ty lko  h is to ry cz n o -p raw n e ,  
ja k o  wzór, z k tórego czerpali  tw ó rcy  p rz y ­
szłej I ko n fe ren c ji  H ask ie j ,  gdyż sam a  
d e k la ra c ja  b ru k se lsk a  j a k  ,na owe czasy 
w y d a ła  się  zby t  „ r e w o lu c y jn a "  i z tych 
względów nie zo s ta ła  r a ty f ik o w a n a  przez 
k o n t rah e n tó w .

W  roku  1899 zeb ra l i  się w Hadze p rzed ­
s tawicie le  26 m o ca rs tw  (w  ich liczbie nie 
było S tan ó w  Z jednoczonych  A m eryk i  Pó- 
n ocncj) .  R e zu l ta tem  p rac  tej  p ie rw sze j  w 
dz ie jach  św ia ta  w ie lk ie j  k o n fe re n c j i  po­
ko jow ej  było  u c h w alen ie  t rzech  k o n w e n -  
cyj,  trzech d ek la racy j  i sześciu życzeń. 
D ruga  d e k la rac ja  ha sk a ,  u c h w a lo n a  d n ia  
2 l ipca  1899 r. s ta n o w i  ka teg o ry czn y  z a ­
kaz s to so w an ia  pocisków, k tó ry ch  j e d y ­
n ym  celem je s t  w ydz ie lan ie  duszących 
lu b  też t ru ją c y c h  gazów. Po z a te m  a r ty ­
k u ł  2,‘i k o n w en c j i  t rzec ie j  s to su je  zakaz  
u ż y w a n ia  t ru c in  i b ron i  z a t ru te j  oraz  u- 
ż y w an ia  b ron i ,  poc isków i m a te r j a łó w ,  
p o w o d u jący ch  zbędne c ie rp ienia.

W  ro k u  1907 z eb ra ła  się w Hadze druga  
H ask a  K o n fe ren c ja  P o k o jo w a  p rzy  u d z ia ­
le 45 p ań s tw .  K o n fe ren c ja  t a  n ow ych  i s to t ­
n ych  z ak azó w  użycia  b ro n i  chem icznej  
nie  w y p raco w ała ,  a w p o s ta n o w ien iac h  
swych w z o ro w a ła  się p rzew ażn ie  n a  od­
nośn y ch  ko n w en c jach  p ierw sze j  H ask ie j  
K o nfe renc j i  P o k o jo w e j  z r. 1899. S am o ­
dzie lną ,  n o w ą  zasadę  p r a w n ą  w ypow iada  
jed y n ie  d ru g a  d e k la ra c ja  h a sk a  z roku  
1899, k t ó r a  w y d a n a  na  czas n ieogran iczo ­
ny, z a b r a n ia  rz u c a n ia  pocisków, k tó rych  
celem j e d y n y m  je s t  w y d z ie lan ie  gazów d u ­
szących lu b  t ru ją cy c h .  Gazy t a k ie  w y d z ie ­
l a j ą  też pociski a rm a tn ie ,  lecz n ie  j e s t  to 
ich celem w y łą cz n y m .  (W  w ie lk ie j  w o j ­
n ie z ro k u  1914— 1918 u ży w an o  su b s ta n -  
cyj,  w y tw a rz a ją c y c h  gazy zabójcze,  co 
j e s t  n iezgodne  z ideą  p r a w a  hask iego  i 
m u s i  być z ró w n an e  z u ż y w an ie m  b ro n i  
z a t r u te j ) .  (P rof .  Oybichowski,  P ra w o  Mię­
dzy n aro d o w e  i E n cy k lo p ed ja  P r a w a  P u ­
blicznego, to m  I i I I) .  Moc tego p ra w a  
h ask iego  o gran iczona  je s t ,  w y ja śn io n ą  
ju ż  przez n as  „ k la u z u lą  powszechnego u- 
dz ia łu" ,  tak ,  iż w razie  p rzy łączen ia  się 
do w o jn y  p a ń s tw a ,  k tó re  te j  u m o w y  m ię ­
d zy n aro d o w e j  n ie  podpisa ło ,  inne  p a ń s tw a  
nie są obow iązane  do je j  p rzes t rzegan ia .

Z asadn iczo  więc w a lk ę  gazową w olno  
p rzygo tow yw ać  i o rgan izow ać  ty lk o  na 
w y p a d ek  pogw a łcen ia  tych  zasad  przez 
n iep rzy jac ie la .

Mimo z asad  obu ko n fe ren cy j  p o k o jo ­
wych  w Hadze —  m in io n a  w o jn a  b y ła  te ­
renem  o lb rzym iego  e k sp e ry m e n tu  z dz ie­
dz iny  b ro n i  chem icznej ,  e k sp e ry m e n tu  do­
d a jm y ,  k tórego pow odzenie  zosta ło  o k u ­
p ione  życiem  tysięcy, tysięcy  żo łn ie rzy  
obu s t ro n  walczących. W obec tego, iż po 
raz  p ie rw szy  w dz ie jach  ludzkości  uży to  
gazów bo jow ych  i to w  tak ic h  ro z m ia ­
rach ,  p o w s ta ło  b łędne  m n ie m a n ie  sze ro ­
k ich  sfer,  że wogóle po raz  p ie rw szy  lu d z ­
kość u ż y ła  w  walce  ś rodków  chem icznych. 
J a k  ju ż  w y ja ś n i l i ś m y  we wstęp ie— m n ie ­
m a n ie  to j e s t  b łędne. D ru g a  k o n fe re n c ja  
p o ko jow a  h a s k a  z ro k u  1907 j e s t  o s ta tn im  
kongresem  m ię d z y n a ro d o w y m  przed w o j ­
ną, pośw ięconym  w yłączn ie  sp raw ie  z a ­
c h o w a n ia  i u g r u n to w a n ia  pokoju .  Narody, 
u fne  w moc u m o w y  h ask ie j ,  nie  l iczyły 
się ju ż  więcej z m ożliw ośc ią  s to so w an ia  
przez kogokolw iek  s t ra sz n y ch  n iespodz ia ­

nek b ron i  chem icznej  i w y k re ś l i ły  j ą  ze 
swoich  a rsena łów .

C zujność  n a ro d ó w  zo s ta ła  uśp iona ,  a 
gdy w w ojn ie  e u ro p e jsk ie j  te c h n ik a  w a l ­
czących s t ro n  s ta n ę ła  n a  je d n a k o w y m  po ­
z iom ie  doskonałośc i,  gdy d la  sk ru szen ia  
o p o ru  sp rzy m ie rzo n y ch  i gdy d la  u z y sk a ­
n ia  p rzew agi s i ł  n iezbędnem  się okaza ło  
w p ro w ad zen ie  nowego czynn ika ,  m ogące­
go s tan o w ić  o zwycięstw ie  —  nie z a w a ­
h a ły  się  N iemcy rzucić  n a  szalę z m ie n ­
nych losów w o j n y  całego c ięża ru  swej 
w ie lk ie j  w iedzy  i potęgi p rz em y s łu  che­
micznego, — by  zdeptać  m ięd zy n aro d o w e  
u ch w a ły  haskie .

B u rza  k rw a w e j  w o jn y  ro z p ę ta ła  z a b ro ­
n ioną  przez p ra w o  m ięd zy n aro d o w e  b roń  
chem iczną,  lecz gdy ty lk o  p rz eb rz m ia ł  
h u k  a r m a tn ic h  s trza łów , gdy ludzkość  do­
brze  ro z w aż y ła  sk u tk i  j e j  użycia,  m u s ia ł  
n ad e jść  m o m e n t  o trze źw ie n ia  i chęci u n ie ­
m o ż l iw ien ia  n a  przyszłość  podobn ie  o- 
k ro p n y c h  sk u tk ó w  użycia  b ro n i  chem icz­
nej.  To też w  d n iu  6 lu tego  1922 ro k u  w 
W aszy n g to n ie  znów  zo s ta ła  p o d p isa n a  
m ię d z y n a ro d o w a  um ow a, .mocą k tó re j  
pięć w ie lk ich  m oca rs tw ,  S tan y  Z jednoczo­
ne A m eryk i  Pó łnocnej ,  W ie lk a  B ry tan  ja ,  
F ra n c ja ,  W ło ch y  i J a p o n j a  w z a je m n ie  się 
z o b o w iąz u ją  do z a n iec h a n ia  b ro n i  c h e m i­
cznej.  Jednocześn ie  m o c a r s tw a  o d w o łu ją  
się  do su m ie n ia  n a rodów ,  k ie ru jącego  
przecież  ich c zy n am i i z a p ra sz a ją  n a ro d y  
do p rzy łączen ia  się do u c h w a ł  t r a k t a t u  
w aszyngtońsk iego .

W  k i lk a  m ies ięcy  po r a ty f ik a c j i  przez 
w ie lk ie  m o c a r s tw a  u c h w a ł  powyższych, 
zg łos iły  chęć p rz y s tą p ie n ia  l iczne  p a ń ­
s tw a ,  z p ośród  k tó ry ch  w y m ien ić  n a leży  
p rzed ew szy s tk iem  R osję  Sowiecką i Rze­
szę Niemiecką.

S tw ierdzić  należy , że p a ń s tw a  dążą  do 
z a k a z a n ia  ta k  z w an e j  w o jn y  chem icznej  i 
b a k te r jo lo g iczn e j ,  u m o ż l iw ia jąc e j  m aso ­
we tęp ien ie  n iep rzy jac ie la .  W o jn a  b ak te -  
r jo lo g iczn a  po leg a łab y  na  rozpow szech­
n ia n iu  w śró d  w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich ,  
( a  n a w e t  w śró d  m as  ludnośc i  cyw ilne j)  
z a ro d k ó w  chorób  epidem icznych.  J a k  po ­
w ia d a  pro f .  Cybichow ski  w  swej Encyklo- 
p ed ji  P r a w a  Publicznego ,  „oba  ro d z a je  tej  
w o jn y  są zab ro n io n e  według  p ro to k o łu  
podp isanego  przez p a ń s tw a  w  Genewie 
d n ia  17 czerwca 1925 r. W ed ług  tego pro-  
to k u łu  zak azan e  j e s t  u ży w an ie  w  w o jn ie  
gazów duszących, t ru ją c y c h  lu b  su b s ta n -  
cyj o p odobnem  d z ia łan iu  oraz  wszelk ich  
m a te ry j  p ły n n y ch  i ana log icznych  sposo­
bów  w alk i.  T ak  sam o  nie w o lno  używ ać  
b a k te r io lo g icz n y c h  środków  w o jen n y ch " .  
P r o to k u ł  ten  u ło ży ła  konfe renc ja ,  k tó ra  
z red a g o w a ła  ko n w en c ję  z 17 czerwca 1925
0 k o n t ro lo w a n iu  o b ro tu  b ron ią ,  a m u n ic ją
1 m a t e r j a ła m i  w o jennem i.  Treść p ro to k u -  
łu  j e s t  w łaśc iw ie  ty lk o  p a r a f r a z ą  art.  5 
T r a k t a t u  W aszyng tońsk iego  z 6 lu tego 
1922, w y że j  przez n as  w spom nianego .  J e ­
d y n ą  różn icą  i s to tn ą  a za razem  p ra w d z i ­
w ą nowością  j e s t  u z u p e łn ien ie  tego pro-  
to k u łu  genewskiego przez po lsk i  wniosek  
o zakazie  w o jn y  bak te r jo log iczne j .

T ak  m n ie j  więcej p rz ed s ta w ia  się w  za ­
rys ie  b ro ń  ch em iczna  z p e rsp ek ty w y  dzie­
jów . Czy liczne obecnie  a k ty  m ię d z y n a ro ­
dowe, m a ją c e  n a  celu po tęp ien ie  i z ap o ­
b ieżenie  w o jn ie  chem icznej  — spe łn ią  swe 
z ad an ie  i u n ie m o ż l iw ią  t a k ą  w o jn ę  —  
przyszłość  pokaże...

X.
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Do naszej Młodzieży
IX T y d z ień  Lo tn iczy ,  czyli dz iew iąty  

w ie lk i  w y s i łek  pokazu  naszych  zdobyczy 
w pow ie trzu ,  to d z iew ią ty  apel do Spo łe ­
czeństwa,  by ten  w ys iłek  o g ląd a jąc ,  doce­
niło i p o p a r ło  ze rwszech m ia r  konieczność 
u m a c n ia n ia  się na  sz lakach  pow ie trznych ,  
tam  bow iem  tk w i  potęga  dzis iejszego 
św ia ta  i z t a m t ą d  nie p o w in n a  nam  spaść 
żad n a  n iespodzianka .

M usim y nad ążać  całem u św ia tu  w szyb­
kim postępie ,  gdyż każdy  dzień n iem al 
p rzynosi  n a m  nowe rew elacy jn e  w y n a ­
lazki, m u s im y  zbudzić ducha  lo tn ic z e g ' 
w naszej  m łodzieży, tej  nadzie i  p rzysz ło ­
ści Narodu,  szczególnie w dziedzin ie  p a ­
n o w a n ia  n ad  b łęk i tam i.

S traż  w p rzes tw orzach  leży w W aszych 
rękach Młodzieży! Do W as  dziś  po raz 
d z iew ią ty  zw raca  się. polski św ia t  lo tn i ­
czy z gorącym  apelem, byście s łowa te 
ponieśli  do wszys tk ich  W am  blisk ich  
i obo ję tn y ch  —  do W as  p rzysz łych  k o n ­
s t ru k to ró w ,  p i lo tów , in ży n ie ró w  i m ech a ­
ników7.

M odelars tw o lo tn icze  je s t  p rzedszkolem  
wiedzy lo tn icze j,  n a j ł a tw ie j  dos tępnem  
dla każdego m łodzieńca,  bez względu na 
jego zasoby  kieszeni.  K onkursy  m odeli  
l a ta ją cy c h  g rom adzą  też wszys tk ich  in te ­
r esu jących  się rozsądn ie  lotn ic tw ie .  
W  k ró tk im  stosunkow7o czasie Młodzież

nych, czy zaw odow ych ,  lecz bodźcem do 
pożytecznej  i p iękne j  p racy  m ode la rsk ie j ,  
w y p e łn ia jące j  w olne  godziny. Młodzież 
p row inc ji ,  p o zb aw io n a  n ię rzadko  po ­
żytecznych roz ryw ek  w ie lk o m ie jsk ich  ma 
szczególnie p o m y śln e  w a r u n k i  do zdoby­
czy na po lu  m o d e lo w a n ia  sam olo tów . 
W ie lu  n iechętnych  t. zw. „ d łu b a n iu "  z a ­
pa li ło  się p rzy  p ierw szych  zaledw ie  s ła ­
bych w y n ik ach  ta k  dalece, że nazw iska  
ich z n a j d u j ą  się dz is ia j  na  liście p ie rw ­
szych p i lo tó w  i k o n s t ru k to ró w  — są c h l u ­
b ą  lo tn ic tw a  naszego.

R ozpoczynali  od m odel i  la ta ją c y c h :  
przez m odel  dochodzi się do s te ru  sa m o ­
lotu.

T ak  dużo żyw otnych  si ł i energ j i  tkwi 
w naszych m łodych —  ty le  p o m y s ło w o ­
ści i dowcipu  wynalazczego, że n iec h ę t ­
nie czyn im y, poda jąc  ja k o  wzór z ag ran icz ­
ne w ys iłk i  na  po lu  m o d e la rs tw a ,  jed n a k  
nie m ożem y tu  p o m inąć  wielkiego z a in ­
te re so w a n ia  m o d e la rs tw em ,  a  n aw et  
szczególną i p ieczołowitą  opiekę, pad  j a ­
ką m łodzież  n aszych  n iebezpiecznych są ­
siadów b u d u je  swe modele, udo sk o n a la  
i p o p ra w ia  „ rasę"  sam o lo tu  w głębokiem  
z ro zu m ien iu ,  iż w tych  poczynan iach  l o t ­
niczych rodzi  się zalążek  konieczności 
o b ro n y  sz laków  pow ie trznych ,  k tó ra  to 
o b ro n a  n a leży  do W as —  do W as na leży 
g w a ra n c ja  bezpieczeństw a i potęgi N a­
rodu.

Liga O brony  Przec iw lo tn icze j  i Prze­
c iwgazowej,  j a k o  pow ołana  do tego, Wi­
dzi to o lb rzy m ie  znaczenie,  j a k ie  posiada  
m o d e la rs tw o  Młodzieży i p o p ie ra  w szy s t ­
kie w ty m  k ie ru n k u  wysiłk i .  W każdym  
komitecie w o jew ó d zk im  z n a jd z ie  m ode­
larz  poparcie,  r a d y  i wskazówki.

Kuropejski  re k o rd  m odelu  w o d n o sam o ­
lo tu  naszego, j e s t  dowodem  naszej  tę ­
żyzny i chociaż dz is ia j  jeszcze nie j e ­
s teśm y  pierw si ,  lecz a m b ic ja  na sza  p o l­
ska nie pozwoli n a m  nigdy  pozostać  w t y ­
le. Dowodem tego j e s t  coraz większa  ilość 
m odeli  b u d o w an y ch  przez Młodzież o co­
raz doskona lsze j  form ie.  M am y nadzie ję ,  
że w kró tce  s ta n ie m y  w rzędzie  p rz o d u ją ­
cych, byle  nieś opuszczać rąk  i nie tracić  
wolnego czasu na  bezw artośc iow e w ą tp l i ­
we rozryw ki,  a zwrócić się duchem  i m y ­
ślą ku lo tn i sk o m —ta m  n asz a  m oc i p r z y ­
szłość. Piękną,  k o n s t ru k c y jn ą  p racą  nad 
m odelem  p o ry w a m y  drzem iących  ko le ­
gów7, p o w ięk szam y  rzesze z w olenn ików  
lo tn ic tw a  i sam i p rzy g o to w u je m y  się do 
w ła sn y ch  z am iło w ań .

Kto raz rozpoczął  budow ać  model,  n i ­
gdy go nie zap o m n i ,  a k ażd y  sukces da je  
dużo p rzy je m n o śc i  i p rzy n o s i  wielk i  po ­
ży tek  k ra jo w i .  T ru d n o b y  n a m  było do-i 
s iadać  s ta lo w y ch  p o w ie trzn y ch  ru m ak ó w  
l?ez up rzednich  dośw iadczeń  i m iłych  
s tud jó \v  z m o d e lam i  s tw o rzo n em i przez 
siebie — b y l ib y śm y  jeno  z m a r tw ie n iem  
i c iężarem , zaś ja k o  w y t ra w n i  m odelarze ,  
podchodzim y  ju ż  do sam o lo tu  z wiedzą, 
ze z n a jo m o śc ią  n iespodzianek  powie trza ,  
j a k o  adepci lo tn ic tw a ,  dzięki w ła sn e j  
w s tęp n e j  szkole p i lo tażu .

Je s te śm y  duchem  i czynem z W am i.
A pe lu jem y  do W aszych  serc i um ysłów .
Jeś l i  one  po p o lsku  c zu ju  i cen n ym  

Wani j e s t  dorobek  k rw i  p r z o d kó w  na ­
szych, podlizujcie nu  lo tn isku  i p o m n a ­
żajcie szeregi s k r z y d la t y c h !

M u s im y  być g o to w i!
li t . i Kr.



POLSKIE ZAKŁADY SKODY
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W Y R A B I A J Ą

SILNIKI LOTNICZE
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JUPITER 500 KM.
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skrz. pocz 418, tel.: 915-61, 920-49, 952 75, 974-84, 914-28.
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SKRZYDLATA POLSKA WARUNKI PRENUMERATY:

M I E S IĘ C Z N IK  L O T N I C Z Y W k r a j u : Z a g r a n i c ą :

p o ś w i ę c o n y  g ł ó w n i e  l o t n i c t w u  s p o r t o w e m u r o c z n i e ...................10 zt. ro czn ie  . . . 8 fr. szw.

i t u r y s t y c e  p o w i e t r z n e j p ó ł ro c z n ie  . . . .  5 ' /2 zt. p ó ł ro c z n ie  . . 4 fr. szw.

W y d aw n ic tw o  Ligi O b ro n y  P o w ie t rzn e j  i P rz e c iw g a zo w e j  

o rg a n  Po lsk ich  K lubów  L o tn ic zy c h

k w a r t a l n i e ...................3 zt.

R e d a k to r :  J e r z y  O s ińsk i .
N u m e r  b o g a t o i l u s t r o w a n y .

f id re s  R edakc ji  i A d m in is trac j i :  

W a rs za w a ,  C h m ie ln a  27 m. 7, t e l .  654-74.
N u m e r  p o j e d y n c z y  1 z ł .

PreflueniiciB i rozpon/szechniajcie miesięcznih „ŁOI PflbSHr
Warunki prenumeraty: 

roczna 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2.50 gr. 

W a r s z a w a ,  ul. Wierzbowa JMq 9, tel. 311-48. Konto czekowe P. K. O. 7856.
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Nie ten bogaty, kto dużo zarabia
iecz ten kto oszczędza

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
m . s t .  W A R S Z A W Y

C E N T R A L A I O D D Z I A Ł 11 O D D Z I A Ł
T r a u g u t t a  5 (dom  w ł a s n j 7) W  i e r z b o w a  9 P r a g a - T a r g o w a  65

Przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem Gminy m. st. Warszawy, począwszy od 1 zł.
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KLISZE DO DRUKU: KRESKOWE, 
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S z y b k o  so l id n ie  i t a n io  

WARSZAWA, UL. L E S Z N O  Ne 28, T E L E FO N  11-20-36

|  P A Ń S T W O W E  |  
I Z A K Ł A D Y  L O T N I C Z E  1

W A R S Z A W A ,  M O K O T Ó W - L O T N 1 S K O  
Telefony: Dyrekcji 8 48-24. =  Biuro Zakupów 8 50-25

A d r e s  t e le g r a f ic z n y :  „ P E Z E T E L " .

K O N T O  C Z E K O W E :  w  B -k u  G o s p .  K r a j .  N r .  1542, w  P .  K .  O .  W a r s z a w a  N r .  36603.

H  D z ia ł  lo tn ic z y

P ł a t o w c e  k o n s t r u k c j i  m ie sz an e j  i c a łk o w ic i e  m a t a l o w e j  do  c e ló w  w o js k o w y c h ,  
k o m u n ik a c y j n y c h ,  s p o r tu  i t u r y s t y k i  —  częśc i  s k ł a d o w e  i z e s p o ły  d o  t a k o w y c h .

1  D z ia ł  o g ó l n y

Ś l i z g o w c e  —  u te n s y l j a  s p o r t o w e  —  o b r ę c z e  r o w e r o w e  i m o to c y k lo w e .

Druk. Z w. P rac .  Adm. Gm., W -w a,  PI. K ras iń sk ich  6, tel. 11-44-04

WARSZTATY MECHANICZNE  
i SZTANCOW NIA M ASOW YCH ARTYKUŁÓW

R. KONARZEWSKI
WARSZAWA, UL. MŁYNARSKA 36, T E L E F O N  174-56 

D z i a ł  s z t a n c o w n i :

E M B L E M A T Y ,  gu z ik i .  K o m p le ty  okuó  d l a  
e k w i p u n k u  w o js k o w e g o  i t.  p .  w  w ię k s z y c h  

i lo ś c ia c h  n a  ż ą d a n ie .

O d z n a k i  L .  O .  P .  P .  w o js k o w e ,  s p o r t o w e  i t  p .


